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ROK VI WARSZAWA • STYCZEŃ-LUTY 1953 Nr 1(26)

POLB NI STYKA
CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

NAUKI XIX ZJAZDU K.P.Z.R.

i

»Prace X IX  Z jazdu  —  m ó w ił P rezydent B ie ru t na naradzie ak tyw u  
PZPR w  W arszawie dnia 4 listopada 1952 r. —  zaw iera ją  w  sobie w ie lk i 
i  po ryw a jący  program  w a lk i o św ietlaną przyszłość narodów budujących  
nowe życie. Z jazd potężnym  re flek to rem  nauk i m arks is tow sko-len inow ­
sk ie j o św ie tlił d rog i dalszego rozw o ju  s ił obozu socjalizm u, ich zadania 
w  obronie pokoju, wolności i  dobrobytu  mas pracujących... Jednym  z n a j­
ważniejszych zadań jes t twórcze w ykorzystan ie  nauk X IX  Z jazdu w  za­
stosowaniu do konkre tnych  zadań budow nictw a socjalistycznego w  Polsce.“

I  nauczyciel języka ojczystego —  obok innych  —- pow in ien  podjąć 
odpow iedzia lny i  tw órczy obowiązek dokonania ana lizy olbrzym iego  
dorobku ideologicznego i  naukowego X IX  Z jazdu Kom un is tyczne j P a rtii 
Zw iązku  Radzieckiego. Rzecz jasna, że sam i nie p o tra fim y  od razu ogar­
nąć w  p e łn i bogatych osiągnięć Z jazdu, że m usim y zw rócić się o pomoc do 
przedstaw ic ie li innych  dyscyplin . A le  i  polonista, a nie ty lk o  ekonomista, 
pow in ien  poznać dokładnie genialną pracę S ta lina  pt. „Ekonom iczne p ro ­
b lem y socja lizm u w  ZSRR“ , zaw ierającą naukowe uogóln ienia doświadczeń 
budowania socja lizm u w  Zw iązku  Radzieckim  i  w ytyczne działania  
w  okresie przechodzenia od ekonom ik i socja lizm u do ekonom ik i kom u­
nizm u.

„Z  genialną prostotą i  jasnością —  m ó w ił P rezydent B ie ru t w  cyto­
w anym  przem ów ien iu  —  w  tym  doniosłym , epokowym  dziele towarzysza  
S ta lina  u ję te  zostały na jisto tn ie jsze sprawy, k tóre  n u r tu ją  w  c h w ili dz i­
siejszej św iat, określa ją jego sytuację gospodarczą i  po lityczną oraz uka- 
zu ją  pe rspektyw y je j  dalszego rozw oju. G runtow ne zaznajom ienie się 
z głęboką treścią tego dokum entu stanow i n ieodzowny w arunek p raw id ło -
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Wej o rien tac ji w  najważnie jszych zagadnieniach dzisiejszej p o lity k i św ia ­
tow e j.“

Zan im  dokładniejsze rozważania specjalistów  różnych dyscyp lin  
poddadzą szczegółowej analizie o lb rzym i dorobek ideolog iczny i  naukow y  
Zjazdu, zanim  p o tra fim y  ten dorobek wyzyskać w  pe łn i w  naszej pracy  
szkolnej, sp róbu jm y skonkretyzować w  p ierw szym  ogólnym  ogarnięciu te 
w ytyczne Z jazdu, k tó re  narzucają się szczególnie uwadze polonisty.

I I

„C zy is tn ie je  —  pisze S ta lin  w  pracy o ekonom icznych problem ach  
socja lizm u w  ZSRR —  podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu? Tak, 
is tn ie je . Na czym polegają istotne cechy i  w ym og i tego prawa? Isto tne  
cechy i  w ym og i podstawowego ekonomicznego praw a socja lizm u można 
by łoby sform ułow ać m n ie j w ięcej w  następujący sposób: zapewnienie m a­
ksymalnego zaspokojenia stale rosnących m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln ych  po­
trzeb całego społeczeństwa w  drodze nieprzerwanego w zrostu  i  doskona­
lenia p ro d u kc ji socja listycznej na bazie najw yższej techn ik i.

A  zatem: zamiast zapewnienia m aksym alnych zysków  —  zapewnie­
nie maksymalnego zaspokojenia m ate ria lnych  i  ku ltu ra ln ych  potrzeb spo­
łeczeństwa; zamiast przerywanego rozw o ju  od k o n iu n k tu ry  do kryzysu  
i  od kryzysu  do ko n iu n k tu ry  —  nieprzerw any w zrost p ro d u kc ji; zamiast 
periodycznych prze rw  w  rozw o ju  techn ik i, k tó rym  towarzyszy niszczenie 
s il w y tw órczych  społeczeństwa —  nieprzerwane doskonalenie p ro d u kc ji 
na bazie najwyższej techn ik i.“

Z d e fin ic ji te j przem aw ia najgłębszy hum anizm  naszych czasów, 
na jbardz ie j poryw ająca idea, jaka  k iedyko lw iek  tow arzyszyła  postępo­
w ym  siłom  ludzkości. Inne dokum enty Z jazdu ukazały niezbicie, ja k  
idea ta jest realizowana w  o lb rzym ie j, w ytężone j pracy i  walce narodów  
radzieckich. S ięgn ijm y po p rzyk łady, po konkre tne dowody, k tóre  po w in ­
n iśm y ukazywać i  na lekcjach języka polskiego, aby nie operować ogól­
n ikam i, lecz przem ów ić na jce ln ie j do rozum u, wyobrażeń i  uczuć m łodzieży.

Oto k ilk a  p rzyk ładów : G. M. M alenkow , sekretarz K o m ite tu  C en tra l­
nego KP ZR , w  cen tra lnym  referacie z jazdow ym  dokonał podsumowania  
zdobyczy Zw iązku  Radzieckiego w  dziedzinie ośw iaty i  k u ltu ry :

„W y d a tk i na oświatę w zrosły z 22,5 m ilia rd a  ru b li w  roku  1940 do 
57,3 m ilia rd a  ru b li w  roku  1951, czy li przeszło 2,5 raza. T y lko  w  ciągu 
la t pow ojennych zbudowano 23 500 szkół. L iczba kształcących się w  ZSRR  
w ynosi obecnie 57 m ilionów  osób, czy li p raw ie  o 8 m ilionów  osób w ięcej 
n iż  w  roku  1940. Rozbudowano znacznie szko ln ictw o siedm ioletn ie i  dzie­
sięcioletnie. L iczba uczniów  w  klasach od p ią te j do dziesiątej wzrosła  
w  okresie od roku  1940 do 1951 o 25 procent.

L iczba uczniów  w  uczelniach technicznych i  w  innych  średnich szko­
łach specjalnych wzrosła w  tymże okresie o 40 proc., a liczba studentów
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na wyższych uczelniach  —  o 67 proc. W roku  1952 wyższe uczelnie dały  
różnym  gałęziom gospodarki narodowej 221 tysięcy m łodych specjalistów, 
a w  bieżącym roku  akadem ickim  p rz y ję ły  375 tysięcy now ych studentów. 
Obecnie pracuje u nas około 5,5 m iliona  specjalistów  z wyższyrn i  śred­
nim  wykszta łceniem  zawodowym , czy li 2,2 raza w ięcej n iż  przed wojną.

U względnia jąc coraz bardzie j wzrastające znaczenie nauk i w  życiu  
naszego społeczeństwa, P artia  troszczy się nieustannie o je j rozw ój. Pań­
stwo Radzieckie podjęło na szeroką skalę budow nictw o i  wyposażenie 
w ie lk ie j sieci in s ty tu tó w  naukoiao-badawczych, s tw orzyło  na jbardz ie j 
sprzyja jące w a ru n k i do ro zkw itu  nauki, nadało szeroki rozmach szkole­
n iu  kadr naukowych. L iczba in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, labora to­
r ió w  i  innych  in s ty tu c ji naukow ych w  ZSRR wzrosła z 1560 w  roku  1939 
do 2900 na początku roku  1952. L iczba pracow n ików  naukowych wzrosła  
w  tym  okresie praw ie  dw ukro tn ie . W latach 1946— 1951 w yd a tk i pań­
stwowe na rozw ó j nauk i w yn ios ły  47,2 m ilia rd a  ru b li.

W ciągu la t ub ieg łych  rozbudoivana została szeroko sieć in s ty tu c ji 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  w  m iastach i  na wsi. W c h w ili obecnej marny 
w k ra ju  368 tysięcy b ib lio tek  wszelkich typów . W  porów nan iu  z rok iem  
1939 liczba b ib lio tek  wzrosła o przeszło 120 tysięcy. Roczny nakład ksią­
żek osiągnął liczbę 800 m ilionów  egzemplarzy i  w zrósł 1,8 raza w  porów ­
nan iu  z rok iem  1940. L iczba sta łych k in  dźw iękow ych w  m iastach i  na 
w si zw iększyła się w  okresie od roku  1939 p raw ie  trzyk ro tn ie ...“

M . Z. Saburow, przewodniczący Państwowej K o m is ji P lanowania  
ZSRR, ukazał nowe i  przekonywające perspektyw y rozw o ju  ośw iaty  
i  k u ltu ry  w  Zw iązku  Radzieckim  w  na jb liższych latach:

„Jednocześnie ze rozrostem dobrobytu  m ateria lnego ludz i pracy  
należy zapewnić dalszy rozw ó j k u ltu ry  socja listycznej. S to i przed nam i 
zadanie przejścia do końca p ięc io la tk i od systemu nauczania s iedm io le t­
niego do powszechnego nauczania średniego (dziesięciolatka) w  stolicach  
repub lik , w  m iastach w ydzie lonych, w  m iastach obwodowych i  k ra jo ­
w ych  oraz w  w ie lk ich  ośrodkach przem ysłowych, ja k  rów nież zadanie 
przygotow an ia w arunków  do pełne j rea lizac ji w  następnej pięciolatce  
powszechnego nauczania średniegę (dziesięciolatka) w  pozostałych m ias­
tach i  m iejscowościach w ie jsk ich . W tym  celu liczba uczących się w  klasach 
V I I I— X  w  szkołach m ie jsk ich  pow inna w  porów nan iu  z rok iem  1950 
wzrosnąć w  roku  1955 czterokrotn ie , w  w ie jsk ich  szkołach średnich  —  
4,5 raza.

Ażeby w ykonać pom yśln ie w ie lk ie  i  w  znacznym stopniu nowe 
zadania w  dziedzinie ośw iaty, trzeba będzie rozszerzyć sieć szkolenia  
nauczycie li i  uspraw nić pracę organów ośw iaty ludow ej. P rzew idu je  się 
zwiększenie budow n ictw a szkół m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  w  porów naniu  
z poprzednią p ięc io la tką  iv  p rzyb liżen iu  o 70 procent.
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W celu dalszego podniesienia socjalistycznego wychowawczego Zna­
czenia szkoły ogólnokształcącej i  zapewnienia uczniom kończącym szkołę 
średnią w a runków  swobodnego w ybo ru  zawodu przew idu je  się p rzystą ­
pienie do wprowadzenia nauczania politechnicznego w  szkole średnie j 
i  podjęcia kroków  niezbędnych do przejścia do powszechnego nauczania 
politechnicznego...“

C ytow a liśm y jedyn ie  fragm en ty  re fera tów . Trzeba je  poznać w  ca­
łości i  przeanalizować, aby w  pe łn i ogarnąć wspaniałe perspektyw y, jak ie  
otw ie ra  przed ludzkością rozw ó j k u ltu ry  socja listycznej, obraz społeczeń­
stwa, w  k tó rym  nauczanie średnie stanie się powszechne. „Ponieśm y  
w ie lk i dorobek ideow y Z jazdu  —  m ó w ił P rezydent B ie ru t w  cytow anym  
przem ów ien iu  —  w  najszersze masy, niech budzi w  n ich  w ia rę  w  p rz y ­
szłość i  wolę do dalszych w ys iłków  w  budow n ictw ie  socja listycznym .“  Ten 
apel jest skierow any przede w szystk im  do nauczycie li języka  ojczystego.

I I I

Na X IX  Z jeździe szeroko om awiano prob lem y nauki, sz tuk i i l i te ­
ra tu ry . Podkreślano o lb rzym ie  zdobycze w  tych  dziedzinach.

„O siągnęliśm y  —  m ó w ił M alenkow  —  w ie lk ie  sukcesy w  rozw oju  
radzieckie j lite ra tu ry , p las tyk i, tea tru  i  f ilm u . Świadczy o ty m  dobitn ie  
fa k t, że w ie lu  u ta len tow anym  działaczom na polu k u ltu ry  przyznaje się 
rokrocznie N agrody S ta linow skie. 2339 pracow n ików  lite ra tu ry  i  sztuk i 
otrzym ało  zaszczytne m iano laureata N agrody S ta linow skie j...“

A na liza  dokum entów  X IX  Z jazdu jest w ie lką  lekc ją  h is to r ii i z tego 
jeszcze względu, że ukazuje, ja k  w ie lką  wagę n a jw y b itn ie js i działacze 
p o lityczn i Zw iązku  Radzieckiego p rzyw iązu ją  do spraw  lite ra tu ry .  
W  cen tra lnym  referacie sprawozdawczym M alenkowa zna jdu jem y w ie le  
cennych uwag staw ia jących nowe, coraz wyższe wym agania pisarzom  
radzieckim . P rzytoczym y dla p rzyk ładu  fragm ent, k tó ry  zaw iera w ie le  
cennych wskazań na tem at typowości w  sztuce:

„Nasza lite ra tu ra  i sztuka radziecka pow inna śm iało u jaw n iać życio­
we sprzeczności i  k o n flik ty , um ie ję tn ie  posługiwać się bron ią k ry ty k i,  
jako  jednym  ze skutecznych środków w ychowania. S iła  i  znaczenie sztuk i 
rea lis tyczne j polega na tym , że może ona i  pow inna w yk ryw a ć  i  uka­
zywać wysokie w a lo ry  m oralne i  typowe pozytyw ne cechy charakteru  
prostego człowieka, malować jego w yra z is ty  obraz a rtys tyczny, godny 
tego, aby stać się dla ludz i p rzyk ładem  i  wzorem  do naśladowania.

Nasi malarze, lite rac i, p racow nicy sz tuk i w  swej tw órcze j pracy  
nad obrazem artys tycznym  pam iętać p o w in n i stale, że typow e jes t nie  
ty lk o  to, co się spotyka najczęściej, lecz rów n ież to, co na jpe łn ie j i  z n a j­
w iększą ostrością wyraża istotę danej s iły  społecznej. W  u jęc iu  m a rks i­
s tow sko-len inow skim  to, co typowe, nie oznacza byn a jm n ie j ja k ie jś  
średnie j statystycznej. Typowość odpowiada istocie danego zjaw iska
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społeczno-historycznego, nie jest zaś po prostu z jaw isk iem  na jba rdz ie j 
rozpowszechnionym, najczęściej się pow tarza jącym , powszednim. Św ia­
dome prze jaskraw ienie , wyostrzenie obrazu nie w yklucza  typowości, lecz 
w pełn ie jsze j m ierze u jaw n ia  ją  i  podkreśla. Typowość stanow i podsta­
wową sferę p rze jaw ian ia  się pa rty jnośc i w  sztuce rea listycznej. P ro ­
blem  typowości jest zawsze problem em  po litycznym ...“

I V

Ze szczególną uwagą poloniści p rzeczyta li przem ów ienie A leksan­
dra Fadiejewa, przewodniczącego Zw iązku  P isarzy Radzieckich. A u to r  
,,M łode j G w a rd ii podkreś lił o lb rzym i i tw órczy  w p ły w  P a r t ii na rozw ój 
l ite ra tu ry  radzieckie j:

,,P a rtia  natchnęła lite ra tu rę  na jba rdz ie j postępowym i ideam i naszej 
epoki —  w ie lk im i ideam i kom unizm u. P a rtia  zespoliła w  jedną rodzinę  
w ie lonarodow y zastęp naszej l ite ra tu ry  radzieckie j, w  k tó rą  każda naro­
dowość wnosi barwę swej narodowej fo rm y , powiązała w ie lk ie  cele na­
szej sztuk i z na jba rdz ie j postępowym i i  w zn ios łym i tra d yc ja m i lite ra tu ry  
narodowej, przede w szystk im  lite ra tu ry  rosy jsk ie j, z ca łym  w ie low ieko ­
w ym  rozw ojem  artys tycznym  ludzkości i  wskazała k ie runek n ieogran i­
czonego rozw o ju  artystycznego i  now atorstw a na drodze rea lizm u socja­
listycznego. T ym  insp iru jącym  wskazówkom  zawdzięcza lite ra tu ra  
radziecka najlepszy sw ój dorobek...“

W przem ów ien iu  Fadie jewa trzeba podkreślić jeszcze jeden m o­
ment, k tó ry  jes t szczególnie ważny w  naszej p raktyce  szkolnej.

„Jes t rzeczą niezbędną  —  m ó w ił Fad ie jew  —  ażeby w  zw iązku  
z nauczaniem lite ra tu ry  w  szkole rozw ijać  u całej m łodzieży smak este­
tyczny i wiedzę artystyczną. W tym  celu zaś trzeba w ie le  ulepszyć w  m e­
todzie nauczania l ite ra tu ry  w  szkole, a przede w szystk im  w  naszych 
ins ty tu tach  pedagogicznych. M am y w ie lu  św ie tnych nauczycie li, k tó rzy  
kochają lite ra tu rę  i  um ie ją  ją  wykładać. N ie można jednak zgodzić się 
z tym , by lite ra tu ra , ja k  to często bywa, traktow ana by ła  w  naszych 
szkołach i  ins ty tu tach  pedagogicznych ty lk o  jako  ilu s tra c ja  do h is to r ii 
lub tych  czy innych  tez socjologicznych, bez zwracania uw agi na to, że 
l ite ra tu ra  jes t piękna...“

O dczyta jm y uważnie ten fragm ent. M owa tu  o naszych w łasnych  
brakach i  błędach. Pode jm iem y nad n im i obszerniejszą dyskusję jako  
zobowiązanie wobec historycznego Z jazdu, związane ze specyfiką naszego 
przedm iotu. W u lga ryzac ji socjologicznych nie brak było  i  w  pow ojen­
nych pracach naukow ych o am bicjach m arksistow skich, i  w  codziennej 
praktyce  nauczania. Redakcja ,,P o lo n is tyk i“  zw róc i się zarówno do nau- 
kowców-specja listów , ja k  i  do p rak tyków -po lon is tów , aby na łamach na­
szego czasopisma p o d ję li twórczą dyskusję na tem at ideow o-artystyczne j 
specyfik i lite ra tu ry .



A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

K A Z IM IE R Z  W Y K A

TWÓRCZOŚĆ ALEKSANDRA FREDRY

i

Twórczość najznakomitszego z polskich kom ediopisarzy, A leksan­
dra F red ry  (1793:— 1876), przypada na epokę rom antyzm u. F redro n ie  b y ł 
jednak rom antyk iem . Ew o luc ja  jego w  bardzo słabym  stopniu w iąże się 
z podstaw ow ym i zagadnieniam i tego prądu, z jednym  ty lk o  w y ją tk ie m , 
z w y ją tk ie m  drogi rom an tyków  polskich do realizm u. Drogę tę rozpo­
czyna Fredro  wcześniej od w szystkich rom antyków , a lbow iem  jego deb iu t 
p isarski przypada na cztery ła ta  przed w ystąp ien iem  M ickiew icza. Drogę 
tę również odbywa tw órca Zem sty  w  sposób sam odzielny i  różny od rea­
lizm u  rom antyków .

B iog ra fia  F red ry  stanow i p rzyk ład  żyw ota przeciętnego a rys tokra ty  
galicyjskiego, zapobiegliwego, gospodarnego, w  życiu  którego rom antycz­
ne p o ryw y  i  skojarzona z tym  prądem  w a lka  narodowo-wyzwoleńcza nie 
odegrały w yb itn ie jsze j ro li, z w y ją tk ie m  m łodości w  szeregach napole­
ońskich. Twórczość zaś F re d ry  związana jest z dzielnicą, k tó ra  przed ro­
k iem  1830 by ła  ca łkow ic ie  m artw a  k u ltu ra ln ie  —  z G alic ją. W  latach 
tych  jedynym  poważnie jszym  pisarzem w  G a lic ji b y ł W acław  Zaleski 
(W acław z Oleska, 1799— 1849), zbieracz p ieśn i lu d u  polskiego i  ruskiego 
w  G a lic ji, d ram aturg  i  b ys try  k ry .tyk  p ierw szych kom edii F redry, 
a w  okresie W iosny Ludów  p ierw szy Polak —  guberna tor G a lic ji. W  sztu­
ce zatytu łow anej M łody  adwokat (1822) poruszył on równocześnie z M ic ­
kiew iczem , a niezależnie od niego, prob lem  klasowego ucisku chłopa. 
Pokazał postać libera lnego adwokata, obrońcy w łościan. U jęc ie  Zaleskie­
go dalekie by ło  od romantycznego solidaryzowania się z ludem , m im o 
to w  M łodym  adwokacie  zabrzm ia ły podawane w  re to ryczne j fo rm ie  
akcenty p raw dy na ternat do li chłopa.

A kcentów  podobnych n ie  przynoszą n igdy  dzieła sceniczne F redry. 
L u d  po jaw ia  się ty lk o  w  jednym  z nich, w  N ow ym  Don K ichocie, ale 
i  wówczas w ystępu je  marginesowo. Fredro  z iron iczną rezerwą ocenia 
w y s iłk i re fo rm ato rów  us iłu jących  przebudować rzeczywistość społeczną. 
Dorobek jego w iąże się bow iem  z życiem  te j w ars tw y, k tó ra  stale posia-
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dała w  G a lic ji przewagę ku ltu ra ln ą : bogatego ziem iaństwa i a rys tokrac ji 
ga licy jsk ie j.

Twórczość F red ry , związana z życiem  te j k lasy społecznej i  je j 
stanow iskiem  w  obrębie G a lic ji, n ie  mogła się potoczyć po g łów nych 
szlakach bytow ania  narodu polskiego w  X IX  w ieku. A rys tokrac ja  g a li­
cyjska by ła  bow iem  wroga walce narodowo-wyzwoleńczej, p ilnow a ła  zaz­
drośnie swoich p rz y w ile jó w  wobec chłopa, w  zacofanej narodowo i  spo­
łecznie G a lic ji słabo dostrzegała przem iany narodu polskiego w  naród 
burżuazy jny, a zatem wszystkie podstawowe zagadnienia rom antyzm u nie 
m ieśc iły  się w  świadomości społecznej te j k lasy. D latego też tak n iew ie le  
m iejsca za jm u ją  one w  p isarstw ie  F redry.

T w órcy  Zem sty i Ślubów panieńskich  n ie można jednak porów ny­
wać z przecię tnym  hrab ią  ga licy jsk im . Przewyższał on swoją w arstw ę 
społeczną jasnością w idzenia procesów społecznych, a ideologia jego nie 
daje się utożsamić z przekonaniam i ludz i te j sfery. Chociaż wyszedł 
z szeregów arys tokrac ji, F redro pod względem ideologicznym  pozostał na 
zawsze średnim  szlachcicem. B ro n ił tra d ycy jn ych  przekonań i  w artości 
te j części obozu szlacheckiego. Równocześnie zaś dobrze i  jasno dostrzegał 
przem iany w  życiu szlacheckim wywodzące się z procesów rozw ojow ych 
kap ita lizm u. Spojrzenie na św ia t z tego stanow iska nadało bystrość jego 
rea lizm ow i i hum orow i •—- najcenn ie jszym  zdobyczom tea tru  F red row ­
skiego.

I I

Twórczość F re d ry  rozpada się w yraźn ie  na dwa okresy. P ierwszy 
z n ich obe jm uje  la ta  1818 1835, rozpoczynając się Panem Geldhabem,
kończąc Dożywociem. Po roku  1835 kom ediopisarz na kilkanaście  la t od­
kłada pióro. G łów nym , chociaż nie jedynym  powodem zam ilkn ięc ia  b y ł 
os try  a tak przypuszczony na niego przez Goszczyńskiego w  roku  1835 
w  rozpraw ie  Nowa epoka poezji po lskie j. Goszczyński b a w ił podówczas 
w  G a lic ji jako jeden z za łożycie li Stowarzyszenia Ludu  Polskiego. Ponie­
waż F redro swoim  autoryte tem , uznawanym  przez szlachtę galicyjską, 
p rzec iw staw ia ł się konsp irac ji po lityczne j, zaatakował go w  punkcie  n a j­
bardzie j d raż liw ym : zarzucił jego kom ediom  antynarodow y, kosm opoli­
tyczny i pochodzący z francuskich  w zorów  charakter.

W ystąpienie Goszczyńskiego by ło  niesłuszne, jeże li chodzi o ocenę 
narodowego w yg lądu  kom ed ii F redry . Ich  rea lizm  da lek i b y ł od bezkry­
tycznej chw alby przeszłości szlacheckiej, k tó rą  coraz w ięcej pom n ie j­
szych rom antyków  zaczyna upraw iać po roku  1830. Goszczyński na te j 
różn icy na korzyść F re d ry  się n ie  w yzna ł czy też ze względów po litycz­
nych wyznać się n ie  chciał.

W  każdym  razie F redro zam ilk ł. Ponownie zaczyna pisać dopiero 
po roku  1850, Podjęta wówczas twórczość kom ediowa n ie  przyn iosła  już
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dzieł tak  w yb itnych , ja k  p ierw szy okres. F redro  coraz słabie j rozum ia ł 
stosunki społeczne drug ie j po łow y stulecia i  wobec tego coraz m n ie j b y ł 
zdolny do przedstaw ienia w  swych kom ediach ich  obyczajowej treści. 
W szystkie podstawowe jego dzieła pow sta ły  w  latach 1818— 1835.

Ich  łańcuch rozpoczyna Pan Geldhab (1818), g ryw any  też pod ty tu ­
łem  Przybysz spanoszony. W  tej znakom ite j kom ed ii u ja w n iły  się od razu 
wszystkie w łaściwości realistycznego ta len tu  F re d ry  oraz jego ideolog ii. 
P rzedstaw ił tu  F redro ka rie rę  życiową przybysza mieszczańskiego, n ie ­
m ieckiego pochodzenia, k tó ry  w  la tach porozbiorow ych p rzew ro tów  gospo­
darczych i  w o jen  napoleońskich do rob ił się w ie lk iego  m ają tku. Panu 
Geldhabowi ipozostaje ty lk o  uw ieńczyć ten m a ją tek  ty tu łe m  szlacheckim.

Pan Geldhab jest kom edią p raw dz iw ie  realistyczną. Jest n ią  d la- 
tego, że Fredro p rzedstaw ił w  n ie j dwa procesy bardzo typowe dla prze­
chodzenia w  Polsce us tro ju  feudalnego i  obyczaju szlacheckiego w  ustró j 
kap ita lis tyczny oraz obyczaj burżuazyjny. W yrazic ie lem  pierwszego 
z tych  procesów jest Geldhab. Poprzez jego postać ukazuje Fredro drogę 
dochodzenia do pozyc ji społecznej za pośrednictwem  pieniądza i  bogactwa.

Taka droga by ła  typow a dla w zrostu elementów kap ita lis tyczno- 
burżuazyjnych w  ramach trw a jące j jeszcze fo rm a c ji feudalne j. Ponie­
waż form acja  ta ciągle jeszcze is tn ie je , ponieważ w  w arunkach polskich 
przewaga szlachetczyzny by ła  szczególnie dobitna, komediopisarz ukazał 
rów nież obyczajowo-towarzyską nadbudowę owego procesu. Oto panu 
Geldhabowi n ie  wystarcza zdobyty m ajątek. P oty swego awansu spo­
łecznego nie uzna za dopełn iony całkow icie, póki dla siebie i  potom ków  
n ie  zapożyczy p ió r z obyczaju szlacheckiego. N a iw n ie  radu je  się on tym , 
że „w n u czk i moje, lube w nuczk i i wnuczęta, wszystko to będzie, wszyst­
ko, księżniczki, książęta!“

D ru g i typow y  proces przedstaw iony w  Panu Geldhabie  to sprawa 
księcia Rodosława. W  jego osobie obrazuje F redro  ob jaw y rozkładu oby­
czaju i norm  społecznych rządzących środow iskiem  szlacheckim. Roz­
k ład  ten dokonuje się pod naciskiem  pieniądza. Księcia obchodzi ty lk o  
m ają tek i  dla m a ją tku  zapomina on o wszystkim . Pan Geldhab zatem 
to dzieje zarówno spanoszonego przybysza, ja k  zdeklasowanego arysto­
k ra ty . P ierwszy się panoszy, d rug i deklasuje pod tym  samym w p ływ em  
tworzących się stosunków kap ita lis tycznych . F redro w  rea lis tyczny spo­
sób dostrzega obydwa te zjaw iska, doskonale i  dowcipn ie  ukazując ich 
obyczajowy przebieg. M am y przeto w  jego kom edii k ry ty k ę  stosunków 
kap ita lis tycznych , do ja k ie j żaden z rom an tyków  przed rok iem  1830 nie 
b y ł zdolny. K ry ty k a  M ickiew iczow ska w  IV  części Dziadów  posługuje się 
symbolem poetyckim  i  rom antycznym  oskarżeniem, a n ie  realistyczną 
analizą. Tymczasem Fredro  nastające stosunki kap ita lis tyczne przedsta­
w ia  w  ramach realistycznych, dostrzega je  i  odtwarza na podstawie co­
dziennego obyczaju.

8



Realizm  Pana Geldhaba, chociaż dokładn ie jszy obyczajowo, bogat­
szy w  szczegóły codziennego życia od tego, co p rzynos ił rom antyzm  
w  sw oje j p ierwszej fazie, n ie  może być jednak zestaw iony z drogą postę­
powych rom an tyków  do rea lizm u. Ta droga w iąże się bow iem  ze zrozu­
m ien iem  sy tuac ji ludu , z uczestnictwem  sztuk i rom antycznej w  walce 
narodowo-wyzwoleńczej. E lem entów  tak ich  b rak  kom ed ii F redry . U ka­
zu je  ona rozkład obyczaju szlacheckiego, ale w in ą  za to obciąża jedyn ie  
a rys tokra tę  Rodosława. Jako bohatera pozytywnego przeciw staw ia  m u 
bow iem  napoleończyka Lubom ira , k tó ry  g łosi typow o średnioszlacheckie 
poglądy, w ym ierzone i w  Geldhaba, i  w  Rodosława jednocześnie. Z po­
glądam i tym i, zupełn ie u to p ijn y m i i  p rzesta rza łym i na początku X IX  stu­
lecia, p isarz się w yraźn ie  so lidaryzu je.

F redro  zatem bystro  dostrzega i  obrazuje w  sw oje j kom ed ii z ja ­
w iska związane z wczesnym kap ita lizm em  w  Polsce. Jest w  ty m  n iew ąt­
p liw y  realizm . A le  F redro  przec iw staw ia  się ka p ita lizm o w i n ie  w  obronie 
klas uciskanych, n ie  sta je po stron ie  lu d u  i  chłopa. P rzeciw staw ia się 
ka p ita lizm o w i w  obronie klas zagrożonych jego rozwojem , spychanych ze 
szczebli dotąd zajm owanych. To zacieśnia i  ogranicza rea lizm  Fredrow ski.

I I I
Przed powstaniem  lis topadow ym  pisze Fredro k ilkanaście  kom edii. 

Najważnie jsze z n ich  to  Mąż i  żona (1820— 21), Cudzoziemszczyzna 
(1822), D am y i  huzary  (1825) i  O d lu d k i i  poeta (1825).

Mąż i  żona to  jedna z na jśw ie tn ie jszych  artystycznie, a na pewno 
na jbardz ie j p rze n ik liw a  w  k ry ty c e  obyczajowej kom edia pisarza. Przed­
m iotem  komediowego ataku są w  n ie j obyczaje małżeńskie ga licy jsk ich  
h rab iów . Kom edia rozgryw a się w śród czworga osób: hrab ia  A lfre d , jego 
żona E lw ira , W acław, p rzy jac ie l pana domu i  kochanek pani domu, oraz 
poko jów ka Justysia —  to wszyscy je j bohaterow ie. A lfre d , E lw ira  i  Wa­
c ław  oszukują się w za jem nie  i  zdradzają w  sposób zgoła cyniczny, 
wciągając w  swoją grę także Justysię. K ie d y  wzajem ne oszukaństwo 
w ychodzi na jaw , obciążają w in ą  pokojówkę, chociaż z całego otoczenia 
ona w ykazu je  na jw ięce j zdrowego rozsądku i  względnej moralności.

Kom edia oparta jes t na z jaw iskach częstych w  lw ow sk im  środo­
w isku  a rys tokra tycznym . Poświadczają je  lic zn i pam iętn ikarze i  prozai­
cy okresu, a przede w szystk im  au to r Parafiańszczyzny, Leszek D u n in - 
Borkow ski. W  ty m  św ie tnym  pam flecie  obyczajow ym  ukazał on środo­
w isko lw o w sk ie j a rys to k ra c ji w  sposób zupełn ie  zgodny z u tw orem  
F redry .

N iespodzianką w  Mężu i  żonie jes t n iezw yk ła  ostrość a taku obycza­
jowego. D latego niespodzianką, że Fredro  należał do pisarzy oględnych 
i  tak tow nych  naw et w  dyskus ji i  walce. Ostrość zaś ta  ty m  się daje 
w y jaśnić, że przeciw ko świeżo upieczonym  hrab iom  w ystępow ał w  te j 
kom ed ii średni szlachcic we w łasnej obronie. Kom edia Mąż i  żona po­
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wsta ła  w  okresie m iłośc i F re d ry  do cudzej żony, Z o fii Skarbkow ej, k iedy  
salonow i ob łudn icy  m og li na n im  ostrzyć język i. O dpow iedzia ł im  ko­
mediopisarz, co o n ich  naprawdę w ie  i  m yś li, ze z jad liw ością  na ogół 
u  niego n ie  spotykaną.

Cudzoziemszczyzna jes t komedią, która, na jlep ie j pozwala wskazać 
zw iązk i m iędzy teatrem  F re d ry  a p rob lem atyką  polskiego Oświecenia. 
W  cen trum  kom edyj F re d ry  zna jdu je  się zazwyczaj pew ien reprezenta­
ty w n y  i  w yc ien iow any psychologicznie typ , poprzez k tó ry  pisarz obra­
zu je  główne zagadnienie u tw o ru . W  Cudzoziemszczyźnie typem  ta k im  
jes t Radost, ślepo i  g łup io  w prow adzający do swojego m a ją tku  wszystko,
0 czym  zasłyszał za granicą, gadający ty lk o  obcym i językam i ze w zględu 
na ich  rzekomą wyższość nad polszczyzną.

Słowo c u d z o z i e m s z c z y z n a  oznacza w ięc w  kom ed ii ślepe
1 przesadne prze jm ow anie  w zorów  cudzoziemskich, czy li ówczesną po­
stać kosm opolityzm u. Z ta k  pojm owaną cudzoziemszczyzną w a lczy li 
n ieraz pisarze polskiego Oświecenia, chociaż sami n a w o ływ a li do p rze j­
m owania postępowych w zorów  z k u ltu ry  zachodnio-europejskie j. D la te­
go zaś w a lczy li, że m ałpow anie w zorów  cudzoziemskich, prze jm ow anie 
z n ich  zewnętrznego po lo ru  zam iast postępowej i  re fo rm ato rsk ie j treści 
by ło  p rzyw arą  s fe r arystokra tycznych. Postępowali w  ten sposób ludzie, 
k tó ry m  n ie  zależało na tym , ażeby życie po lskie  pchnąć naprzód przez 
w y rw a n ie  go z zasto ju sarm atyzm u, lecz na ty m  jedyn ie , ażeby swoje 
pasożytnicze życie przyozdobić cudzoziemskim  b lich trem . Wobec tego 
obrona przed nadm ierną cudzoziemszczyzną w ychodzi g łów n ie  z pa trio ­
tycznych sfe r średnioszlacheckich.

W  kom ed ii F re d ry  Radost przekonuje się o niesłuszności swojego 
postępowania. Zrzuca s tró j francuski, p rzyb ie ra  kontusz i  p ragną łby we 
w szystk im  pow rócić do sarmackiego obyczaju i  przekonań. F redro  m u 
na to  n ie  pozwala, a kom edię kończą słowa dobrze wyrażające podobny 
ja k  u  szlacheckich p a tr io tó w  doby Oświecenia stosunek do tego, o ile  
należy obcych naśladować, o i le  zaś czynić się tego n ie  pow inno:
Radost:

Bodziem  w  dom u s iedzie li razem  w szystko  tro je .
Co cudze, d iab ła  w a rte ! a na jlepsze swoje!

Z dz is ław :
N ie, wszyscy za g ran icę  jedźm y na la t  parę,
Z b ie ra jm y  to, co dobre, czy nowe, czy stare.
A  potem , gd y  w ró c im y , każdy  z was m i przyzna,
Że m iłe  cudze k ra je , lecz m ilsza  ojczyzna!

D am y i  huzary  to najzabawniejsza kom edia poety, w łaśc iw ie  farsa. 
Treść je j jest zupełnie błaha, a opiera się na kom icznych przygodach 
i  niespodziankach, k tó re  w yn ika ją , k ie d y  zupełnie n ie  w  porę i  n ie  wedle 
w ie ku  poczynają się w  bohaterach fa rsy  budzić nadzie je m iłosne. Po 
stron ie  m ęskiej jes t to  trzech huzarów : M a jo r, R o tm is trz  i  ich  ordynans

10



Grzegorz. W  każdym  z n ich  pod w p ływ em  zręcznych zabiegów trzech 
podstarzałych sióstr, u  k tó rych  kw a te ru ją  dz ie ln i w o jow n icy , budzi się 
spóźniona m iłość i  szybko się w ypa la  wśród zabawnych i  psychologicz­
n ie  p raw dz iw ych  okoliczności. Na Grzegorza po lu ją  poko jów ki, na panów 
o fice rów  stara panna An ie la , m im o to komedia kończy się zw ycię­
stwem  m łodej i  sym patycznej pa ry , panny Z o fii i  je j narzeczonego po­
rucznika.

T rudno m ów ić o ja k ie jk o lw ie k  głębszej problem atyce w  Damach 
i  huzarach. N atom iast pewna ważna cecha ta len tu  F re d ry  w ystąp iła  
w  tym  utw orze w  ca łym  swoim  blasku, n ie  m nie jszym  n iż  w  Mężu 
i  żonie. Tą cechą jes t um iejętność logicznej i  konsekwentnej budow y 
akc ji, p rzy  równoczesnym bogactw ie niespodziewanych zw ro tów  w  te j 
akc ji. Pod tym  względem  D am y i  huzary  stanow ią małe arcydzie ło  dzię­
k i św ietnem u i  dowcipnem u następstwu scen rozładow ujących wśród 
nieustannego śmiechu w idza przesadne i na n iczym  n ie  oparte nadzieje 
m iłosne podstarzałych huzarów  Księstwa Warszawskiego i  panien po lu ją ­
cych na męża, p lo tkę  i  in trygę .

O d ludk i i  poeta to jedyna kom edia F redry , k tó ra  łączy się z zagad­
n ien iam i wczesnego rom antyzm u. D latego tę jedyną spośród jego ko­
m ed ii z entuzjazm em  p rzy ję ła  ówczesna k ry ty k a  romantyczna. K ie d y  
pisarz rozpoczynał przed rok iem  1820 swoją twórczość, n ie  by ło  jeszcze 
w  Polsce rom antyzm u. Realistyczny ta len t F re d ry  ostrzegł go przed 
w stecznym i i  an ty rea lis tycznym i pokusam i prerom antyzm u, k tó re  pisarz 
ośmieszył w  tak ich  komediach, ja k  np. N ow y Don K ichot. Tymczasem 
w  dziesięcioleciu 1820 1830 rozw iną ł się rom antyzm . F redro  zw róc ił
przeto uwagę na nowe zjaw isko, ale uczyn ił to jako  rea lis ta  zaintereso­
w any g łów n ie  tym , w  ja k ich  okolicznościach obyczajowych powstaje now y 
prąd.

O d lu d k i i  poeta ukazują te  okoliczności. M łody  poeta rom antyczny 
E dw in  jes t tu ta j po prostu pisarzem m ie jsk im . M óg łby  zrob ić karierę, 
naw et Zuzię, córkę pana Józefa K apk i, oberżysty, u  którego zamieszkuje, 
m óg łby otrzym ać za żonę —  cóż, k iedy  romantycznego m łodzieńca n ie  
trzym a ją  się pieniądze. Stateczny pan K apka n ie  zamierza wydać có rk i 
za lekkoducha. „T a m  do kata! to dobre! To m i ka p ita ły ! k r y ty k i dwa 
arkusze, trz y  w iersze pochw a ły“  —  ocenia przyszłego zięcia. A le  E dw inow i 
udaje się siłą  swojego zapału i  poezji rozgrzać serce starego i  zgorzknia łe­
go od ludka Asto lfa . Ten bierze go za syna, co pozwala Kapce inaczej 
spojrzeć na zięcia-poetę i  zawołać: „ A  m ój dom, co b y ł dotąd pod fra n ­
cuską szpadą, od dziś dnia jes t oberżą pod czułą ba lladą !“

R om antycy zachw yca li się w  te j kom ed ii przede w szystk im  tym , 
że poecie rom antycznem u uda je  się samą s iłą  poezji skruszyć przeszkody 
i  ożyw ić wygasłe ju ż  serce Asto lfa . Dostrzegali w  tym  b łędnie pochwałę 
poezji rom antycznej. Tymczasem O d lu d k i i  poeta są czym innym , m ia­
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now ic ie  je d yn ym  przed rok iem  1830 obrazem rea lis tycznym  na tem at rze­
czyw iste j pozyc ji młodego rom antyka, rzeczyw istych jego m ożliwości ży­
ciowych. Sam i rom antycy  takiego zw ierc iad ła  n igdy  przed sobą n ie  po­
s taw ili. W idz im y  rów nież w  przebiegu akc ji, że gdyby n ie  m a ją tek A s to l- 
fa, n iew ie le  by  zdz ia ła ły  w iersze i  sz tuk i Edw ina. Jego m ożliwości ży­
ciowe p rzedstaw ia łyby się do końca tak, ja k  o n ich  na początku u tw o ru  
opowiada córce przezorny Kapka:

T w ó j E d w in  je s t poeta... p iękn e  w iersze sk łada ;
A le  ja k  każd y  d ru g i, i  poeta jada,
I  żona p rz y  m iło śc i s ław ą żyć n ie  zdoła,
W kró tce  i  dziecko także „p a p u n iu !“  zawoła,
A  choć on dn iem  i  nocą pop racu je  szczerze,
Da w am  odę na obiad, b a jk ę  na w ieczerzę;
A le  oda n ie  rosó ł, b a jk a  n ie  pieczenia,
A  zatem  n ic  n ie  będzie z waszego m arzenia .

Om ówione kom edie F re d ry  dowodzą, że jego przekonania w yw o d z iły  
się z pa trio tyczne j postępowości w  duchu szlacheckim, w ystępujące j 
w  X V I I I  stu leciu, natom iast ze w stecznictwem  na jb liższych m u klaso­
wo i chronologicznie pseudoklasyków n ic  pisarza n i;e łączy. Kom edie 
te dowodzą także, że F redro b y ł zdo lny do tra fn e j i  rea listycznej obser­
w a c ji zagadnień na jbardz ie j na czasie, na jbardz ie j aktua lnych , ja k  po­
zycja  poety romantycznego w  świecie ówczesnym.

IV

Szczytowe kom edie F re d ry  powsta ją  w  la tach 1831— 35, a zatem 
naza ju trz  po klęsce powstania listopadowego. Czas ich  narodzin  dowo­
dzi, ja k  ca łkow ic ie  l in ia  rozw o ju  F re d ry  pom ija ła  g łówne ogniwa w spół­
czesnej m u twórczości w ie lk ic h  rom antyków . Podstawowe kom edie p i­
sarza pow sta ją  bow iem  w  ty m  sam ym  okresie, co I I I  część Dziadów, K o r­
d ian  i  Nieboska komedia. W brew  atmosferze narodowej k lę sk i i  bez l i ­
czenia się z postu la tam i rom antyzm u F redro  w ys taw ia  ko le jno  Pana 
Jow ialskiego  (1832), Ś luby panieńskie  (1833), Zemstę (1834) i  Dożywocie  
(1835).

W śród kom ed ii tych  zna jdu ją  się dwa arcydzie ła  te a tru  polskiego: 
Zemsta  i  Ś luby  panieńskie. Tem at Zem sty  zaczerpnął poeta z dzie jów  
starego zamczyska w  O drzykon iu  ko ło  Krosna, którego połowa przypad ła  
m u w  posagu żony. Dawne akta  procesowe, k tó re  dosta ły się do jego rąk, 
opow iadały, ja k  to  zniszczone zamczysko by ło  w  X V I I  s tu lec iu  w  ciągu 
przeszło trzydz iestu  la t przedm iotem  niekończących się w aśn i i  procesów 
m iędzy dwom a w spółw łaścicie lam i. Jeden z n ich, u p a rty  pieniacz Jan Skot­
n ic k i, to da lek i p ie rw ow zór Rejenta. D rug i, ręba jło  i  zawadiaka P io tr  
F ir le j,  to  p ie rw ow zór Cześnika. Podobnie też, ja k  przedstaw ia F redro 
w  swej kom edii, d ługo le tn ie  za targ i zakończyły się m ałżeństwem  m iędzy 
dziećm i obydw u skłóconych stron.
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A kc ję  taką przeniósł F redro gdzieś pod koniec X V I I I  lu b  w  pierwsze 
la ta  X IX  stulecia. N ie  ła tw o  bow iem  na podstaw ie tekstu  Zem sty  odpo­
w iedzieć dokładn ie na pytan ie , k iedy  rozgryw a ją  się w ydarzenia te j ko­
m edii. Pewne je j szczegóły pochodzą jeszcze z czasów saskich: Cześnik 
to daw nie jszy konfedera t barski. R e jen t chodził zapewne do szkół klasz­
to rnych  pod koniec tych  czasów. O bydw aj ci bohaterow ie u tw o ru  są w ięc 
typ o w ym i przedstaw ic ie lam i sarm atyzm u, k tó ry  zanikając w  X V I I I  w ie ­
ku  w  pob liżu  dw oru  k ró la  Stanisława Augusta i  w  w iększych ośrodkach 
m ie jsk ich , b y ł jeszcze bardzo s iln y  na p ro w in c ji. Na g łębokie j zaś p ro w in ­
c j i  rozgryw a się akcja  Zemsty.

D ociera ją  tu  ob jaw y przem ian obyczajowych, częste w  g łów nych 
ośrodkach okresu stanisławowskiego. Ich  p rzyk ładem  jes t romans Pod- 
s to lin y  z W acławem. Ta romansowa wdowa, łaga na am ory ze studentem  
podającym  się za kogo innego, n iż  jes t naprawdę, to dosyć częste z jaw isko 
„żon m odnych“  owego okresu. Inne wreszcie szczegóły Zemsty, ja k  prze­
zabawna scena z K la rą , k iedy  w  dowód ryce rsk ie j stałości żąda ona od 
Papkina krokody la  żywcem, w yraźn ie  naw iązu ją  do ob jaw ów  prerom an- 
tycznej grozy.

Jednym  słowem, fabuła Zem sty  rozgryw a się w  czasie, k tó ry  ty lk o  
ogóln ikow o można określić. Można by  go nazwać c z a s e m  k o n t u ­
s z o w y m .  Przez pow iedzenie tak ie  m am y na m y ś li to, że poeta w  da­
n ym  dziele w ie rn ie  zachowuje obyczajowe, kontuszowe w łaściwości 
dawnego obyczaju szlacheckiego, nie stara się natom iast, by  rea lizm  
chronolog iczny u tw o ru  został ściśle dotrzym any. Ó w  czas kontuszowy 
zbliża się ju ż  w  Zemście do schyłku. D awny, sarm acki obyczaj zanika tu  
na rzecz now ych typ ó w  ludzkich , now ych obyczajów  i  stro jów .

W okresie ty m  um ieścił poeta u tw ó r będący świetną, pełną nieocze­
k iw anych  przeskoków akc ji, zabawnych zderzeń charakterów  komedią.
A  tymczasem kom edia ta  co chw ila  ociera się o dram at. G dyby n ie  usta­
w iczne zabiegi pisarza, przesłanki w ydarzeń m us ia łyby  się przerodzić 
w  dram at. P rz y jrz y jm y  się bow iem  uważnie a kc ji w  je j m iejscach wę­
złowych.

R e jen t odw ażył się napraw ić  m u r graniczny. Cześnik przemocą 
spędza jego ludz i. N iew ie le  brakowało, by  zażarty Cześnik „s trą c ił ma­
ków kę“ , czy li g łowę Rejenta. Jakoż w  d rug im  akcie Cześnik w yzyw a 
na po jedynek R ejenta i  z w yzw an iem  ty m  w yp raw ia  Papkina. R e jent 
zaś ze swej s trony  zapowiada taką skargę na Cześnika o popełn iony 
gw a łt, że go skry je , „gdz ie  n ie  w idać ziem i, n ieba“ . N ie  są to w ięc zapo­
w iedz i kom ediowe i  n iecha jby teraz, gdzieś pod koniec ak tu  I I ,  spotka li 
się ze sobą powaśnieni sąsiedzi, k re w  gotowa się p o la ć . . .

P apkin  z pisemną odpowiedzią Rejenta na w yzw an ie  Cześnika po­
wraca do swojego mocodawcy. R e jen t oczyw iście w yzw an ie  p rzy ją ł, bo 
tak  nakazuje honor i  obyczaj szlachecki. Do zgody dołączył jednak gorz-
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ką p igu łkę  z w iadomością o Podsto lin ie  i  zemście sw oje j od te j strony. 
Dotąd bow iem  zanosiło się na małżeństwo Cześnika z Podstoliną i  wdowa 
p rzy ję ła  naw et jego oświadczyny. Przekonawszy się jednak, że jako  syn 
Rejenta, przebywa o ścianę dobrze je j znany i  kochany jeszcze teraz Wac­
ław , w o li swoją rękę oddać m łodzieńcow i. T ym  samym krzyżu je  zam iary 
K la ry  i  Wacława, którego o jc iec przym usza stanowczo, by stanął na ślub­
nym  kob iercu z podstarzałą wdową.

Teraz w ięc, z początkiem  ak tu  IV , akc ja  znow u nabiera dram atycz­
nego w yg lądu. Rozsierdzony Cześnik postanaw ia po p rostu  urządzić na­
jazd na zaciętego sąsiada. Ten k o n f lik t  o charakterze dram atycznym  p i­
sarz wszakże szybko rozładowuje. Bo Cześnik bez n iczy je j rady  i  pomocy 
jednak się zre flek tow a ł. Chociaż w iem y o n im , że jes t to  g w a łto w n ik  po­
stępujący zawsze za p ierw szym  poryw em  —■ mówii o ty m  nazw isko: Rap- 
tusiew icz —  postanawia użyć chytrego podstępu, n iczym  zdo lny do po­
dobnych sztuczek R e jen t M ilczek. D y k tu je  l is t  do W acława, rzekomo 
p ióra  K la ry , b y  syna sąsiada zwabić w  swoje ściany i  żeniąc go gw a łtem  
z K la rą , zemścić się na Rejencie za odebranie Podsto liny. Taką pozorną 
zemstę, na k tó rą  m łodz i skw ap liw ie  się godzą, Cześnik przeprowadza n ie  
przeczuwając, że w  gruncie  rzeczy na n ik im  się n ie  zemścił, lecz przyspie­
szył ty lk o  szczęście m łodych. Podstoliną bow iem  ta k  zręcznie zabezpie­
czyła swoje in te resy na wypadek, gdyby syn R ejenta w yco fa ł się z p rzy ­
rzeczonego małżeństwa, że i  ona n ic  ń ie  tra c i na rozw iązaniu w ydarzeń 
w b re w  je j spodziewaniom.

W idz im y zatem, że p rzyna jm n ie j w  trzech zasadniczych momentach: 
aw antura  p rzy murze, pojedynek, zam iar napaści- na Rejenta —  konse­
kw encja  przesłanek zaw artych w  Zemście zm ierza ła  gw a łtow n ie  do dra­
matycznego spięcia. F redro  an i razu do tego n ie  dopuścił. W y ła n ia ją  się 
przeto dwa pytan ia : dz ięk i ja k im  zabiegom ko n s tru kcy jn ym  pisarz do tego 
n ie  dopuścił oraz ja k i m ia ł cel ideolog iczny w  tym , ażeby rozwiązać 
w  sposób kom ediow y ocierające się o dram at wydarzenia?

W  a kc ji Zem sty  szczególną ro lę  odgryw a Papkin. N ie ty lk o  przez 
swój n ieporów nany kom izm  i  pyszną sy lw etkę  psychologiczną samochwa­
ła  i  tchórza jednocześnie. P apk in  jes t bow iem  postacią, k tó rą  można rea­
lis tyczn ie  w ytłum aczyć na tle  kończącej się u schy łku  czasu kontuszowego 
św ietności w ie lk ich  dw orów  magnackich. P apkin  m ianow ic ie  jes t zbied­
n ia łym  dworakiem , k tó ry  niegdyś b yw a ł po w ie lk ic h  dworach, a obecnie, 
ju ż  n iep ierw szej m łodości, stoczył się do posług iw ania p row inc jona lnym  
cześnikom. Z lepszych czasów pozostało m u w ie le  pewności siebie, ostry  
język, um iejętność dw orackie j b lagi. D z ięk i tem u jeszcze u trzym u je  się 
na pow ierzchn i życia, a le co ch w ila  się płoszy, k ie d y  ostro nań wsiąść. 
D latego jes t i  tchórzem, i  samochwałem jednocześnie —  ta k i uk ład  w łaś­
ciwości psychologicznych ca łkow ic ie  jes t u  niego zrozum ia ły.

Otóż P apkin  g łów nie spraw ia, że Zemsta jes t komedią. W  prow a­
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dzeniu w ydarzeń scenicznych jes t on osobą na jbardz ie j ru ch liw ą  i  a k ty w ­
ną. N ie w  ty m  sensie, ażeby dawał in ic ja ty w ę  ty m  wydarzeniom , w  ty m  
natom iast, że jes t czymś w  rodza ju  pośrednika komediowego, bez którego 
n ie  obejdą się wszystkie  ważniejsze m om enty akc ji: on służy- Cześnikow i 
za posła w  sprawach m ałżeństwa z Podstoliną; on dowodzi najazdem na 
m u ra rzy  napraw ia jących  m u r; on do domu Cześnika sprowadza jeńca —  
W acława; on jako  sekundant Cześnika p rzynos i R e jen tow i wyzw anie.

W  ja k im  celu F redro  podk reś lił kom ed iow y charakter Zem sty? 
Na py tan ie  tak ie  na jlep ie j pozwala odpowiedzieć IV  a k t kom edii. P apkin  
zostaje w  n im  odsunię ty od dalszego prowadzenia akc ji. Dziedzictwo 
po n im  obe jm u je  Cześnik i  Rejent. W  utw orze pozostają bow iem  do za­
ła tw ie n ia  pewne sprawy, od samego początku ważne: szczęście W acława 
i  K la ry , m ałżeństwo Podstoliny. Spraw  tych  n ie  można za ła tw ić  zaocznie, 
bez udzia łu  osób na jbardz ie j odpow iedzia lnych, ja k im i są Cześnik i  Re­
jent. Jakoż on i —  oczywiście w b re w  życ iow ym  nadzie jom  i  zam iarom  —  
doprowadzają do pomyślnego za ła tw ien ia  tych  w szystk ich  zaległości ko­
m ediowych. P apkin  w ięc w  ty m  celu zostaje odsunięty, ażeby wszelka 
w yn ika jąca  stąd chwała sp łynęła na g łow y dwóch sąsiadów, dotąd powa- 
śnionych, odtąd nagle pogodzonych w  im ię  szlachetnych cech ich  na tu ry .

Kom ediowe rozw iązanie a kc ji w  Zemście jest w ięc ja k  na jhardz ie j 
zgodne z ideolog ią  F re d ry  jako  obrońcy tra d y c y jn e j szlachetczyzny. Oka­
zuje się przecież w  ty m  rozw iązan iu , że m im o w szystkie  k o n flik ty , zatargi, 
procesy i  podstępy n ie  zostaje w  ty m  św ia tku  naruszone szczęście m ło­
dych, k tó rzy  na jbardz ie j c ie rp ie li na k łó tn i rodów, a sam i sprawcy k łó tn i 
podają sobie ręce w  geście pe łnym  szlachetności. W  rozw iązaniu ta k im  
zostają podniesione na w yższy szczebel g łów ne zasady etyczne i  obycza­
jow e szlacheckiego środowiska.

Zemsta n ie  jest m im o to w yrazem  zaślepionej i  wstecznej pochwały 
e ty k i i  obyczaju szlacheckiego. F redro  pa trzy  na ten obyczaj z n ie w ą tp li­
wą sym patią, ale pa trzy  jako  realista , k tó ry  n ic  n ie  przem ilcza na tem at 
rzeczyw iste j sy tuac ji w ystępu jących w  utwrorze osób. A n i Rejent, an i 
Cześnik n ie  sto ją  wysoko w  h ie ra rch ii społecznej w ew nątrz  sw oje j klasy. 
Ich  u rzędy to  czysto ty tu la rn e , n iew ie le  znaczące godności powiatowe. 
S kw ap liw e  zaś zabiegi zm ierzające do powiększenia m a ją tku  tak  u Rejen­
ta, ja k  u  Cześnika, podobnie ja k  wspólne gniazdo w  zniszczonym zamku, 
świadczą, że o posiadanych przez n ich  m ają tkach n ie  należy m niem ać w y ­
soko. Są to w ięc przedstaw icie le bardzo przeciętnego ogółu szlacheckiego.

Takie  m o tyw y  postępowania obydw u p rzec iw n ików  ukazane są 
w  kom ed ii z pe łnym  realizm em . Różnią się on i tem peram entam i: jeden 
jes t gw a łtow ny, d ru g i opanowany, ale n ie  różn ią się bezwzględnością swo­
jego postępowania wobec na jb liższych  osób, in te resow nym  charakterem  
podejm owanych nadziei i  postanowień. .Przebieg kom ed ii ukazuje nadto, 
że szczęście m łodych ty lk o  wówczas będzie m ożliwe, k iedy  za n im  staną
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odpow iednie pieniądze. Szczególnie w yraźn ie  w idać to w  zakończeniu 
Zem sty. Cóż bow iem  łam ie  opór Rejenta?

„D w a  m a ją tk i —  kąsek g ła d k i“  —  pow iada on sam do siebie. D w a 
m a ją tk i —  bo w łasny m a ją tek K la ry  i  rzekom y P odsto liny  —  spadają 
w  w ian ie  na jego syna W acława, k ie d y  tego Cześnik przemocą zaprowa­
d z ił przed ołtarz. I  ta  ty lk o  rachuba, a n ie  ja k ie ko lw ie k  w yrozum ien ie  
d la  uczuć syna, m iękczy serce Rejenta. Jest w  ty m  prawda realistyczna 
ważniejsza od końcowego frazesu o Bogu podającym  rękę tym , k tó rzy  
się w  zgodzie odnaleźli. Bo ca ły ten frazes i  cała ta zgoda przygotowane 
są m a ją tkow o i  pieniężnie. F redro-rea lis ta  w ie  doskonale, że inaczej te 
Spraw y nie w yg ląda ły  w  rzeczywistości...

V

Ś luby panieńskie  rozg ryw a ją  się w  otoczeniu społecznym n a jb liż ­
szym sercu poety. Dotyczą one spraw, k tó re  zawsze pociągały Fredrę, 
w ie lb ic ie la  spokojne j m iłośc i i  u roków  życia rodzinnego. Otoczenie Ś lu­
bów panieńskich  to dostatn ia i  k u ltu ra ln a  sfera średnioszlachecka. Żad­
na nieczysta sprawa m ajątkow a, żaden posag, fundusz czy spadek, k tó ry  
by przym uszał F redrę  do ukazania, ja k  to naprawdę w yg ląda ł obyczaj 
m ałżeński owego czasu, n ie  sta je w  te j kom ed ii ja ko  przeszkoda m iędzy 
m łodym i. D z ięk i tem u m ógł poeta skupić całą uwagę na g łów nym  pro­
b lem ie psychologicznym  u tw oru .

Problem em  ty m  jes t budzenie się m iłości, pokazane w  św ie tle  
dwóch s ty ló w  obyczajow ych m iłości. Rom antyczno-sentym enta lny s ty l 
m iłości A lb in a  poeta ośmiesza przeciw staw ia jąc m u m ęski s ty l m iłośc i 
Gustawa. Kom edia oparta jes t na bardzo zręcznej i  dowcipnej in trydze , 
m ającej dowieść, że m iłość w  s ty lu  A lb in a  n ie  prow adzi do zdobycia serc 
niew ieścich, natom iast m iłość w  s ty lu  Gustawa łam ie  w szelkie przeszko­
dy. Te przeszkody n ie  są, co prawda, zby t trudne. Oto dw ie  p rzy ja c ió łk i, 
dobra i  rozsądna An ie la , przekorna i  sp ry tna  K la ra , z łoży ły  „ś lu b y  pa­
n ieńsk ie “ , polegające na tym , że żadna z n ich  n ie  w y jd z ie  za mąż, ponie­
waż mężczyźni n ie  są godni daru ich rąk. Gustaw, udając m iłość do inne j 
kob ie ty, w ta jem nicza jąc w  swoje rzekom e przeżycia i  przeszkody An ie lę , 
rozbudza jednak uczucie w  je j sercu i  ukazu je  nierozsądek podobnych 
ślubów.

Całą uwagę skupia F redro na analiz ie  tych  dwóch typ ó w  m iłości 
oraz na znakom itym  psychologicznie przedstaw ien iu  w ystępu jących po­
staci. Obok czw órk i m łodych n iem n ie j p ra w d z iw i i  zabawni są także s try j 
Gustawa Radost i  m atka A n ie li, pan i Doibróyska. Gustaw to z ło ty  m ło­
dzieniec, trochę krętacz i  cygan. Na jego w ady i  po tkn ięc ia  F redro  spo­
ziera pob łaż liw ie , a lbow iem  n ie  inaczej w yg ląda ły  jego w łasne zabawy 
i  sukcesy tow arzyskie  w  m łodych  latach. Jeżeli zetrzeć z postaci Gustawa 
ten sym patyczny nalot, ja k i na n ie j położyło pobłażanie autora, m łodzie-
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nieć to byna jm n ie j n ie  w ysok ie j rang i ludzk ie j. W  n ie jednym  przypo­
m ina on złotą m łodzież lw ow ską z la t m łodości pisarza.

Inaczej przedstaw ia się rozsądna, dobra i  naprawdę kobieca An ie la . 
B udzi sym patię bez żadnych zastrzeżeń. K la ra  natom iast ma w  sobie 
w ie le  z „z ió łk a “  i  naw et uszczęśliw iwszy swoją ręką A lb ina , będzie m u na 
pewno życie obrzydzać. „K a ż  się podkuć, bracie“  —  w  samym zakończeniu 
kom ed ii pow iada do niego Gustaw. Znaczy to : będziesz m usia ł całe 
życie chodzić po n ie ła tw e j i  ś lisk ie j drodze z taką żoną, ja k  K la ra , w ięc 
ja k  koń na gołoledź, podku j się ostro. A lb in  wreszcie to kreacja  dosyć 
jednostronna, w ym ierzona przeciw ko s ty lo w i rom antycznej m iłości. Do 
samego końca kom ed ii trudno  uw ierzyć, b y  sw ym i zale tam i osobistym i 
m ógł on zjednać serce K la ry . Za ty m i w ą tp liw y m i zale tam i na pewno się 
k ry ją  pszeniczne i  urodzajne w łó k i.

Różnica dwóch s ty lów  m iłości pokazana została w  a kc ji Ślubów  
panieńskich  przede w szystk im  w  ten sposób, że p łacz liw ie  rom antycz­
n y  A lb in  ju ż  dwa la ta  wzdycha do K la ry  i  n ic  n ie  w skóra ł, natom iast 
Gustaw, m im o popełn ione przez siebie b łędy i  n ie tak ty , b łyskaw iczn ie  
zdobywa to, na co p rzy jac ie low i dwóch la t by ło  za mało. F redro celowo 
nadał Gustawow i im ię  bohatera Dziadów, gdyż pragną ł m iłośc i rom an­
tycznej przeciw staw ić s ty l m iłośc i odpow iadający jego pojęciom . B y ło  to 
m ożliwe pod w arunk iem , że sytuacja  wzajem na obydw ojga m łodych bę­
dzie inna an iże li w  Dziadach: A n ie la  i  Gustaw ró w n i są stanem, praw do­
podobnie ró w n i m a ją tk iem  i  wykształceniem .

Ponieważ dzięk i tem u usunął F redro  ze Ślubów panieńskich  m ożli­
wości dram atycznych k o n flik tó w , ja k im i nasycona jest Zemsta, m ógł 
osiągnąć to, co stanow i g łów ny u ro k  i  czar Ślubów panieńskich. Jest tym  
u rok iem  p o e t y z a c j a  m i ł o ś c i .  Przez poetyzację m iłośc i rozum ie- 
m y artystyczne podkreślen ie i  uw ypuk len ie  przez pisarza tego, co w  tym  
uczuciu jest poetyczne, pełne piękna i  radości. F redro n ie  poetyzu je m i­
łości nieszczęśliwej i  bogatej w  k o n flik ty , ale m iłość taką, jaka  rozgryw a 
się bez w iększych przeszkód zewnętrznych. D latego może on z c iep łym  
sentymentem, hum orem  i w ra ż liw y m  pobłażaniem patrzeć na przygody 
m łodych serc i hum or ten oraz sentym ent narzucić w idzow i.

U rok  Ślubów  panieńskich  zaw iera się w  tym. g łównie, że jedno 
z podstawowych uczuć ludzkich , m iłość, zostało w  ty m  utw orze u ję te  
a rtys tyczn ie  w  sposób n ie  znany epoce rom antycznej. Pisarze te j epoki, 
rozpoczynając od IV  części Dziadów, poszerzyli skalę rozum ienia tego 
uczucia, s tw o rzy li w zo ry  przeżyć n ie  znane lite ra tu rze  i  cz łow iekow i 
staropolskiem u. D okonali tego przede w szystk im  w  k ie runku , ja k i d yk ­
tow a ł im  rom antyczny b u n t przeciwko rzeczywistości społecznej czasu, 
poszerzyli przeto skalę rozum ienia m iłości jako  w yrazu  tego buntu.

F redro  inaczej. Rozwój uczuć m iłosnych obserw uje on i  przedsta­
w ia  n ie  w  ow ych celach zastępczyc owiedzieć prawdę o tych

17



uczuciach. Wobec tego rów n ież i  ję zyk  Ślubów panieńskich  jest o d k ryw ­
czy i  now atorski, ukazuje bowiem, ja k  w  codziennej m ow ie  ludzk ie j, da­
leko od patosu, rozpaczy czy rozlewności, w ypow iada ją  się uczucia tak  
zasadnicze, ja k  m iłość.

V I

Do na jtrudn ie jszych , ale byna jm n ie j n ie  na jbardz ie j cennych ko­
m ed ii pisarza należy Pan Jow ia lsk i. Trudność polega na tym , że Pan 
Jow ia lsk i n ie zgadza się z typow ą p rzy  tego rodza ju  ty tu le  budową in ­
nych kom edii F redry , polegającą na tym , iż  w  centrum  u tw o ru  zna jdu je  
się ty p  lu d zk i scharakteryzowany dosadnym i i  dow c ipnym i rysam i, 
a tw órca przez ów ty p  obrazuje główne zagadnienia całości. Tak jes t 
w  Panu Geldhabie  z Geldhabem, w  Dożywociu  —  z Łatką, w  W ie lk im  
człow ieku do m a łych  interesów  —  z Jenia lk iew iczem .

W  Panu Jow ia lsk im  zasada ta n ie  została jednak przez pisarza do­
trzym ana. Jow ia lsk i jes t to po prostu  dziec inn ie jący j.uż trochę, ale bys try , 
iron iczny  i  byna jm n ie j n ie  zacofany staruszek. N ie  jest on reprezenta tyw ­
ną osobą u tw oru , przez k tó rą  w yra ża łyb y  się g łów ne prob lem y kom edii. 
Te p rob lem y mieszczą się gdzie indz ie j, a w  ca łym  układzie  u tw o ru  n ie  
zasługuje na m iejsce w  ty tu le  ów staruszek sypiący d yk te ry jka m i, p rzy ­
pow iastkam i i  anegdotami. W  postaci jego trudno  rów nież doszukiwać się 
ja k ie jś  głębszej s a ty ry  po lityczne j.

Kom edia przynosi za to bogaty i  szeroki obraz życia obyczajowego 
i  społecznego w  G a lic ji oraz potępiającą ocenę tego życia ze s trony p i­
sarza. Obraz ten  ro zw ija  się w  ramach a kc ji skom plikow ane j i  w prow a­
dzającej p rzedstaw ic ie li k i lk u  środow isk ga licy jsk ich . Przede w szystk im  
dom Jow ia lskich, w  k tó ry m  poznajemy trz y  pokolenia rodziny. Pokole­
n ie  najstarsze, starzy państwo Jow ialscy, traktow ane  jes t przez F redrę 
z dużą dozą sym patii. Pani Jow ialska to poczciwa ku rka  domowa, ale 
pan Jow ia lsk i n ie  jes t osobnikiem  tuz inkow ym . D ow cipny i  iron iczny, 
um ie  on w  potrzebie wykazać lib e ra lizm  da lek i od przeciętnych przeko­
nań ludz i jego sfery. Na małżeństwo w nuczk i z cz łow iekiem  nieszlachec- 
kiego pochodzenia, ja k im  do czasu w y jaśn ien ia  jego sy tuac ji w yda je  się 
być L u d m ir, pa trzy  bez przesądów szlacheckich. Można stąd wnosić, że 
Jow ia lsk i w ychow a ł się chyba w  postępowej atmosferze czasów stanisła­
w ow skich  i  w raz z zaufaniem  do dydaktycznych w artości lite ra tu ry  po­
zostało w  n im  niejedno z ówczesnych przekonań.

C ałkiem  odm iennie przedstaw ia się następne pokolenie: syn Jo- 
w ia lskiego —  Szambelan, i  jego żona. Jest to g łup ia  i  nieznośna para 
ludzka: zarozum iała i  ograniczona Szambełanowa, je j mąż safanduła aż 
do granic id io tyzm u, człow iek, którego jedynym  zm artw ien iem  i  za in tere­
sowaniem są k la tk i na ptaszki. F redro  ocenia ich  ze z łoś liw ą  p rz e n ik li­
wością i  niechęcią. Szambelanowie są w  ram ach kom ed ii ludźm i m n ie j
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więcej w  w ieku  pisarza. Można stąd w yprow adzić  wniosek, że poprzez 
tę parę ludzką  tw órca  w y ra z ił dosadną ocenę współczesnej m u i  b lisk ie j 
w iek iem  szlachty ga licy jsk ie j.

W  jednym  rzędzie z tą parą stoi n iedoszły konku ren t do rę k i Hele­
ny, Janusz. Jest to człow iek zamożny, należy zapewne do e lity  szlachty 
ga licy jsk ie j, ponieważ dow iadu jem y się nadto, że pe łn i on urząd honoro­
wego deputata do W ydzia łu  Stanowego ówczesnej G a lic ji.

W ydzia ł oraz Sejm  S tanow y b y ł parodią samorządu galicyjskiego, 
pozostawioną tam tejszej szlachcie przez zaborcę austriackiego, a ty lk o  
przedstaw icie le klas na jbardz ie j up rzyw ile jow an ych  w chodz ili w  jego 
skład. Kom ediopisarz i  jego ojciec zna jdow a li się w  n im  również. To w y ­
raźne określenie stanow iska społeczno-politycznego Janusza, połączone 
z jego antypa tycznym  charakterem, rozciąga n iep rzychy lną  ocenę szlach­
ty  ga licy jsk ie j także na przekonania po lityczne te j szlachty, ugodowej 
wobec zaborcy, zaspokojonej odpow iedn im  ty tu łe m  oraz łachmanem 
m unduru  przysługującego deputatom  stanowym.

Jeszcze dob itn ie j m ów i o tym  samym maskarada w  I I  akcie ko­
m edii. S łuży ona n ie  ty lk o  zabawie zebranych, ale bardzo p rze jrzys te j 
kp in ie  z in s ty tu c ji i  urządzeń austriack ich  w  G a lic ji. L u d m ir  w  ro li su ł­
tana m ianu je  zebranych na różne n ic  n ie  znaczące poza ty tu łe m  funkc je  

kucharz w ie lk i, stróż-pieczętarz itd . —  ponieważ podobne ty tu ły  no­
s ili książęta i h rab iow ie  ga licy jscy, dopuszczeni do udzia łu  w  rzekom ym  
rządzeniu tą  p row inc ją . Jako panu jący kończy on swoje panowanie 
przem ów ieniem  pozbaw ionym  w sze lk ie j treści, a naśladującym  s ty l orę­
dzi cesarskich.

„U s iłow an ia  wasze, panowie moi, m iły m i są sercu naszemu o jcow ­
skiemu. S tara liście  się zabawić m n ie  w sze lk im i sposobami i  trzym a jąc 
j ię  rzete lne j średnicy zaspokoiliście zupełn ie  m oje  obawy w yn ika jące  
z położenia rzeczy. P rzy jm ijc ie , panowie, stokrotne podziękowanie i  bądź­
cie przekonani o naszej n iezm iennej ku  wam  łasce i  życzliwości.“

Trzecie pokolen ie rodz iny Jow ia lsk ich  reprezentu je  córka Szambela- 
na Helena, dziewczyna o rom antycznym  usposobieniu, bun tu jąca  się prze­
c iw ko przesądom otoczenia. T u ta j też ho ryzon t kom ed ii rozszerza się na 
osoby pochodzące spoza sfe ry  Jow ia lskich . Są n im i poeta L u d m ir  i  m alarz 
W ik to r, jakże podobni w  swoich zapałach i  nadziejach do poety Edw ina 
z O dludków  i  poetyl L u d m łra  i  W ik to ra  poznajem y podczas częstej 
w  okresie rom antyzm u w ęd rów k i kra joznawczej po k ra ju , mającej ich 
zb liżyć do ludu, n a tu ry  i  zabytków  przeszłości. Szczególnie L u d m ir  oży­
w io n y  jes t ty m i przekonaniam i.

Postępowanie L u d m ira  nie budzi zachw ytu pisarza, a ty m  m nie j 
czyte ln ika  czy widza. F redro ukazuje bow iem , ja k  ten n iedaw ny w ie l­
b ic ie l ludow e j prostoty, k iedy  się znalazł pod dachem Jow ia lsk ich  i  poz­
na ł rom antyczne upodobania panny Heleny, przyb ie ra  pozę rom antycz­
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nego bohatera i  ty m  zręcznie z jednu je  posażną pannę. U kazuje też dalej, 
że L u d m ir szybko się godzi z perspektyw ą spokojnego i  filis te rsk iego  
szczęścia u boku H eleny i  n im  jeszcze posiadł pewność, że uda m u się ją  
zdobyć, urządza w  marzeniach wspólne m ieszkanie i  spokojny żyw o t 
szlachecki z Heleną.

Zaw iera  się w  tym  dob itn ie  an tyrom antyczny sens Pana Jow ia lsk ie - 
go. Jeśli w  Odludkach i  poecie F redro  dowodził, że rom an tyk  m usi się sto­
sować do w arunków  życiow ych obow iązujących innych  ludz i, to obecnie 
w iedzę swoją obraca przeciw ko rom antykom . Pokazuje m ianow icie, że 
rom antyczny poeta, postaw iony wobec zw yk łych  pokus szlacheckiego 
dobrobytu , porzuca swoje idea ły  i  ulega ty m  pokusom.

Pan Jow ia lsk i, je d n a 'z  n ie w ie lu  kom ed ii pisarza napisanych prozą, 
jest u tw orem  n ie w ą tp liw ie  rea listycznym . Realizm  te j kom ed ii odnosi się 
jednak do stosunków społecznych i  obyczajowych w  G a lic ji, a n ie  sięga 
spraw na ty le  zasadniczych i  powszechnych, co Pan Geldhab czy D oży­
wocie. D latego trudno  uznać Pana Jow ialskiego  za jedno ze szczytowych 
dzie ł F red ry .

Realizm  kom edii, w  porów nan iu  z a rtys tycznym  w yrazem  tego 
stanowiska w  poprzednich u tw orach  pisarza, je s t o w ie le  bardzie j po­
sępny i  bezlitosny. Anegdoty Jow ialskiego n ie  są w  stanie zatrzeć tego, 
że k ry ty k a  Fredrow ska sta je  się bardzie j do tk liw a , że n ik t  w  ty m  obra­
zie stosunków ga licy jsk ich  przed n ią  się n ie  ostaje. Następuje w  Panu Jo- 
w ia lsk im  pewne zwężenie horyzontów  rea lis tycznych tw órcy , ale rów no­
czesne zaostrzenie wniosków , do ja k ich  pisarz dociera na ty m  węższym, 
czysto g a licy jsk im  terenie.

V I I

Dożywocie  jes t komedią, k tó ra  pod w ie lom a w zględam i przypom ina 
Pana Geldhaba, daje się przeto zaliczyć do a rcydz ie ł tea tru  F redry . Jej 
tem at g łów ny  stanow i ro la  pieniądza w  życ iu  społecznym. Wobec tego 
spotykam y tu ta j k ilk a  postaci, k tó re  także p rzypom ina ją  galerię ludz i 
z Pana Geldhaba. M ie liśm y  w  te j kom ed ii tracącego m a ją tek  księcia Ro- 
dosława, obecnie napotykam y podobną postać h u la k i i  lekkoducha Leona 
B irbanckiego. Z m a ją tku  jego n ic  już  p raw ie  n ie  pozostało. Na m a ją tku  
tym , obdłużonym  i  opanowanym przez w ie rzyc ie li, k u p ił dożywocie lic h ­
w ia rz  Łatka.

Ła tka  przypom ina w  n ie jednym  pana Geldhaba. Podobnie ja k  on, 
do rob ił się m a ją tku  i  dzięki p ieniądzom  pragną łby u tw ie rdz ić  się w  sferze 
szlacheckiej. Jest to jednak Geldhab o w ie le  mniejszego fo rm atu , po
prostu z w y k ły  dusigrosz, m a ły  i  lic h w ia rs k i dorobkiew icz, dz ięk i zabie­
gom finansow ym , stosowanym w  Polsce szlacheckiej grubo przed nadej­
ściem kap ita lizm u, szybko doszedł on do m a ją tku . W  kom ed ii w ystępu je  
obok niego d rug i lichw ia rz , tym  razem nowszego, czysto kapita listycznego
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pokro ju . Jest n im  Twardosz, oschły, bezwzględny, um ie jący nawet Ła tkę  
przym usić do postępowania zgodnego z jego bezlitosnym i rachubam i.

D z ięk i tem u Fredro doskonale pokazuje w  Dożywociu, ja k  na po­
czątku X IX  stu lecia z daw nie jszym i sposobami dorabiania się m a ją tku  
m ieszały się sposoby nowe, bardzie j kap ita lis tyczne i  bardzie j bezwzglę­
dne- U kazuje to na dwóch typach dorobkiew iczów, każdy z tych  typów  
oceniając u jem nie. Szczególnie Ła tka  w  przebiegu kom edii zostaje w y ­
prowadzony w  pole przez całe otoczenie.

Dożywocie  zatem dotyczy w  swoim  ogólnym  sensie podobnych za­
gadnień, co Pan Geldhab, m ianow ic ie  ob jaw ów  rozkładu stosunków i  oby­
czajów feuda lnych pod w p ływ em  kap ita lizm u. M iędzy napisaniem jedne j 
a d rug ie j kom ed ii up łynę ło  jednak bez mała dwadzieścia la t Obyczaj 
szlachecki i  pozycja dw oru  coraz bardzie j kruszeją, p ieniądz coraz w y ­
raźn ie j sta je się jedynym  m ie rn ik ie m  rzeczy. F redro  tę różnicę dostrzega. 
Ona powoduje, że Ła tka  p rzegryw a w praw dzie  w  Dożywociu, ale na zm ie­
nia jące się stosunki poeta spoziera z rosnącą goryczą i  pesymizmem. 
S ku tk iem  tego realistyczna obserwacja now ych stosunków kap ita lis tycz ­
nych n ie  sta je się w praw dzie  u F re d ry  bliższa rom antycznej i  ludow e j 
k ry tyce  tych  stosunków, ale m im o to nabiera ostrzejszego n iż  dotąd, bar­
dziej an tykap ita lis tycznego w yglądu. W  te j m ierze rea lizm  F re d ry  n ie  
stoi w  m iejscu, ale ulega zmianom, k iedy  zm ien ia ją  się w a runk i, k tó re  
go w yw o ła ły .

N iestety, ostrzej i  słuszniej oceniając te w a ru n k i F redro jednocześ­
n ie  coraz bardzie j cofa się w  św ia t wyobrażeń i  przekonań szlacheckich. 
O dpow iednik iem  tego sta je  się w  Dożywociu  postać szlachetnego Orgona 
Ten siedzący na w si szlachcic pa trzy  ze zgrozą na to, co pieniądz czyni 
z ludz i jego sfery, a le  oprócz biadań na nowe stosunki i  w yn ika jące j stąd 
goryczy n ic  n ie  um ie  im  przeciwstaw ić. On to jednak n a js iln ie j w  im ie n iu  
F re d ry  w yraża potępienie w ładzy pieniądza, k ie d y  z laską w  d łon i wygraża 
św ia tu :

Swiecie, ty  krętoszu stary!
Swiecie bez czci, w ia ry ,
Obyś w  je d n e j dziś osobie 
M ó g ł stanąć tu ta j przede m ną;
T a k  bym  cię ty m  s k ro p ił raźn ie ,
A żbyś p ię ty  po g ryz ł sobie;
Potem  rz e k łb ym : „M ó w  w yra źn ie !
Co u  c ieb ie  w  w iększe j cenie,
Czy p ien iądze, czy sum ien ie?“

Komedie,  ̂ k tó re  po Zemście napisał F redro w  szczytowym  okresie 
swej twórczości, dowodzą, że w span ia ły  ta le n t rea lis tyczny kom ediop i­
sarza n ie  stanął w  m iejscu, lecz zagarnia ł coraz to nowe dziedziny życia 
polskiego w  ówczesnym okresie. Do skończonego m istrzostw a doszedł
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w  nich rea lizm  psychologiczny w  Ślubach panieńskich, pogłębiona została 
k ry ty k a  kap ita lizm u  w  Dożywociu, w łasna sfera społeczna F redry , boga­
ta  szlachta ga licyjska, znalazła ostrą ocenę w  Panu Jow ia lsk im . Równo­
cześnie jednak zaczęły się mnożyć ob jaw y świadczące, że przed rozwo­
je m  stosunków w  k ie ru n ku  kap ita lis tyczno -burżuazy jnym  pisarz coraz 
s iln ie j się chron i w  św ia t tra d ycy jn ych  i  konserw atyw nych wyobrażeń 
szlacheckich.

V I I I

Dożywocie  by ło  osta tn im  u tw orem  F redry , k tó ry  współcześni po­
zna li za jego życia. W  ro ku  1835 Fredro, ja k  pow iedzie liśm y w yże j, m ilk ­
nie. Powodów tego szukać na leży n ie  ty lk o  w  w ystąp ien iu  Goszczyńskiego. 
W skazuje na n ie  rów nież dalsza twórczość kom ediowa pisarza, wznow iona 
po k ilku n a s tu  latach. W  m ia rę  pogłęb iania się procesów rozkładow ych 
polskiego feuda lizm u zm ienia ła się w yraźn ie  fu n kc ja  społeczna u tw o rów  
F red ry . Przesuwała się m ianow ic ie  od ograniczonego, ale n iew ątp liw ego 
rea lizm u o akcentach an tykap ita lis tycznych  do obrony tra d y c ji szlachec­
k ich , tra d y c ji zagrożonych rucham i mas chłopskich i  nadchodzącym uw ła ­
szczeniem, tra d y c ji kom prom itow anych przez ruch  narodow o-w yzwo leń­
czy, k tó rem u  n ie  p rzew odz ili F redrow scy cześnicy.

Ten proces uwstecznienia odb ił się na dorobku F re d ry  z drugiego 
okresu. Kom ediopisarz n ie  jes t zdo lny zrozum ieć now ych stosunków. 
Przeraża go kap ita lizac ja  w  ro ln ic tw ie , odrazą napawa miasto, niechęcią 
nasyca przyw iązane do pieniądza nowe pokolenie szlacheckie. Kom edie 
jego tracą hum or, a lbow iem  występującego w  n ich  coraz częściej św iata 
i  obyczaju burżuazyjnego n ic  n ie  rozgrzesza w  oczach pisarza. Wobec tego 
n ie  jes t on zdo lny spojrzeć nań z ta k im  hum orem , z ja k im  oceniał św ia t 
szlachecki.

Z u tw o rów  tego czasu na uwagę zasługuje pam ię tn ik  T rzy  po trz y  
(P° roku  1840) oraz kom edia W ie lk i człow iek do m ałych interesów  (po ro ku  
1860). F redro  n ie  zam ierzał ju ż  prawdopodobnie pow rócić do twórczości 
scenicznej i  sięgając po wspom nienia m łodości —  zapragnął rozrachować 
się z doświadczeniem swego życia. Te wspom nienia m łodości to la ta  napo­
leońskie. F redro wspom ina je  z goryczą pokryw aną hum orem . N ie w y ­
n iós ł z n ich  bow iem  k u ltu  d la  Napoleona i  jego p o lity k i. N atom iast co­
dzienne przygody napoleońskiego oficera zapam iętał w  sposób pełen d ro ­
biazgowego rea lizm u. T rzy  po trz y  stanow ią w  zakresie wspom nień oso­
b is tych  na jp iękn ie jszy  okaz przedromantycznego sentym enta lizm u i  roz­
czarowania światem.

W ie lk im  cz łow iekiem  do m a łych  in teresów  jes t pan Jenia lk iew icz. 
Osobnik to ustaw icznie zajęty, z głową opuchniętą od tysiąca spraw, k tó re  
uważa za niesłychanie doniosłe, gdy w  istocie są one ca łk iem  błahe. Je­
n ia lk iew icz  trzym a  całą gromadę sekretarzy. Z na jdu je  się w  ustaw icznych 
rozjazdach, n ieustannie in te rw e n iu je  i  za ła tw ia. B iu rko  jego ug ina się pod
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stosem próśb i lis tów . Cała jego ruch liw ość to  m ły n  m ie lący n ie  zboże, 
lecz p lew y. T w orzy  on k a ryka tu ra ln ie  w yc ien iow any ty p  kom ediowy, ja k  
np. pan Jow ia lsk i.

Realistyczne zw iązk i m iędzy ty m  typem  a rzeczyw istym  podłożem 
u tw o ru  są w  kom ed ii dosyć zatarte. Chodziło zaś Fredrze o okaz g a lic y j­
skiego p o lity k a  w  dziesięcioleciu 1860— 1870, k iedy  zabór ten o trzym a ł od 
rządu austriackiego autonom ię po lityczną  i  ku ltu ra ln ą . Zaro iło  się w  n im  
podówczas od mężów stanu podobnie w ie lk ic h  w  swoim  po jęc iu  ja k  Je- 
n ia lk iew icz. F redro w  kom edii ośmieszył okaz takiego p o lity ka  libe ra lno - 
burżuazyjnego, okaz, ja k i w  swoim  d ług im  życ iu  dopiero w tedy  napotka ł. 
D z ięk i te j kom ed ii twórczość sceniczna F redry , sięgająca początkam i i  n a j­
daw n ie jszym i problem am i czasów napoleońskich, dotarła  do z jaw isk, k tó re  
dopiero pisarze ga licyjskiego pozytyw izm u będą brać na swój warsztat.

Jakie  jes t m iejsce F re d ry  w  h is to r ii l ite ra tu ry  po lsk ie j i  ja k ie  jest 
znaczenie jego dorobku? Twórczość F re d ry  ma swoistą, odrębną lin ię  roz­
w oju . Pod względem klasow ym  łączy się ona z pozycją społeczną g a lic y j­
skiego ziem iaństwa. W ramach te j pozyc ji zamknąć się jednak n ie  daje, 
gdyż F redro  m im o b raku  akcentów  poświęconych obronie chłopa i  m i­
mo rezerw y wobec w a lk i narodow o-w yzwoleńczej —  n ie  jes t ciasnym  
reakcjonistą, ja k  przygniata jąca większość przedstaw ic ie li jego k lasy  spo­
łecznej. B ro n i go przed ty m  realistyczne wyczucie rzeczywistości.

W yczucie to dotyczy przede w szystk im  z jaw isk, k tó rych  n ie  m og li 
zobrazować rom antycy tw orzący po roku  1830 swoje g łów ne dzieła poza 
k ra jem  i  w oderw aniu  od jego codziennego życia. Podstawowym  pod­
ówczas procesem by ło  przen ikan ie  z jaw isk  kap ita lis tycznych  w  form ację  
feudalną. Powieść k ra jow a  po roku  1840 poświęci uwagę w  dużej m ierze 
temu, ja k  proces ten przebiegał w  codziennych objawach życiow ych. F re­
dro uczyn ił to znacznie wcześniej i  pod względem psychologicznej znajo­
mości człow ieka w  sposób wyższy o ca ły rozm ia r jego ta len tu  pisarskiego. 
W  kom ediach swoich s tw o rzy ł św ie tn ie  scharakteryzowaną przez hum or 
i  dowcip galerię ludzką  sięgającą od re jen tów  i  cześników zanurzonych 
sw oim i nałogam i w  czasy saskie aż po kap ita lis tycznych  a ferzystów  i  b u r- 
żuazyjnych po lityków .

Realizm u F re d ry  n ie można utożsamiać z realizm em  naszych w ie l­
k ich  rom antyków , ja k  M ick iew icz  i  S łowacki. Realizm  F redrow sk i n a j­
b liższy jes t pozycjom  rea lizm u krytycznego, swoistego pod względem ide­
ologicznym . Fredro  jako ideolog pragnie być w ie lb ic ie lem  swojskości, szla- 
chetczyzny i  tra d yc ji. U tw o ry  jego, niezależnie od te j in te n c ji, u jaw n ia ją , 
ja k  naprawdę przedstaw ia ła  się ta swojskość i  tradyc ja . Jako pisarz i  ob­
serw ator F redro  nie jest ich  pochlebcą. T ym  bardzie j to dostrzegamy, 
im  dalsi jesteśm y od przekonań, ja k im  pisarz pragną ł służyć, oraz im  
m ocniej —  zamiast tym  przekonaniom  —  w ie rzym y jego obrazom a r ty ­
stycznym .
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Niem niejszą wartość kom ed ii F re d ry  stanow i ich  język. F redro  to 
a rtys ta  słowa, n iew ie le  w  jego bogactw ie i  g iętkości ustępujący czołowym  
rom antykom . Zakres tem atów  upraw ianych  przez niego spowodował, że 
ję zyk  jego kom edyj, w  przeciw ieństw ie  do rom antyków , wynoszących mo­
wę polską na w yżyn y  n iezw ykłośc i i  patosu —  obsługuje g łów nie  sferę 
życia codziennego. Oznacza to rozszerzenie m ow y poetyck ie j epoki ¡roman­
tyzm u o z jaw iska  bardzo w  n ie j rzadkie, z w y ją tk ie m  Pana Tadeusza, n ie­
k tó rych  scen I I I  części Dziadów  oraz Horsztyńskiego.

Realizm  językow y F re d ry  jest rów n ie  samoistny, ja k  jego dar ob­
se rw acji rzeczywistości. Jest sam oistny w  ty m  znaczeniu, że twórca 
Zem sty  zachował w  m ow ie swoich kom ediow ych postaci p recyzję  w yraże­
nia, ścisłość i  dokładność, nad k tó re  rom antycy  p rzek łada li gw a łtow ny  
w yraz uczuć. W  komediach F re d ry  tra f ia ją  się osoby niedołężne psy­
chicznie, ale n igdy  n ie  ma osób niedołężnych w  języku, pozbawionych 
p recyz ji i  ścisłości w  w yrażan iu  swych m yś li i  stanów. Ta precyzja  po­
chodzi z dziedzictwa klasycyzm u. K lasyczny i  um ia rkow any rea lizm  ję ­
zyka Fredrowskiego n ie  ma jednak n ic  wspólnego z pseudoklasyczną 
i  sztuczną manierą.

W  ocenie m arksis tow skie j F redro  pozostaje nadal czołowym  tw órcą 
po lsk ie j kom ed ii narodowej i  g łów nym , po M ick iew iczu  oraz Słowackim , 
pisarzem  epoki rom antycznej, chociaż z p ra k tyką  twórczą rom antyzm u 
ta k  n iew ie le  go łączyło. Tw órcą ty m  pozostaje zresztą z zupełn ie  innych  
przyczyn aniże li te, k tó re  podawała dawna po lon is tyka  i  reakcy jna  k ry ty k a  
lite racko-tea tra lna , dostrzegająca w  Fredrze zaślepionego apologetę szla- 
chetczyzny. W łaśc iw y k ie ru n e k  oceny zapow iedzia ły w  dwudziesto leciu 
m iędzyw o jennym  dopiero znakom ite i  odkryw cze O brachunki fred row skie  
Boya-Żeleńskiego.

N a jw yb itn ie jszym  tw órcą  po lsk ie j kom ed ii narodowej pozostaje F re ­
dro dlatego, że wychodząc z rea lis tycznych tra d y c ji tea tru  polskiego 
Oświecenia, obserwacje sw oje skup ił na życ iu  codziennym i  obyczajow ym  
narodu burżuazyjnego, form ującego się w  pierwszej po łow ie stu lecia 
z podstaw szlacheckich, oraz nadał tym  obserwacjom w yraz  realistyczny, 
czyniący z niego jednego z najwcześnie jszych tw ó rców  rea lizm u k ry ty c z ­
nego w  p iśm ienn ic tw ie  polskim .

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

IDEOLOGICZNA INTERPRETACJA „BALLADYNY“1)
„Z  w szystkich rzeczy; k tó re  dotychczas m oja  mózgownica urodziła, 

ta  tragedia jest najlepszą —  zwłaszcza że o tw o rzy ła  m i nową drogę, now y 
k ra j poetyczny, n ie  tk n ię ty  ludzką stopą, k ra j obszerniejszy n iż  ta biedna *)

*) F ra g m e n t w stępu do w yd an ia  B a lla d yn y , k tó re  ukaże się w  s e rii „N aszej B ib lio te ­
k i “  Ossolineum .
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ziemia, bo idealny. Zobaczysz kiedyś, Mamo kochana, co to za dziwna 
k ra ina  —  i  czasy. Tragedia cała, podobna do starej ba llady, ułożona tak, 
ja k b y  ją  gm in  układał, przeciw na zupełn ie  praw dzie  h istoryczne j, czasem 
przeciw na podobieństwu do p raw dy. Ludzie  jednak, starałem  się, aby 
b y li p ra w d z iw ym i i  aby w  sercu m ie li nasze serca . . . “

Tak p isa ł S łowacki o sw ym  świeżo ukończonym  utworze, podkreśla­
jąc  jego basmo w o-ba lla  do w y  charakte r i  sugerując w  pew nym  stopniu, 
ze jes t on jakąś form ą ucieczki od „ te j b iednej z iem i“ , t j .  od współczesnej 
rzeczywistości, w  „k ra j idea lny“ , t j .  n ie  is tn ie jący, s tw orzony przez w y ­
obraźnię poety, a przez to lepszy od św iata rzeczywistego. Sugestię tę na­
leży jednak przy jm ow ać z dużą ostrożnością, gdyż uznanie je j bez zastrze- 
zen —  groz i zupełn ie fa łszyw ym  zrozum ieniem  u tw oru , k tó ry  m im o 
baśniowości i  fantastyczności jes t mocno zw iązany swą treścią ideologicz­
ną ze współczesną au to row i rzeczywistością. O ucieczce od te j rzeczyw i­
stości można tu  m ów ić ty lk o  w  sensie przerzucenia się do niewspółczesnej 
em atyki. Zresztą i  w  wypow iedziach samego Słowackiego można znaleźć 

uw ag i podkreślające, że Balladyna  jest czymś w ięcej n iż  oderwaną od 
rzeczyw istości fantastyczną baśnią. W  cytow anym  już  liśc ie  m ów ią o tym  
w zm iank i o „ludz iach  p raw dz iw ych “  i  o „naszych sercach“ , a w  innych  l i -  

f eray  określenia, że jes t to tragedia „polska, ale n iepa trio tycz- 
na ‘ -), lu b  że jes t to „dz ie ło  gorżk ie “  * 2 3). Określenia te ukazu ją  Balladynę  
ja -o  u tw ó r w  in tencjach samego autora u trzym any w  narodow ym  s ty lu  
po skim , choc bez asp irac ji do rozw iązyw ania  aktua lnych  p rob lem ów  n ie -

ż y d a Sł° SC10WyCh’ ° raZ ‘iak0 UtWÓr Wyrazający  j akąś Pesymistyczną ocenę

Zęby tę „p ra w d ę “  traged ii odkryć, m usim y poznać b liże j te w a ru n k i 
h istoryczne oraz te szczegóły z życia poety, k tó re  ksz ta łtow a ły  jego stosu­
nek do rzeczyw istości w  okresie pisania Balladyny.

*  *  *

W  początkach września 1831 r. S łow acki z ja w ił się w  Paryżu, gdzie 
ju z  zaczęli gromadzić się polscy em igranci polis topadowi. A le  S łow acki 
p rz y b y ł do s to licy  F ra n c ji n ie  z m yślą  o rzuceniu się w  w ir  życia em igra­
cyjnego lu b  w  w ir  zabaw, o k tó re  w  Paryżu n ie  by ło  trudno. W  ty m  czasie 
ho łdu je  on jeszcze postaw ie romantycznego sam otnictwa, a świeże przeży­
cia związane z przebiegiem  i  upadkiem  powstania jeszcze s iln ie j sk łan ia ją  
go do tego sam otnictwa: b y ły  to  bow iem  przeżycia, k tó re  w ym aga ły  prze­
m yślenia. Toteż pisze do m a tk i: „M yś lę  siedzieć w  Paryżu przez zimę —  nie

1) L is t  do m a tk i z 18 g ru dn ia  1834 r . J. S łow ack i Dzieła . W ro c ła w  1952 T  X I I I
S tr. 219— 220. '

2) L is t  do E. Januszkiew icza z lis topada 1838 r. Dzieła . Tom  X IV .  S tr 87
3) L is t  do K . Gaszyńskiego z 22 m a ja  1839 r. Dzieła . Tom  X IV .  S tr. 124.

25



d la  zabaw, lecz dla łatwości, z ja ką  tu  dostaję książek, i  d la dogodzenia 
potrzebie cichego życia, k tó ra  się m n ie  czuć daje. Co za dz iw na m yśl, 
w  Paryżu siedzieć d la  cichego życia !“  *) T y lko  że ówczesny Paryż sposob­
ności do cichego życia dać poecie n ie  m ó g ł. . .

K lęską, co prawda, skończyła się rew o luc ja  lipcow a i  za trium fow a ł 
bu rżuazy jny  rząd „k ró la  sk lep ika rzy “  L u d w ika  F ilip a , a le w rzen ie  rew o­
lu c y jn e  we F ra n c ji jeszcze n ie  wygasło. Na okres pobytu  Słowackiego 
w  Paryżu p rzypada ją  dem onstracje rew o lucy jne  robo tn ików  parysk ich  
w  czerwcu 1832 r., podczas k tó rych  p ro le ta r ia t i  drobnomieszczaństwo 
parysk ie  w ysuw ało  żądania n ie  ty lk o  ekonomiczne, ale i  po lityczne  —  idąc 
za p rzyk ładem  robo tn ików  lyońskich, k tó rzy  pow sta li wcześniej, bo w  l i ­
stopadzie poprzedniego roku, żądając m. in. wprow adzen ia u s tro ju  repu­
blikańskiego. S łow acki b y ł zatem św iadkiem  rew o lucy jnych  w ystąp ień 
uciem iężonych mas pracu jących i  t łu m ie n ia  tych  w ystąp ień  przez w ojska 
rządowe.

N ie  m og ły  to być d la niego spraw y obojętne. Bacznie obserwuje 
stosunki w  kap ita lis tyczne j F ra n c ji i  n iek tó re  typow e k o n f lik ty  i  w ady 
tego u s tro ju  zaczyna od razu rozumieć. D a je  tem u w yraz  w  twórczości 
i  w  korespondencji. Oto nip. w  w ierszu Paryż, napisanym  w  roku  1832, 
stw ierdza, że rew o luc ja  lipcow a by ła  oszustwem burżuazji, k tó ra  d la 
swoich celów w yzyskała rew o lucy jne  nastro je  ludu. A  jednocześnie' w y ­
pow iada niepozbawione zw ątp ien ia  pytan ie , „czy  w rócą czasy tych  świę­
tych  ta jem n ic “ , k iedy  lu d  ośm ie lił się powiedzieć to, o czym  przedtem  za­
ledw ie  myśleć się w ażył, tzn. czasy re w o lu c ji 1789 r. A le  w  tym  samym 
w ierszu określa F ranc ję  porew o lucy jną  jako  „k ra j po roz lew ie  k rw i tonący 
w e śnie“ , Paryż —  jako nową Sodomę, w  k tó re j „m noży się zbrodnia bez­
w stydna w idom ie “ , a m im o to lu d  pa rysk i śpi pod kolum ną, z k tó re j s trą ­
cono posąg Napoleona.* 2)

A  w ięc —  w n ik liw a  k ry ty k a  kap ita lis tyczne j F ra n c ji L u d w ika  F i l i ­
pa, a jednocześnie zwątpienie, czy nowa rew olucja , k tó ra  by  zło zniszczyła, 
może rych ło  nadejść. Ź ród ła  tego zw ątp ien ia  od k ryw a ją  n iek tó re  w ypo­
w iedz i w  korespondencji tego okresu.

Oto np. w ypow iedź ilu s tru ją ca  stosupek poety  do zw ycięskie j bu rżu ­
az ji: „T u ta j zam knięte dom y— trzeba m ieć ka b rio le t w łasny, żeby się o tw o- 
rzy ty  zwłaszcza teraz la Noblesse w yn ios ła  się p raw ie  z Paryża, la bour­
geoisie, ta  b ry lan tow a  poczwara, k tó ra  zajęła je j miejsce, n ie  przypuszcza 
do siebie, ty lk o  bogatych.“  s)

M n ie j w n ik liw o śc i w ykazu je  natom iast ocena pokonanych mas ro­
botn iczych: „N a  wiosnę będzie sp o ko jn ie . . .  Ź le . . .  W  T u ille r ie s  ogro­
dzie postawiono śliczną statuę. Jest to Spartakus rw ący ka jdany. S tatua

1) L is t  do m a tk i z 10 w rześn ia  1831 r. Dzieła . Tom  X I I I .  S tr. 27.
2) M ow a  o tzw . k o lu m n ie  Vendôm e, postaw ione j na cześć Napoleona w P aryżu.
S) L is t  do m a tk i z 9 lis topada 1832 r . Dzieła . Tom  X I I I .  S tr. 98.
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ta pa trzy  na pałac k ró lew sk i; ciągle otacza ją  t łu m  lu d u  i  m ów i: G dyby 
nasze b y ły  z gipsu! 1) Jest w  ty m  współczucie dla pokonanego i  w yzysk i­
wanego ludu, ale jes t i  nu ta  k ry tycyzm u  w  stosunku do tych, k tó rzy  oka­
za li się za słabi, by zerwać ka jdany niegipsowe. W niosek dość pow ierz­
chowny!

Podobnie n iezby t skrysta lizow any stosunek Słowackiego do lu d u  
paryskiego ukazu je  fragm en t opisu jący zabawy ludow e: „D z iś  i  ju tro  
obchodzą tu  rocznicę re w o luc ji. Są fe ty  dla ludu ; chodziłem  po obiedzie 
na Pola E lize jsk ie  i  w idzia łem , ja k  się lu d  francusk i baw i, jeździ na d rew ­
n ianych koniach i  na m aszty oblane m yd łem  pn ie  się po zawieszony na 
n ich  zegarek albo srebrną łyżkę  (. ..)  B y ły  tu  także dla lu d u  w yścig i kon­
ne, w yśc ig i pieszych żo łn ie rzy i  je len i, ale tych  n ie  w idzia łem , n ie  chciało 
m i się mieszać w  t łu m  ludu, którego ta wolność uczyn iła  nieznośnie g ru - 
bianskarń. Przez niegrzeczność stara ją  się próbować, czy równość trw a  
jeszcze. ) Tu ju z  w yraźn ie  p rzeb ija  w yraz  pewnej pogardy dla ludu, 

to ry  tak ła tw o, zdaniem Słowackiego, pogodził się z klęską i  upokorzy ł 
wobec zwycięzców.

wypow iedziach tych  b rak  jasno sprecyzowanej ideolog ii, sądze­
n ie  fa k tó w  jes t m ie jscam i powierzchowne, ale w yraźn ie  p rzeb ija  w  n ich  
pesym izm  w  ocenie sy tuac ji: reakcja  okazała się siln ie jsza od s ił rew o- 
ucy jnych , lu d  z b y t ła tw o  pogodził się z przegraną i  n ie  m yś li o nowej 

walce: „N a  wiosnę będzie spokojn ie . . .  Ż le  . . .“

Pesym istyczne w n iosk i nasunęło S łowackiem u i zetknięcie się z em i­
gracją  oraz perspektyw y, ja k ie  w  św ietle  ówczesnych stosunków ukazy­
w a ły  się dla Polski. J

Bezpośrednio po upadku powstania listopadowego, k ie d y  ostre repre­
sje w ładz carskich u n ie m o ż liw iły  na pew ien czas ja ką ko lw ie k  żywszą dzia­
łalność spiskową, em igracja  stała się z konieczności jedyną siłą, na k tó rą  
lic z y li Polacy zarówno w  k ra ju , ja k  na w ygnaniu . K ra j zresztą stosun­
kowo szybko w ejdzie  na w łasną drogę dzia łan ia  narodowo-wyzwoleńczego 
i  żywą radyka lizac ją  ideo log ii rew o lucy jne j zacznie w yraźn ie  oddzia ływać 
na dem okratyczne ugrupow ania em igracyjne, k tó re  n ie  nadążały za ta ra - 
dyka lizac ją  —  ale na w ychodźstw ie przez d łu g i czas będą panow ały rosz­
czenia do k ie row an ia  k ra jem . W  la tach 1832— 1833 em igracja  ma jeszcze 
s iln y  w p ły w  na k ra j, choć —  rzecz jasna —  o ideo log ii i  po lityce  s tron­
n ic tw  em ig racy jnych  decydował nacisk stosunków kra jow ych .

O rganizowanie się em ig rac ji w  Paryżu rozpoczęło się już  w  końcu 
roku  1831, p rzy  czym od razu zarysow ały się w a lk i ugrupow ań po litycz ­
nych  o „rząd  dusz“  nad em igracją. W  końcu listopada 1831 r. powstał K o ­
m ite t E m ig racy jny  Tymczasowy, k tó ry  z powodu swej bezbarwności po­

ń  L is t do m a tk i z 7 marca 1832 r. Dzieła. Tom X I I I .  Str. 55.
2) L is t do m a tk i z 30 lipca 1832 r. Dzieła. Tom X I I I .  Str. 81.
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lity czn e j rych ło  upadł ustępując m iejsca w  g ru d n iu  tegoż ro ku  K om ite to ­
w i Narodowem u Polskiem u z Le lew elem  na czele. A le  ju ż  w  lu ty m  1832 r. 
w  K om itec ie  następuje rozłam , w yw o ła n y  przez grupę członków reprezen­
tu jących  ideolog ię burżuazyjno-dem okratyczną, a w ięc bardzie j radyka lną  
n iż  ideolog ia re w o lu c ji szlacheckiej, k tó ra  dom inowała wśród le lew e low - 
ców. W  ten sposób powstało Tow arzystw o Dem okratyczne Polskie, n a j­
bardz ie j w  tym  czasie radyka lne  ugrupow anie demokratyczne.

D la  przeciw w agi te j ra d yka liza c ji w śród dem okratów  p raw icow y 
ich  od łam  powoduje upadek K o m ite tu  Narodowego i  w  s ie rpn iu  1832 r. 
pow o łu je  na jego m iejsce K o m ite t E m ig ra c ji Po lsk ie j z gen. D w ern ick im  
na czele. Ten now y K o m ite t reprezentu je  tzw . półśrodkowców, t j .  u m ia r­
kowanych, oportun istycznych dem okratów  szlacheckich.

E lem enty wsteczne nie poddają się w ładzy K om ite tów . Używ ając 
znanego argum entu  o konieczności stworzenia organ izac ji „a p o lityczn e j“ , 
k tó ra  by  mogła ogarnąć w szystk ich  em igrantów , bez względu na ich  prze­
konania polityczne, s ta ra ją  się stw orzyć Radę Generałów lu b  Radę Cen­
tra lną . P róby te  n ie  uda ły  się, gdyż rzekoma apolityczność ow ych p ro je k ­
tow anych rad  k ry ła  za sobą zbyt w yraźn ie  tendencje p łynące z obozu kon­
serwatywnego, kierowanego przez księcia Adam a Czartoryskiego. A  masy 
em igrantów , złożone w  ogrom nej w iększości z b y łych  żo łn ie rzy i  o fice rów  
zdecydowanie opow iada ły się za radyka lizac ją  ideo log ii dem okratycznej, 
a nie za a rys tokra tycznym  wstecznictwem .

S łowacki podczas pobytu  w  Paryżu b y ł w ięc św iadkiem  ostrych w a lk  
ideologicznych, k tó rych  przyczyną by ła  in te rp re ta c ja  spraw  zw iązanych 
z analizą przyczyn  upadku powstania, z zagadnieniem dalszej w a lk i na­
rodow o-w yzw oleńczej oraz z prob lem am i bieżącego życia em igrac ji.

N ie w iem y, n iestety, ja k  au to r B a lladyny  ustosunkował się do n ie ­
k tó rych  wydarzeń, k tó re  w  życ iu  e m ig rac ji w  tych  latach s tanow iły  tem at 
w y ją tko w o  zażartych dyskus ji, sporów i  zatargów. W ydarzeń takich, ja k  
ogłoszenie m anifestu  Tow arzystw a Dem okratycznego w  lu ty m  1832 r.; ja k  
s łynne przem ów ienie K rępow ieckiego w  rocznicę powstania listopadowego 
w  ro ku  1832, przem ów ienie, w  k tó rym  mówca przeprow adził druzgocącą 
k ry ty k ę  dawnej szlacheckiej P o lsk i oraz p o lity k i reakcy jnych  s tro n n ic tw  
podczas powstania i  na em ig rac ji; ja k  sprzeczne z in teresam i na rodow ym i 
posunięcie Czartoryskiego, k tó ry  w  obaw ie przed rosnącym i w p ływ a m i 
Tow arzystw a Dem okratycznego wśród mas em igranckich, chcąc usunąć 
„n iebezpieczeństwo“  w zrostu  nastro jów  rew o lucy jnych , zaw arł uk ład  
z rządem portuga lsk im , p rzew idu jący  stworzenie w  P o rtu g a lii leg ionu po l­
skiego złożonego z em igran tów  z F ra n c ji, B e lg ii itd ., legionu, k tó ry  m ia ł 
wziąć udz ia ł w . . .  dynastycznych rozgryw kach portugalskich .

N ie  znam y rów n ież b liże j stosunku Słowackiego do program ów  i  po­
l i t y k i  poszczególnych s tro n n ic tw  em igracy jnych . W iem y ty lko , że k r y ­
tyczn ie  odnosił się i  do dem okratów, i  do a rystokra tów , że za jm ow ał jakąś
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ponadparty jną  pozycję, pozostając nadal w  indyw idua lis tyczn ym  odosob- 
n o m u  a jednocześnie ostrzej od innych  w idząc zarysowujące się w ady 
kap ita lizm u, k o n f lik ty  społeczne rosnące pod rządam i bu rżuaz ji k tó re

S u d I l iz m u CieZ te0:retyCZnie wyrażać Postęp w  stosunku do przeżytego

Zdecydowanie i  w yraźn ie  w ypow iedz ia ł się natom iast na tem at de­
m ora lizac ji w śród em igrantów . Choroba rozkładu moralnego, k tó ra  n ie ­
uchronnie zaczyna toczyć g ru p y  społeczne, oderwane od własnego k ra ju  
i  narodu, rozw inę ła  się w  w ychodźstw ie polastopadowym bardzo szybko 
Rzesze by łych  żo łn ierzy i  oficerów , najczęściej pozbawione pracy sko- 
szarowane w  tzw . zakładach, n ie  u ję te  w  ka rb y  dyscyp lin y  w o jskow ej 
poddawane na dom iar złego szykanom ze s trony  rządu francuskiego, szyb-

n n iS CZt y -Się dG™OrallZ0wać- P różniactwo, in t r y g i i  zaw iści personalne, 
P, ] yn, “  sarnobol s tw a na tle  sporów ideologicznych i  osobistych —  oto 
obraz sku tków  tego rozkładu. A  trzeba podkreślić, że w krada ł się on 
i  do w a lk  m iędzy s tronn ic tw am i, k tó re  n ie  ga rdz iły  w  stosunku do prze- 
d w n ik o w  naw et taką bronią, ja k  p lo tka  czy oszczerstwo. Ten obraz uka­
zał M ick iew icz  w  ro ku  1834 w  Epilogu  do Pana Tadeusza:

O  ty m -ż e  dum ać na p a ry s k im  b ru k u ,
Przynosząc z m iasta  uszy pe łne stuku ,
P rzek lęs tw  i  k ła m stw a , niewczesnych zam iarów ,
Zapóźnych żalów , potęp ieńczych sw arów !

T y lko  ze to, to M ick iew icz  do jrza ł w  roku  1834, S łowacki spostrzegł 
znacznie wcześniej, bo zaraz po p rzybyc iu  do Paryża. Oto parę jego w y ­
powiedzą na ten tem at w  korespondencji z omawianego okresu:

_ „M ię d zy  nam i tu ta j g łupstw a się dz ie ją  —  ciągłe p o jedyn k i (. ..)  N ie 
lęka jc ie  się jednak o m nie zupełnie, n ie  jestem  w  ty m  kole, w  k tó ry m  tak
ku le  la ta ją  -  gdyby naw et i  n ie  po jedynk i, to  bym  w  n im  żadnej n ie  
znalazł p rzy jem ności.“  *) J

.  ” " : jedn ; m yślą 0 Pannie Tag lion i, d rudzy o gruszce, in n i zajęci 
g łębok im i m yś lam i nad w ynalezien iem  m ach iny do w ieszania a rys tokra ­
tów  a te j p a rtu  przewodzi G urow ski —  in n i n ib y  to  się uczą sztuk i 
w o jskow ej, ale w  n ich  n ic  n ie  można pochwalić, ty lk o  dobry zam iar.“  -)

„M ię d zy  nam i ciągłe zwady, a w  tych  zwadach w y k ry w a ją  się tak  
puste g łow y, ze aż to  obraża dumę narodową.“  1 2 3)

P obyt w  Paryżu n ie  u s ta lił w ięc —  ja k  w id z im y  —  poglądów Sło­

1) L is t  do m a tk i z 24 s tyczn ia  1832 r. Dzieła. Tom _X in 7 s m _44T M ow a tu  zapewne

s w lT o S  d0 —  —  —  b y »  w o j-

2) L is t  do O dyńca z 22 k w ie tn ia  1832 r . Dzieła. Tom  X IV .  S tr. 14
) L is t  do m a tk i z 8 g ru d n ia  1832 r. Dzieła. Tom  X I I I .  S tr. 107.
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wackiego w  sposób jasny, sprecyzowany, przeciw n ie  nawet, nowe prze­
życia i  obserwacje s ta ły  się d la  niego przyczyną g łębokich rozterek: z jed ­
nej strony, jasne spojrzenie na is to tn y  sens re w o lu c ji lipcow e j i  na b u r- 
żuazyjne rządy L u d w ika  F ilipa , z d rug ie j —  załamanie się w ia ry  w  siłę 
rew o lucy jną  mas pracu jących F ra n c ji; z jedne j s trony  —  uśw iadam ianie 
sobie ograniczeń re w o lu c ji szlacheckiej i  ideo log ii burżuazyjno-dem okra- 
tycznej, z d rug ie j —  niemożność zapełnienia p u s tk i pow sta łe j w  w y n ik u  
tego k ry tycyzm u , gdyż na m iejsce odrzuconej czy odrzucanej ideo log ii 
poeta n ie  osiągnął jeszcze zrozum ienia ide i re w o lu c ji ludow e j; z jednej 
s trony  —  zrozum iałe w  ow ym  okresie n ie liczen ie  na s iły  k ra ju  (typowe 
jest np. in fo rm ow an ie  m a tk i o perspektywach d la  Polski w yłączn ie  w  św ie­
tle  nastro jów  i  w ydarzeń w  zachodniej Europie), z d rug ie j —  b rak  w ia ry  
w  em igrację  i  je j poczynania zarówno od s trony lew icy, ja k  i  p raw icy ; 
a p rzy  tym  w szystk im  resz tk i romantycznego sam otnictwa, w ia ry  w  de­
cydującą ro lę  w ie lk ie j jednostki, n ieprzecię tne j indyw idua lnośc i. W  świe­
tle  tych  rozte rek zrozum iałe się sta je ponadparty jne  stanowisko Słowac­
kiego, k tó re  każe m u k ry tyko w a ć  w szystkie  po lityczne  ugrupow ania  em i­
g rac ji, bez p rzec iw staw ian ia  im  ja k ie jś  w łasne j skrysta lizow ane j ideolog ii.

W szystko to ukazu je  S łowackiem u w y b itn ie  pesym istyczny obraz 
współczesnego św iata: upadek dążeń narodowo-wyzwoleńczych i  rew o lu ­
cy jnych , zwycięstwo reakcyjnego absolutyzm u a lbo fa łszyw e j demokracji 
burżuazyjne j, b rak  w idoków  na ry c h łą  i  skuteczną w alkę ze złem w  świecie.

Jeżeli chodzi o spraw y polskie, to S łow acki w  lis tach do m a tk i czę­
sto daje w yraz swem u pesym izm ow i pisząc, że ze „zd row iem  k u z y n k i“  źle. 
W ypow iedź świadcząca o pesym istycznej ocenie m ożliwości w ybuchu re ­
w o lu c ji skierow anej p rzeciw  rządom bu rżuaz ji w e F ra n c ji cytowana by ła  
ju ż  poprzednio.

W  tym  nastro ju  p oby t w  Paryżu staje się d la  poety nieznośny. To­
też w ysta rczy ła  przykrość osobista, jaką  d la  S łowackiego s tanow iło  ogło­
szenie przez M ick iew icza  I I I  cz. Dziadów  (odrażająco przedstaw iona po­
stać ojczym a Słowackiego —  dra Becu, a 'w ię c  rzucenie cien ia  na postać 
m a tk i poety), by  nagle zdecydował się w yjechać do spokojne j Szw ajcarii. 
W yjazd  nastąp ił w  g ru d n iu  1832 r.

W  zacisznym pensjonacie na przedm ieściu Genewy poeta m ógł zna­
leźć w a ru n k i do zaspokojenia „po trzeby cichego życia“ , koniecznego za­
pewne dla przem yślenia palących zagadnień, k tó rych  n ie  m ógł rozwiązać 
w  zg ie łku  paryskim . O derw ał się teraz od a tm osfery em igracy jne j, ale 
życiem  em ig rac ji in te resu je  się nadal: „L e p ie j m i w  Genewie n iż  w  Pa­
ryżu  —  odbieram  m nóstwo lis tó w  i  w iem , co się tam  dzieje —  m yślą“  r) —  
pisze do m atk i. N ie bierze jednak żadnego czynnego udz ia łu  w  często

i)  L is t do m a tk i z 10 lutego 1833 r. Dzieła. Tom X I I I .  Str. 123.
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nieprzem yślanych poczynaniach em igracji, ja k  np. w yp raw a  p łk . Obor­
skiego, k tó ry  z oddziałem  em igrantów  po lsk ich  z ja w ił się w  kanton ie  ber­
neńskim  w  roku  1833, na iw n ie  przypuszczając, że w yp raw a  ta w yw o ła  
ja k iś  szerszy ruch  re w o lu cy jn y  w  Europie. N ie  naw iązu je  rów nież kon- 
ta k tu  z kom ite tem  M łode j Polski, o rgan izacji zw iązanej z karbonarsk im  
ruchem  M łode j Europy, k tó ry  rozpoczął działalność w  B em ie  w  m a ju  
1834 r. O tym , ja k  S łow acki s tro n i w  ty m  czasie od udz ia łu  w  sprawach 
po litycznych , na jle p ie j św iadczy fa k t, że w  korespondencji z okresu szwaj­
carskiego zna jdu jem y ty lk o  jedną jedyną wzm iankę n a tu ry  po lityczne j. 
B rzm i ona następująco: „N ieszczęśliwe po lityczne w ypadk i, do k tó rych  
byna jm n ie j się n ie  mięszałem, n ie  pozwalają m i an i w  prawo, an i w  le­
w o.“  i) Jest to a luz ja  do spraw y Oborskiego, k tó ra  u tru d n iła  poecie w y ­
jazd ze S zw a jcarii za francusk im  paszportem.

Rezultatem  głębszego przem yślenia spraw y k lęsk i listopadow ej sta je 
się napisany w  tym  okresie K o rd ia n ; poza ty m  z w iększych u tw o ró w  po- 
ws a y  w  S zw a jca rii dw a zniszczone później przez poetę d ram aty: W allace 
i Mazepa (I redakcja), oraz w  końcu 1834 ro ku  napisana Balladyna.

*  *  *

W  ogólnym  obrazie św iata w  Balladyn ie , w  ocenie jego w artości 
znalazł swe odbicie om ów iony w yżej pesym istyczny stosunek poety do 
współczesnej m u rzeczywistości. Że pesym izm  ten m ia ł zw iązek z ogra­
niczeniem  ideolog icznym  poety, o ty m  ju ż  by ła  mowa.

°b ra z  św iata w  B a lladyn ie  jes t poetycką transpozycją tego obrazu, 
k tó ry  S iow acki dostrzegł w  rzeczyw istości la t  1831— 1834: zwycięstw o zła 
nad dobrem, b rak w idoków  na m ożliw ości przezwyciężenia zła Jest to 
w łaśnie owa „gorżkość" traged ii, o k tó re j au to r p isał do Gaszyńskiego

W  liśc ie  dedykacy jnym  do K rasińskiego S łow acki ta k  charakteryzu je  
pesym izm  swego u tw o ru : „ ( B a lladyna  jest) obdarzona w nętrzną  s iłą  
urągania się z t łu m u  ludzkiego, z porządku i  z ładu, ja k im  się wszystko 
dzieje na swiecie, z n ieprzew idzianych owoców, k tó re  w yda ją  drzewa ręką 
ludzką szczepione“ . W  charakterystyce te j poruszona jes t jedna z is to t­
nych cech traged ii —  je j baśniowy charakter, k tó ry  przez swą fantastykę 
wkracza w  dziedzinę irrac jona lizm u . „U rągan ie  się z porządku i  z ładu “ , 
czy li z p ra w  rządzących światem, zastąpienie ich  dzia łaniem  n iep rzew i­
dzianych i  n ieprawdopodobnych przypadków  —  usuwa z u tw o ru  logiczną 
praw id łow ość następstwa wydarzeń i  wprowadza inną „ lo g ik ę “ , ir ra c jo ­
nalną, p rzy  k tó re j n ic  n ie  można przew idzieć, gdyż wszelkie zam ierzenia 
ludzk ie  (a naw et Goplany) w yw o łu ją  sprzeczne z p rzew idyw an iam i sku tk i.
. Z łoś liw e  dz ia łan ie  owego irra c jo n a ln ie  pojętego przypadku widoczne 
jest przede w szystk im  w  zestaw ieniu postaci traged ii. W  „n o rm a ln ym “

ł )  L ls t do m a tk i z 27 kw ie tn ia  1834 r. Dzieła. Tom X I I I .  Str. 183.



świecie, p rzy  zachowaniu ja k ie jś  rozum owej lo g ik i, można postaci te  usta­
w ić  w  doskonale dobrane pary: A lin a  i  K irk o r , Goplana i  F ilon , Ba lladyna 
i  K ostryn . A le  w  „g o rzk im “  u tw orze Słowackiego nastąpiło pomieszanie 
tych  par, dokonane z wyszukaną złośliwością: szlachetny K irk o r  o trzym u je  
zbrodniczą Balladynę, poetyczna Goplana —  gburowatego Grabca, n ie ­
szczęśliwy F ilo n  —  zm arłą  A lin ę .1)

N iem n ie j w yraźn ie  złośliwość p rzypadku  „urągającego się tłu m u  
ludzkiego“  w idoczna jes t i  w  jego w p ły w ie  na dzia łanie ty c h  postaci. Ża­
den z zam iarów  przew idz ianych  przez postaci traged ii n ie  spełnia się w e­
d ług p rzew idyw ań, w szystkie  zostają z łoś liw ie  obrócone w łaśnie w b rew  
przew idyw an iom : K irk o r  idz ie  do P uste ln ika  z zam iarem  uzyskania rady, 
k tó ra  by  m u pozw o liła  znaleźć dobrą żonę i  wieść spokojne życie —  o trzy ­
m u je  zaś żonę-zbrodniarkę i  w p lą tu je  się w  w a lkę  z k rw a w ym  Popielom ; 
Goplana k ie ru je  K irk o ra  do cha ty  w dow y chcąc w  ten sposób zachować 
Grabca d la  siebie —  a w  rezu ltac ie  powoduje ty m  śm ierć ukochanego 
z rę k i swej b y łe j ry w a lk i;  W dowa cieszy się z m ałżeństwa swej có rk i 
z w ie lk im  panem —  n ie  przeczuwając, że skończy się to trag iczn ie  dla 
w szystk ich  tro jga. P rzyk ładów  tego ty p u  można b y  tu  przytoczyć bardzo 
dużo, gdyż n ie  m a w  traged ii chyba a n i jednego w ypadku, w  k tó ry m  by 
zam ia ry  ludzk ie  sp e łn iły  się zgodnie z p rzew idyw an iam i. D odajm y, że 
przypadek n ie  ro b i żadnej różn icy  m iędzy z ły m i i  dobrym i: g iną zarówno 
szlachetni —  A lin a , Puste ln ik , K irk o r , ja k  i  zbrodniarze —  B a lladyna i  K o ­
s tryn , a naw et przypadkow o w p lą ta n y  w  sieć in try g i G ralon. P rzypadek 
d rw i, urąga się ze wszystkiego, urasta n iem al do ro li przeznaczenia rzą­
dzącego światem. Irrac jona lność takiego obrazu św iata dob itn ie  podkreśla 
P uste ln ik  w  słowach:

„Z ie m ia  to  szalona m a tka  szalonych“  (a k t I I I ,  w . 379-—80).

Jeżeli w yże j by ła  m owa o tym , że przypadek jes t n iem al przezna­
czeniem, to dlatego, iż dz ia łan ie  jego jes t osłabione w  pew nych m om en­
tach dzia łaniem  in n e j s iły  —  spraw iedliw ości, k tó ra  w ystępu je  jako  n ie ­
un ikn iona  ka ra  za zbrodnie, w  m yśl „p ra w d y “  z, L i l i j  M ickiew icza, że „n ie  
ma zb rodn i bez k a ry “ . M ó w i o ty m  Goplana opuszczając kra inę, w  k tó re j 
bezwiednie ty le  zła spowodowała:

P op lą ta łam  lu d z k ie  czyny 
T ak, że Bogu m śc ic ie lo w i 
T rzeba w ziąć g rom  i  upuścić 
N a lu d zk ie  dz ie ła  i  w in y . . .

(a k t V , w . 39 i  nn.)

i)  Podobnie, choć bez ośw ie tlen ia  id eo log iczn o -po lityczne j w ym o w y , u jm u je  tę spra­
w ę J. K le in e r  Ju liusz  S łow acki. D z ie je  twórczości. T om  I I .  L w ó w  1925. S tr. 23 i  nn. 
Ina cze j zagadnien ie  pesym izm u w  B a lla d y n ie  ośw ie tla  K . W yka  W stąp do D z ie ł 
J. S łow ackiego. W ro c ła w  1952. Tom  I. S tr. X X X I I .
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Niezależnie od tego, ja k  z in te rp re tu je m y  słowa „Bogu trzeba wziąć 
grom “ , pozostanie tu  mocno podkreślona sprawa konieczności ka ry , k tó re j 
żaden przypadek odw rócić n ie  może, gdyż źródłem  je j jes t w o la  s ił w yż ­
szych: Boga lu b  Goplany. Jest to  oczywiście ludow a koncepcja spraw ied­
liw ośc i spoza tego świata, harm onizu jąca w  tra g e d ii z je j baśniowo-bal- 
ladow ym  charakterem ; ludowość ta  rów n ież w prowadza pew ien m o tyw  
pesym istycznej oceny św iata: ka ra  przychodzi za późno, gdy wszyscy n a j­
leps i p a d li ju ż  o fia rą  zbrodni. Na optym istyczne w n io sk i n ie  pozwala tu  
naw et fa k t uka ran ia  śm iercią k ró lo w e j-zb ro d n ia rk i, gdyż dalsze losy k ra ju  
pozostają n iewyjaśnione, a cała treść traged ii każe spodziewać się, że po 
B a lladyn ie  osiądzie na tro n ie  gn ieźnieńskim  jeszcze jeden w ładca z g a le rii 
zbrodniczych despotów i  uzurpatorów .

Omówione m o tyw y, k tó re  składają się na pesym istyczny i  na ir ra ­
c jona lnych  siłach zbudowany obraz św iata w  B alladyn ie , m a ją  funkc ję  
podwójną. S tanow ią one bow iem  e lem enty baśniowo-balladowej s ty liza c ji 
lite ra ck ie j u tw o ru  i  jednocześnie w yraża ją  ideologiczną postawę autora 
w  ocenie rzeczyw istości współczesnej. W  ten sposób baśniowość traged ii 
staje się fu n kc ją  ideow ych zam ierzeń poety, co pozwoliło ' na połączenie 
w  u tw orze  sprzecznych —  zdawałoby się —  elem entów  fa n ta s tyk i i  rea­
lizm u. W  swej fu n k c ji lite ra ck ie j m o ty w y  irra c jo n a ln ie  pojętego- p rzy ­
padku, ludow o u ję te j spraw ied liw ośc i pozaziemskiej itp . są czynn ikam i, 
k tó re  tw o rzą  fantastyczność B a lladyny, w  swej fu n k c ji ideow ej sta ją  się 
natom iast szczegółami rea lis tyczn ie  potraktowanego obrazu stosunków 
w  świecie feuda lnym . K o n f l ik ty  klasowe, ucisk lu d u  i  mieszczaństwa przez 
panów feudalnych, samowola despotycznych w ładców, zbrodnia jako  droga 
do osiągnięcia ko rony  —  wszystko to  stanow i na jis to tn ie jszą  ideową treść 
B a lladyny.

O m ów iony w yże j pesym istyczny obraz św iata n ie  jes t w ięc an i je ­
dyną, ani dom inującą cechą ideo log ii u tw o ru . Jest ty lk o  odbiciem  n iepeł­
ne j dojrza łości ideologicznej rozte rek poety, w yw o łanych  skom plikow a­
n y m i przyczynam i, o k tó rych  już  b y ła  mowa. Pesym izm  ten, owa „go rż- 
kość“  traged ii, jes t d la  zrozum ienia B a lladyny  cechą bardzo ważną, ale nie 
ona stanow i o trw a łośc i u tw o ru . Z tego p u n k tu  w idzen ia  na p ie rw szy p lan 
w ysuw a się w łaśn ie  obraz stosunków w  świecie feuda lnym ,1) ukazany 
przez autora z dużą dozą rea lizm u i  oceniony z p o zyc ji bezsprzecznie po­
stępowych.

W ybó r tem atu przedhistorycznego n ie  jes t u  S łowackiego a n i czymś 
w y ją tko w ym , an i n iespodziewanym  na tle  ówczesnych prądów  m yś li po l­
sk ie j. W  p ierw szej po łow ie  X IX  w . wzrosło u  nas m ianow ic ie  w  stopniu 
bardzo s iln ym  zainteresowanie p radz ie jam i S łowiańszczyzny i  —  w  szcze­

' )  N a sp ra w y  te  p ie rw szy  z w ró c ił uw agę K . W yka  J. S ło w a ck i (w  M a te ria ła ch  do 
nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  p o ls k ie j d la  k l  X , PZW S. W -w a  1951. S tr. 87 i  nn). 
oraz obszern ie j w e  W stępie  do Dzie ł.
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gólności Polski. M ia ło  to  swoje uzasadnienie w  h is to rycznych  w a run ­
kach ówczesnej rzeczyw istości: w  okresie upadku państwowości po lsk ie j 
w  przeszłości przedhistorycznej szukano w zorów  dla u s tro ju  przyszłe j Pol­
ski, p rz y  czym protest p rzec iw  ograniczeniom  u s tro ju  kapita lis tycznego 
i pozostałościom feuda lizm u zna jdow a ł swój w yraz  w  sięganiu do czasów 
przedfeudalnych, do fo rm  życia w  społeczeństwie przedklasowym . Podo­
bne, choć szersze, znaczenie ideologiczne m ia ły  i  szerzące się w  ty m  czasie 
idee s łow ianofilsk ie : naw ró t do jedności p lem ion  s łow iańskich tra k to w a n y  
b y ł jako  przeciwwaga tych  sił, k tó re  ro z w ija ły  się w  k ra jach  rea lizu jących  
zasady u s tro ju  kapita listycznego. N ie  obchodzi nas tu  re a kcy jn y  n u r t  sło- 
w iano fils tw a , k tó ry  zachodniemu ka p ita lizm o w i przec iw staw ia ł feudalne 
stosunki w  carskie j R os ji i  p row adz ił prostą drogą do podporządkowania 
w szystk ich  k ra jó w  słow iańskich caratow i. M ó w im y  o postępowym, choć 
u to p ijn y m  w  idea lizac ji dawnej S łow iańszczyzny, n u rc ie  te j m yś li, nurcie , 
k tó ry  w ysuw a ł przeciw staw ione antagonizm om  k lasow ym  w  k ra jach  rzą­
dzonych przez iburżuazję —  idee dem okratyczne j równości.

G łów nym  przedstaw icie lem  badań naukow ych w  te j dziedzinie b y ł 
u  nas w  ow ym  czasie Le lew el. Po lityczną w ym ow ę zasad Le lew elow skich 
i  ich  w p ły w u  na p rogram y s tro n n ic tw  em ig racy jnych  tra fn ie  u jm u je  H an- 
delsman w  następujących słowach: „L e le w e l jeszcze w  W iln ie , a i  potem  
uczył, że Polska, ta  najczystsza słow iańska nacja, w  zaran iu  dzie jów  by ła  
organizacją bezstanową, opartą  na równości, i  że wchodząc w  okres swego 
odradzenia p rzystępu je  do odbudowania tych  swoich odw iecznych a p rzy ­
rodzonych w alorów . Jego uczniow ie, a zw o lenn icy w ia ry  dem okratycznej, 
b ra li tę koncepcję bez reszty. P rzec iw n icy Le lew ela też od niego zapo­
życzali zasadniczą m yś l h istoriozoficzną, ty lk o  w y p e łn ia li ją  inną treścią 
(. ..). Zam iast równości chc ie li w  przyszłości w idzieć w  Polsce n a w ró t 
do odwiecznej m onarchicznej, mocnej w ładzy. W  każdym  razie i  jedn i, 
i  d rudzy ( . . . )  z przeszłości odwiecznej w yw o d z ili to ju t ro  i  całą dalszą 
przyszłość P o lsk i.“

Tem atyka z p radz ie jów  P o lsk i w  B a lladyn ie  ma n ie w ą tp liw ie  to sa­
mo źród ło i  z pewnością koncepcje Le lew elow skie  odg ryw a ją  tu  dużą rolę. 
Bo choć S łow acki n ie  lu b ił Lelewela, do którego czu ł urazę za zdemasko­
wanie ro li  dra Becu w  procesie filo m a tó w  2), to jednak w p ływ o m  jego jako 
uczonego u legał na pewno.

B y ło b y  rażącym  błędem, gdybyśm y chc ie li rozpa tryw ać Balladynę  
jako  tragedię historyczną. Sam S łowacki przestrzegał przed ty m  i  w  liśc ie  
dedykacy jnym  do Krasińskiego, gdzie pisze: „  . .  . n iechaj tysiące anachro­
n izm ów  przerazi śpiących w  grobie h is to rykó w  i  k ro n ik a rz y “ , i  w  cyto­
w anym  ju ż  liśc ie  do m atk i, w  uwadze, że tragedia jego jes t „p rzec iw na 
zupełn ie praw dzie  h is to ryczne j“ .

!) M . H ande lsm an A da m  C za rto rysk i. Tom  I. W arszaw a 1948. S tr. 211.
2) J. L e le w e l N ow osilcow  w  W iln ie . W arszaw a 1831.
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U jęcie  obrazu p radz ie jów  P olsk i jes t w  B a lladyn ie  poetyckie i  baś­
niowe, poznawczo-ideołogiczne znaczenie m a natom iast h is toriozoficzna ich  
in te rp re tac ja .

S łow acki w  B a lladyn ie  sięgnął do czasów późniejszych n iż  Le lew e l 
i  jego uczniow ie; ukazał m ianow ic ie  Prapolską n ie  w  okresie równości 
p rzedfeudalne j, lecz w łaśn ie  w  okresie klasowego rozb ic ia  feudalnego. 
I  podk reś lił bardzo dob itn ie , że to  rozb ic ie  klasowe, feuda lny  uc isk jest 
źródłem  zła. A  jednocześnie w  opow iadaniu Puste ln ika  w  akcie I  da ł obraz 
czasów dawniejszych, k ie d y  k ró lo w ie  m ieszka li w  chatach w ie jsk ich  i  k ie ­
dy „ lu d  ży ł szczęśliwy“  —  a w ięc Lelewelowskiego okresu w yidea lizow a­
nej rów ności przedklasowej, k tó ry  p rzec iw s taw ił potępionej rzeczyw istości 
feudalne j.

M am y w ięc w  B a lladyn ie  z jedne j s trony  ■—- obronę dem okratycznych 
id e i Le lew elowskich, z d rug ie j —  k ry ty k ę  stanow iska obozu przeciwnego, 
k tó ry  z praprzeszłości w yw o d z ił m yś l o konieczności zapewnienia p rzy ­
szłej Polsce s ilne j, je d n o lite j w ładzy  mooarchiezmej. I  ja k  cała szkoła Le ­
lewela, a b iorąc szerzej —  jiak ca ły  postępowy n u r t  s łow iano fils tw a , Sło­
w ack i z praprzeszłości w yw odz i genezę teraźniejszości.

K ra j daw nych Lech itów  w  B a lladyn ie  jest państwem  o w yraźn ie  za­
rysow anych cechach u s tro ju  feudalnego, z kró lem , książętam i, rycerstwem  
oraz w ars tw am i upośledzonym i: chłopstwem  i  m ieszczaństwem. M niejsza 
o to, że wszystko to jes t „p rzec iw ne  zupełn ie  p raw dzie  h is to ryczne j“ , gdyż 
w  ow ych czasach n ie  by ło  w  Polsce an i k ró lów , a n i książąt, an i rycers tw a 
w  żelaznych zbrojach, a n i m ias t i  m ieszczan. . .  To k ilk a  z „tys iąca  ana­
chron izm ów “ , k tó re  są jednym  z e lem entów  baśniowości B a lladyny. Waż­
ne jes t to, że poeta, owo feudalne oblicze P rapo lsk i ukaza ł ja ko  zło. Co 
w ięcej —  że podkreś lił w yraźn ie  kon tras t m iędzy św iatem  panów feuda l­
nych a św iatem  w ie jsk im . W śród ludu , pod strzechą „b iedne j cha ty“  
k ry ją  się ogromne skarby  szlachetności, prosto ty, uczciwości, spokoju, 
natom iast w  zamkach:

Żona zb ro dn iam i podobna do męża,
C ó rk i do ojca, a do m a tek  syny;
Jak  w  je d n ym  gnieździe sk łęb ione g a d z in y .. .

(a k t I ,  w . 30 i  nn).

K ró tko  m ówiąc, S łow acki w  ludz ie  dostrzegł owe „przyrodzone wa­
lo ry “  S łow iańszczyzny ozy polskości, o k tó rych  m owa by ła  w  cytacie 
z dzieła Handelsmana. W ars tw y  wyższe, reprezentu jące górę feudalną, 
to w  u ję c iu  poety obraz rozkładu moralnego, zbrodn i, zepsucia, w yzysk i­
w an ia  w a rs tw  uciśn ionych itd . W y ją tk ie m  w śród feuda łów  jes t K irk o r . 
W rodzona szlachetność i  prawość każą m u szukać ucieczki od własnego 
środow iska społecznego: m arzy on o spoko jnym  życiu  pod w ie jską  strze­
chą, n ie  m y ś li zupełn ie  o ka rie rze  feudalnego w ładcy. Do obyczajów  pa­
nu jących  na zamkach czuje w strę t, ta k  że naw et w  obliczu rozstrzygającej

35



b itw y  z p rzec iw n ikam i m yś li o spokoju, przeciw staw ia jąc go zbrodniom  
panujących:

...ach! k ie dyż  ja  p rz y łb ic ę  złożę?
K ie d yż  w rócę do żony —  k ie dyż  u jrz ę  koniec
K rw a w y m  spraw om  k ró le s tw a  i  rozbojom ?

(a k t V , w . 93 i  nn.)

Do spraw y K irk o ra  w ró c im y  jeszcze, a tymczasem podkreślm y, że 
m am y w  traged ii i  drugą stronę obrazu, m ianow ic ie  fa k t przejścia do 
wyższych sfe r społecznych: to Balladyna, a częściowo i  je j matka. Jak w ro ­
dzona szlachetność K irk o ra  oddala go od w a rs tw y  feuda lne j i  zb liża do 
ludu, tak  wrodzone u jem ne cechy charakte ru  B a lla d yn y  prowadzą ją  na 
drogę w iodącą k u  górze feudalne j, naw et k u  je j najwyższem u szczytowi 
ja k im  jest tro n  k ró lew ski. W arto p rzy  ty m  podkreślić, że początkowo 
B a lladyna m e zdradza cech zb rodn ia rk i, je s t ty lk o  złą córką i  siostrą oraz 
p rzew ro tną  kochanką. Dopiero zetknięcie się ze św iatem  panów (perspek­
tyw a  zostania żoną grafa) w yzw a la  w  n ie j zbrodniczość i  dem ora lizu je  ją. 
W  ta k im  u jęc iu  postaci B a lladyny  S łow acki osiąga dwa cele: z jedne j s tro - 
ny  pokazuje, ja k  atm osfera pałaców i  zam ków  dem ora lizu je  tych, k tó ­
rzy  wchodzą w  o rb itę  je j w p ływ ów , z d rug ie j —  o d k ryw a  jedną z’ cech 
u s tro ju  feudalnego, w  k tó ry m  w ysoki awans społeczny: z chaty w ie jsk ie j 
na tron, osiągnąć można ty lk o  w  drodze zbrodni. D odajm y, że p ierw szy 
z tych  m o tyw ów  uzupe łn iony jest w  postaci W dowy, k tó ra  zatraca dużo 
ze swej p ros to ty  i  szlachetności z chw ilą , gdy dostała się na zamek K ir ­
kora  jako  m a tka  g ra fin i. W idać to  w yraźn ie  w  je j zm ien ionym  stosunku 
do by łych  p rzy jac ió łek  ze wsi:

...Prawda, có rko  m oja,
G dyby p rzy jm ow a ć , to  b y  tu  ja k  z ro ją  
S ypa ło chłopstwo... N iecha j nas kocha ją  
Z  daleka....

'   ■-f  v v .  x l l l l . )

M am y w ięc w  B alladyn ie  obraz dw u  krańcow o antagonistyoznych 
klas społecznych, a na tle  każdej z n ich  S łow acki ukazu je  tyo  w y ją tk o w y  
g ra w itu ją cy  k u  klasie p rzeciw nej. C harakte rystyka  tych  klas __ to p ie r­
wszy rz u t słynnego zw ro tu  o „duszy a n ie lsk ie j“  i  „czerepie rubasznym “  
z Grobu Agamemnona. W  ten sposób całe zagadnienie S łow acki staw ia 
jako  genezę późniejszej h is to r ii Polski.

Bardzo w yraźny  zw iązek z p rob lem am i współczesnym i poecie ma 
w  a lady me sprawa us tro ju  monarchicznego, k tó ry  spotka ł się tu  z k ry -  
yką  najostrzejszą, często zabarw ioną elem entam i sa tyry.

Ot0 szkicowy obraz w ładców  w  traged ii: niegdyś panował dobry 
ro i Lech k tó ry  dba ł o szczęście lu d u  i  sam m ieszkał w  chacie; to obraz 

po Le lew elowsku ujętego okresu równości stanów. Później jednak gdy 
w y ło n iły  się rządzące w a rs tw y  feudalne, sytuacja  zm ien iła  się. Je’szcze
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Popiel T rzeci rządz ił sp raw ied liw ie  i  za jego rządów „ lu d  ży ł szczęśliwy“ , 
ale już  następca jego, uzurpa to r Popiel, którego K irk o r  nazywa K rw aw ym , 
rozpoczyna ga lerię  w ładców -zbrodn iarzy, despotów, uciska jących lud . Po­
p ie l K rw a w y  m ordu je  n iew o ln ików , by  c ia łam i ich  ka rm ić  ry b y  w  sw ym  
staw ie lu b  użyźniać ziem ię dworską, Grabiec swe f ik c y jn e  panowanie za­
czyna od w prow adzen ia systemu po licy jnego  i  nałożenia na w a rs tw y  uc i­
skane gnębiących podatków , B a lladyna m ów i w yraźn ie , że panować bę­
dzie „bez lu d u  w o li“ , i  panowanie swe rozpoczyna od zbrodni. Każdy 
z tych  w ładców, z w y ją tk ie m  Grabca, osiągał w ładzę przez najstraszliwsze 
zbrodnie. Jakby d la podkreślenia, że jest to  na tu ra lna  droga osiągnięcia 
ko rony w  u s tro ju  feudalnym , S łow acki w prowadza ten  m o tyw  naw et 
w  opow iadaniu B a lladyny, k tó ra  gdy chce przed gośćmi u k ry ć  swe chłop­
skie pochodzenie, chw yta  się na jbardz ie j prawdopodobnego k łam stw a 
i  zmyśla h is to rię  o tym , że została wygnana z kró lestw a T reb izon ty  przez 
s try ja , k tó ry  d la  zdobycia tro n u  zam ordował je j braci.

W  „tro n o w y m “  monologu Grabca (akt I I I ,  w . 624 i  nn.) p rzeb ija ją  
nieco inne nu ty . Jest to ostra sa tyra  na m onarchię, z w y ra źn ym i akcen­
ta m i ak tua lizac ji. Grabiec, k tó ry  ma zam iar rozpędzić se jm ik i i  sejm, by 
sam m ógł „rządz ić  i  wieszać, i  nagradzać“  —  to  w yraźna a luz ja  do ów­
czesnych m onarch ii absolutnych, rządzonych, ja k  np. Rosja carska, przez 
despotycznych w ładców. Grabcowe p ro je k ty  wprowadzenia paszportów, 
w  k tó rych  należy „op isyw ać nogę, dziób, ogonek i  skrzyd ła, i  rodzim e 
znak i“  —  to w yraźna satyra na system p o lic y jn y  we F ranc ji, gdzie ustawa 
paszportowa by ła  ■wyjątkowo uc iąż liw a  d la  obyw ate li, szczególnie zaś d la 
cudzoziemców; polscy em igranci n ieraz m us ie li znosić p rzykrośc i paszpor­
towe; doznał ich  i  sam Słowacki, k ie d y  z francusk im  paszportem chcia ł 
w yjechać ze S zw a jca rii i  długo m usia ł czekać, aż rząd francusk i zgodził 
się paszport m u wydać. Satyryczne u jęc ie  systemu po licy jnego we F ran­
c ji, także z w idocznym  naw iązaniem  do d o li em igrantów , widoczne jest 
i  w  zarządzeniu Grabca, b y  „z  cudzych stron  osoby ( . . . )  śledzić“ . Wresz­
cie sa tyrą na kap ita lizm  burżuazyjne j F ra n c ji są p ro je k ty  Grabca tyczące 
się nowego systemu podatków.

Przeciwko bezpraw iom  w ładców, Popiela Krw aw ego, B a lladyny, w y ­
stępuje K irk o r , uosobienie szlachetności i  spraw iedliw ości. W ystąpienie 
to, którego celem jes t n ie  ty lk o  obrona p raw  Popiela Trzeciego, ale —  
i  przede w szystk im  —  obrona uciemiężonego ludu , jest na tle  zarysowa­
nych stosunków rew olucją . N ie bez ra c ji P uste ln ik  podkreśla tę  rew o lu - 
cyjność K irk o ra  w  słowach: „T y  jesteś z owych, k tó rz y  w a lą  tro n y “  (ak t I, 
w. 67). K irk o ro w i n ie  chodzi zresztą o w a lkę  ze złem  ustro ju , w  w ystąp ie ­
n iu  jego n ie  ma żadnych cech an tyfeuda lnych. P rzew rót, którego pragnie 
on dokonać, ma być ty lk o  przew rotem  o charakterze personalnym : złego 
w ładcę feudalnego ma zastąpić dobry w ładca feudalny. Poza tym  jest to 
rew o luc ja  częściowo typ u  szlacheckiego: K irk o r  w a lczy  o dobro ludu,
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ale bez ludu. Uciśnione masy n ie  b iorą  żadnego udz ia łu  w  walce, ogra­
niczając się do złożenia ho łdu swemu w ybaw cy, gdy ten zab ił Popiela 
K rw aw ego, i  do zaproponowania m u tronu. W spółdzia ła ją  z K irko re m  
ty lk o  rycerze, szlachta feudalna, ja k  i  on, oraz „cham y“ , t j.  żołnierze 
zaciężni. Ostateczny w y n ik  w a lk i je s t k lęską K irk o ra , k tó rą  S łowacki 
m o tyw u je  tym , że jego p rzec iw n icy  gó row a li nad n im  bezwzględnością 
w  doborze sposobów kaptow an ia  s tro n n ikó w  (przekupyw an ie  ryce rzy  K ir ­
kora) oraz tym , że do ostatecznej w a lk i K ir k o r  s taw ał z „os łab ionym  ser­
cem“  na sku tek o trzym an ia  w ieści o trag iczne j śm ierc i Puste ln ika. M o­
tyw ac ja  ta jes t chw ytem  czysto lite ra ck im , pozbaw ionym  ja k ie jk o lw ie k  
w ym o w y ideologicznej. Ideologiczna zaś treść k lę sk i K irk o ra  w iąże się 
bezpośrednio z an ty feuda lnym  charakterem  traged ii, p rzy  k tó ry m  dopro­
wadzenie t r iu m fu  zła do końca by ło  koniecznością. Jednocześnie w  mo­
ty w ie  k lę sk i K irk o ra  napotykam y znowu p rze jaw  rea lizm u Słowackiego 
w  tra k to w a n iu  zagadnień h is torycznych: zw ycięstw o K irk o ra  b y łoby  je ­
dnocześnie zwycięstwem  spraw y ludu , a tego rodza ju  rozw iązanie spraw y 
by łoby  sprzeczne z h istoryczną rzeczyw istością feuda lizm u wczesnego 
średniowiecza.

Inna  sprawa, że S łow acki m ógł bez naruszenia p ra w d y  h is toryczne j 
ukazać w ystąp ien ie  K irk o ra  n ie  jako ruch  o n iek tó rych  cechach re w o lu c ji 
szlacheckiej, lecz jako  ruch  bardzie j ra d yka ln y  społecznie, choćby np. jako 
w ystąp ien ie  lu d u  pod dowództwem  feudalnego pana. Fakt, że tego n ie  
uczyn ił, nasuwa przypuszczenie, iż  ja k iś  w p ły w  na ukszta łtow an ie  tego 
m o tyw u  w  B a lladyn ie  m ia ły  świeżo przez poetę przem yślane zagadnienia 
związane z upadkiem  powstania listopadowego. Przecież Balladynę  dz ie li 
ty lk o  ro k  od Kord iana , w  k tó ry m  zagadnienie szlacheckiej re w o lu c ji po l­
sk ie j zostało postawione!

W  obrazie re w o lu c ji K i r  korow e j jes t jeden m o tyw  w yraźn ie  zw ią ­
zany z om ów ionym i poprzednio przeżyciam i S łowackiego w  Paryżu: oto 
zachowanie się m ieszczaństwa podczas w a lk i K irk o ra  z B a lladyną. W koń­
cowych scenach a k tu  V  podkreślona jes t m ianow ic ie  ro la  mieszczaństwa 
gnieźnieńskiego podczas w a lk i i  po zw ycięstw ie  B a lladyny. Bogate m ie­
szczaństwo Gniezna (bo tę warstwę, n ie  plebs m ie jsk i, reprezentu ją  Po­
s łow ie  M ie jscy) w yczekiw a ło  z rezerwą w y n ik u  w a lk i, n ie  angażując się 
w  n ie j zupełnie (jedyn ie  K u r ie r  i  Pismo nam aw ia li lu d  do boju). Po osta­
tecznym  zw ycięstw ie  B a lla d yn y  Posłow ie sk łada ją  je j poniża jący hołd, 
rzucając jednocześnie oszczerstwa na szlachetnego K irk o ra , k tó ry  rzekomo 
„m ękam i, karą  miecza, g łodu“  trz ym a ł ich  w  mieście, n ie  pozwalając w  ten 
sposób stanąć po stron ie  B a lladyny.

C ały ten obraz ma wyraźne akcenty a k tua lizac ji: o d b ił się w  n im  
stosunek Słowackiego do bu rżuaz ji francusk ie j, k tó ra  podczas re w o lu c ji 
lipcow e j rzu c iła  do w a lk i lu d  m ie jsk i, by  potem  owoce w a lk i zebrać w y ­
łącznie d la  siebie.
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

M A R IA  R E N A T A  M A Y E N O W A

JAK NALEŻY CZYTAĆ „KRÓTKĄ ROZPRAWĘ" MIKOŁAJA REJA

K tó ż  n ie  pam ię ta  K ró tk ie j ro zp ra w y  zarów no z le k tu ry  szkolne j, ja k  i  późn ie j 
u n iw e rsy te ck ie j?  D ru ko w a n a  w e  fragm e n tach  w  znanym  podrę czn iku  C hrza­
nowskiego, s tan ow iła  dokum en t p ie rw sze j pow ażne j m a n ife s ta c ji ję zyka  narodowego 
w  lite ra tu rz e , dokum en t k r y t y k i  s tosunków  panu jących  w  ówczesnej R zeczypospoli­
te j, k r y ty k i zw rócone j p rze c iw  du cho w ie ńs tw u  i  szlachcie. A le  i  szkolna, i  u n iw e rs y ­
tecka le k tu ra  d ia lo gu  R e ja  z szarej ks iążeczki Z a w iliń sk ie g o  p rz e m ija ła  zazw yczaj 
bez śladu, zostaw ia jąc n iew ie le  w ięce j w rażeń  n iż  ośm iozgłoskowa siekanka, dość 
m onotonna i  tru d n a  w  le k tu rze , w  k tó re j p o tkn ię c ia  sylabow ca w yd łuża jącego  się 
lu b  skracającego o jedną  zgłoskę n ie  s tanow ią  w y tc h n ie n ia  d la  c z y te ln ika  w ych o w a ­
nego na k lasycznym , pe łn ym  sy lab izm ie  K ochanow skiego i  następców, w  k tó re j z ra ­
dością spo tyka  się znane i  z rozum ia łe  d z ię k i szko lnym  streszczeniom  C hrzanow skiego 
słow a k ry ty k i:

K s iądz  pana w in i,  pan  księdza,
A  nam  p rp s tym  zewsząd nędza !...

i  przechodzi się do da lsze j, „p ra w d z iw e j“  l i te ra tu ry  p ię kn e j, p rz y jm u ją c  do w ia ­
dom ości zdanie, że oto R e j, je ś li na w e t w p ro w a d za ł now e treśc i ideologiczne, to  ja k o  
a rtys ta  b y ł jeszcze cz ło w ie k ie m  średniow iecza.

M onoton ię  w iersza, s tanow iącą g łów n ą  przeszkodę w  recepc ji teks tu , p o tw ie r­
dza ły  s łow a na jnow szych  badań z zakresu w e rs y fik a c ji.  Z nany, jeszcze średn io­
w ieczny  ośm iozgłoskow iec, w p ra w d z ie  o zn ikom e j ju ż  ilo śc i odstępstw , ale o n a j-  
cha rak te rys tyczn ie jsze j z jego cech: kon sekw en tn ie  u trz y m a n y m  to k u  in to n a c y jn o - 
sk ła dn iow ym , w y p e łn ia  g łów n ą  p a rtię  K ró tk ie j rozp raw y . „C o  do to k u  sk ła dn iow o - 
in to na cy jne go  i  zw iązanego z n im  u n ik a n ia  p rz e rz u tn i lu b  d ro b ie n ia  w ie rsza  na 
p rzyp ad kow e  m n ie jsze  całości i  co do chętnego łączen ia w ie rszy  w  dys tychy , to 
jeszcze w a rto  zauważyć, że R e j n ie  ty lk o  n ie  pozw a la  sobie na p rze ła m yw an ie  jednego 
w ie rsza  m ię dzy  dw ie  osoby m ów iące, ale na w e t n ie  pozw a la  sobie na dz ie len ie  w  te n  
sposób dys tychu .“  (M . D łuska  S tud ia  z h is to r ii i  te o r i i w e rs y fik a c ji po lsk ie j. Tom  I)

Czy napraw dę? Czy napraw dę K ró tk ą  rozp raw ę  m ożna czytać ta k  ja k  Rozmo­
w ę M is trza  P o lik a rp a  ze Śm iercią?  Czy m a m y tu  rzeczyw iśc ie  do czyn ien ia  z u tw o ­
rem , k tó ry  nową, renesansową p ro b lem a tykę  zam yka w  stare, ś redniow ieczne fo rm y?  
T a k ie  rzeczy się ponoć zdarzają.

P rzeczy ta jm y  k tó ry k o lw ie k  fra g m e n t R ozm ow y M is trz a  P o lik a rp a  ze Ś m iercią .

W szytcy ludzie , posłuchajc ie ,
O kru tność  ś m irc i pozna jc ie ! —
W y, co je j n izacz n ie  m acie,
P rz y  skonan iu  ją  poznacie.
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Bądź to  s ta ry  a lbo m łody,
Ż ądny n ie  u jd z ie  śm ie rte ln e j szkody;
K o g o ko li śm ie rć udusi,
K ażd y  w  je j szkole być m usi;...

A lb o  in n y  fragm e n t:

Owa, ja  tu  cieb ie  zm yję ,
W  ocem gnien iu zetnę szyję.
Czemu się tako  z rzeczą uciekasz,
Snąć tu  ju tra  n ie  doczekasz!
M ów isz  m i to  tako  śm iele,
U tnęć szyję i  w  kościele!
Otóż, m is trz u  barzo g łup i,
N ie  rozum iesz o te j k u p i:
N ie  korzyszczęć ja  w  odzien iu  
A n i w  naw ięcszem  im ie n iu .
T w e  ro z y n k i i  m ig d a ły  
Z aw żdyć m i za m a ło  s ta ły ;
E ksa m ity  i  postawce —
T ych  się m n ie  n ig d y  n ie  chce.

— W  grzechu się lu d zk ie m  kocham ,
A  tego n ig d y  n ie  przeniecham ;
D uchownego i  św ieckiego,
Z baw ię  żyw o ta  każdego;
A  każdego m orzę, łup ię ,
0  to  n ig d y  n ie  pokup ię :
K an o n icy  i  proboszcze 
Będą w  m o je j szkole jeszcze,
1 p leb an i z m iąższą szyją,
J iż to  barzo p iw o  p iją
I  p o d g a rd łk i na p irs ia ch  wieszają...

O to ów  p e łn y  średn iow ieczny k o n tu r  ośm iozgłoskowca. K ażd y  dys tych  stanowi 
in to n a c y jn ą  całość zam kn ię tą  kadencją. K ażd y  w ers stanow i zupe łn ie  w yra źną  in to ­
na cy jn ą  całostkę. W ew nętrzna  s tru k tu ra  w e rsu  w yg ładzona, je d n o lita , n ie  d rob iona  
na m nie jsze cząstk i lu b  je ś li drob iona , to  bardzo rzadko. O braz zupe łne j m o n o ton ii 
in to n a c y jn e j! Raz jeden ty lk o  w  cy tow anych  fragm e n tach  m onoton ia  ta  została na­
ruszona. O to c i „p le b a n i z m iąższą szy ją“ , k tó ry c h  także śm ierć n ie  m in ie , a n e k tu ją  
d la  siebie trze c i w ers, n ie  m ieszczą się w  dystychu. Jakże s iln ie  czu jem y to  rozb ic ie  
dys tychu ! Ja k  p lastyczn ie  zosta je w yeksponow any ten  m in ia tu ro w y  re a lis tyczn y  
obrazek poprzez ro z b ity  w  ty m  pu nkc ie  in to n a c y jn y  schem at w iersza! N ie  je s t to  je ­
dyne w  w ie rszu  ła m an ie  dys tych iczne j kom p o zyc ji d ia logu . A le  tych  naruszeń p rz y ­
ję te j fo rm y  je s t n iew ie le . N a ogół in to n a c y jn y  k o n tu r  w iersza podpada pod p rz y to ­
czoną c h a ra k te rys tykę  w ie rsza  średniow iecznego i  Rejowego.

A  ja k  je s t u  Reja? P rzeczy ta jm y  znów  fra g m e n t K ró tk ie j rozp raw yA ) O to obu­
rzon y  p ie rw szym  w ystąp ie n ie m  W ó jta , w ys tęp u je  P leban:

i)  K ró tk a  rozp raw a  w ysz ła  spod p rasy  Szarfenberga p ra w ie  bez znaków  prze­
stankow ych . In te rp u n k c ja  w  cy tow anych  fragm e n tach  pochodzi od a u to rk i a r ty k u łu  
i  może być przedm io tem  dyskus ji.
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A  W ó jtże  się to  ją ł gdakać?
Czym żeby tę gębę zatkać?
Gdzież to  dzban p iw a  dobrego!
P rzegada łby m ędrca tego 
Iśc ie  —  trzec im  nachylen iem .
B y łb y  tańszy z ty m  zbaw ien iem ! i)

Cóż zostało z dystych iczne j s tru k tu ry ?  Ż y w y , rea lis tyczn y  to k  języka Plebana, 
podrażnionego w ys tąp ie n ie m  p rze c iw n ika , ro z b ija  i  p rz y ję tą  dystych iczną kom po­
zyc ję  w iersza, i  bogactw em  żyw ych , różnorodnych  in to n a c ji p rzes łan ia  is tn ie ją cy  k o n ­
tu r  sk ła dn iow o -in to na cy jne go  ośm iozgłoskowca. Ten k o n tu r  jest, ale przesta je  być 
w ażny. W ers jes t w e w n ą trz  s iln ie  zróżn icow any in to n a cy jn ie  („iśc ie  —  trzec im  na ­
chy len iem “ ) i  k la u zu le  w ersów  są in to n a c y jn ie  zróżnicowane, i  pauzy ro z b ija ją  m o­
no ton ię  s tru k tu ry  —  m ożna p rzypuścić  na w e t to k  p rz e rz u tn io w y  m iędzy  t e g o  
a i ś c i e  —  i  dystych  z n ik ł. P o ja w i się za chw ilę , to  p raw da, i  po ja w ia ć  się będzie, 
gdy ty lk o  p leban  rozpocznie w y k ła d  swego credo, w e jdz ie  w  n o rm a ln y  to k  kazania.

O tw ó rzm y K ró tk ą  rozp raw ę w  in n y m  m ie jscu : Pan w ys tęp u je  p rze c iw  szerzo­
n y m  przez k le r  przesądom :

I  sam, chociam  o ty m  słychał,
D am  też gęś na św ię ty  M ich a ł.
Ba, i  s truc la  cię n ie  m in ie  
Ondzie, o św ię tym  M arc in ie .
Bo ta k  księża pow iada ją ,
Iż  go za ho jnego m ają,
Iż  z ja d ł w o łu  na w ieczerzy —
K to  chce, n iecha j tem u w ie rz y  —
A  iż  za płaszcz n iebo k u p ił —
To b y  ju ż  Bóg kom orą  ży ł!
A leśc ie  to  nań zm ó w ili,
A b ych m y  też w o ły  b i l i,
A  za ta k im i p rzysm a k i 
W żdy się w am  dostaną f la k i.

Co zostało ze średniow iecznego ko n tu ru ?  D ys tychy  z n ik ły . K la u z u la  n ie  zna 
w p ra w d z ie  p rz e rz u tn i (w  ca łe j K ró tk ie j ro zp ra w ie  p rze rzu tn ię  w  k la u z u li dostrze­
g łam  za ledw ie  k i lk a  razy), ale żywość i  zm ienność in to n a c ji m ów ionych , pe łnych  iro ­
n icznych  w trąceń , em ocjonalnego n izan ia  szeregu w ersów , zan im  się dobiegn ie do 
kad en c ji, lic zn ych  pauz, słowem , całego bogactw a ludow ego m ów ionego języka, de­
g ra du je  średn iow ieczny k o n tu r  w iersza do ledw o  dostrzegalnego tła . I  ta k  je s t wszę­
dzie tam , gdzie w ys tęp u je  rea lis tyczn y  obrazek lu b  gdzie m ów iący  porzuca rzad ką  
fo rm ę  w y k ła d u  d la  pe łn e j em ocjonalnego nap ięc ia  p o le m ik i z p rze c iw n ik iem .

i)  Z w raca m y uwagę czy te ln ika  na ważność in te rp u n k c ji d la  in teresu jącego 
nas zagadnienia. In te rp u n k c ja  w p ły w a  tu  na in te rp re ta c ję  sk ładn iow ą, a w ięc  i in ­
ton acy jn ą  tekstu . F ragm ent, k tó ry  p rzy toczy łam , m óg łb y  być  in te rp re to w a n y  in a ­
czej, np.:

P rzegada łby m ędrca tego!
Iśc ie  trze c im  nachy len iem
B y łb y  tańszy z ty m  zbaw ien iem !, 

ale zawsze z rozb ic iem  regu la rnego  dystych icznego toku .
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Jeszcze fra g m e n t o m y tn ik u :

A  cóż w ięc  dzierżysz o owym ?
N ie  kaz ić  się też surow ym ,
Co ow o na m yc ie  siedzi.
S łucha fu rm a n ó w  spow iedzi:
„C hodź sam, bracie , po odpraw ę!
A  w szak daw no w iesz ustawę,
Co masz od kam ien ia  p łacić.
W aru jże  cedu ły  s tra c ić !“
Cóż k to  w ie , co na cedule,
A  co zostanie w  szkatule...
F u rm a n  z cedułą precz bieży,
A  szkatu ła  w  kąc ie  leży.

In to n a c ja  p y ta jn a  na końcu  jednego wersa, tró jw ie rs z o w a  złożona całość in ­
tonacy jna , po  k tó re j następu je  p rzy toczen ie  cudzych słów , zm ie n ia ją cych  z kon iecz­
ności to k  in to n a c ji, i w reszcie iron iczna , dw uw ersow a, zakończona w yra źną  pauzą 
uw aga k ry ty k a . Jakże tu  dostrzec k o n tu r  średniow iecznego ośm iozgłoskowca? N ie  
chcę tw ie rd z ić , że go K ró tk a  rozp raw a  n ie  posiada. Jest on tu  na pewno. Czasem 
w ys tę p u je  s iln ie j w  rza d k ich  p a rtia c h  spokojnego w y k ła d u . Jest, ale n ie  on stanow i 
ju ż  o is toc ie  w iersza. Ż y w io ło w a  s iła  in to n a c ji potocznego języka  ludow ego zalewa 
średn iow ieczny schemat. W łaśn ie  ta  siła, k tó ra  sto i u  p rogu  każde j now e j w ie lk ie j 
fo rm a c ji, każdego nowego w ie lk ie g o  prądu .

P rz y jrz y jm y  się teraz zestaw ow i frazeo log icznem u K ró tk ie j rozp raw y , a zoba­
czym y, ja k  on g ra  żywością in to n a cy jn ą  m ów ionego ludow ego języka. D u  M arsa is, 
znany i  cen iony w  X V I I I  w ie k u  au to r dz ie ła  o tropach, p isa ł cy tu ją c  in n y  a u to ry te t 
ówczesnej re to ry k i:  „Często z p rzy jem nośc ią  p rzys łuch iw a łem  się w łośc ianom  uży­
w a ją c y m  f ig u r  ta k  różnorodnych , ta k  żyw ych , ta k  da le k ich  od pospo litości, że czu­
łe m  się zaw stydzony, iż  przez ty le  la t  s tud iow a łem  p ra w id ła  w ym o w y, podczas gdy 
on i posiada ją  sztukę m ów ien ia  znacznie ba rdz ie j p rzekonyw a jącą  n iż  w szys tk ie  
sztuczne re to ry k i.“  „W  istocie jestem  przekonany —  uzupe łn ia  cy to w a n y  au to r m yś l 
c y ta tu  —  że w ięce j f ig u r  pow sta je  w  dzień ja rm a rk u  w  ha lach  n iż  w  c iągu w ie lu  
dn i posiedzeń akadem ick ich .“

T a k  jes t w  rzeczyw istości. Ta stara, osiem nastow ieczna obserw acja po tw ie rdza  
się w ie lo k ro tn ie , oczyw ista  także wstecz, obe jm u jąc i  K ró tk ą  rozpraw ę.

P rzeczy ta jm y  jeszcze na świeżo ja k iś  fra g m e n t K ró tk ie j rozp raw y. N a p rz y ­
k ła d  o podawcach, św ieck ich  fun da to ra ch  kościo ła , k tó rz y  m a ją  p ra w o  przedsta­
w ie n ia  swojego kan dyd a ta  na opróżn ione s tanpw isko  duchowne. K a n dyd ac i s ta ra ją  
się sobie podawcę pozyskać:

Podawce w ięc  rozkosz m a ją :
G dy się do n ich  ub iegają,
To się im  n isko  k ła n ia ją ,
R oz liczn ie  się zalecają.
T u  się ob iecu ją  służyć,
D om  ten i  po to m k i m n o ż y ć .
„W szak je s tl i co skąd p r z y p a d n i e ,
W szy tko  ro z d z ie lim y  snadnie.
Iście, n ie  chcę n ic  m ieć swego.
Spo łu u żyw ie m y  wszego.“
W ięc p ra w ie  m n o ż ą  po tom k i,
O biegając cudze dom ki...
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U rzędów  sw ych używ ają ,
Bo je  „  o j  c y  “  nazyw a ją.
A  z onych w ie lk ic h  ob ie tn ic ,
Ze w szy tk iego  n ie  będzie nic.
P ew ny k ł o p o t  w  z y s k u  będzie,
G dy ju ż  z tobą w e w s i s i  ę d z i  e.
Już pewnego sąsiada masz!
U czyń  m u  co, iście  poznasz!
P ó j d z i e ć  g o n i o n e g o  z tobą,—
M a dw o je  p ra w o  za sobą.
T ru d n o  w ięc naszemu b ra tu  
O d z y w a ć  s i ę  d o  p o w i a t u :
K łu sz  się z m iasta , B e n e d y k c i e ,
B o ś  j uż  w  t r z e c i m  i n t e r d y k c i e ;  
a czasem n i e  c h y b i s z  Rzym a, 
chocia to  u  nas z w i e r z y n a .

P opatrzm y, ja k  w  ty m  k ró tk im  ustępie d w u k ro tn ie  gra się dw o is tym  znaczeniem 
s łów  m n o ż y ć  p o t o m k i :  raz w  znaczeniu —  bogactw a i  potęgę dom u, d ru g i
raz __ ilość po tom stw a; o j c a m i  nazw an i są duchow ni, k tó rz y  skąd inąd są
p ra w d z iw y m i o jcam i, ja k  sugeru je  tekst. T e j g ry  s łow ne j n ie  m ożna zasygnalizować 
słuchaczow i inacze j n iż  odpow iedn io  m o d u lu ją c  in tonac ję . C a ły  teks t je s t pe łen 
f ig u r  barw nego języka  ludowego. N ie  m a tu  n ic , co b y  b y ło  śladem  re torycznego lu b  
in te le k tu a ln e g o  w yg ładzen ia  sty lis tycznego. N ie  m a tu  n ic , co by  n ie  b y ło  u ta rty m  
zw ro te m  z języka  potocznego lu b  f ig u rą  u fo rm o w a ną  w  m y ś l zasad obow iązu jących 
w  ję zyku  potocznym . C ytow an ie  cudzych słów, fo rm u ło w a n ie  w yp ow ied z i tak , ja k b y  
się a k tu a ln ie  odnosiła do kogoś konkre tnego  („K łu s z  się z m iasta , Benedykcie...“ ). 
W szystko to  w y p e łn ia  u tw ó r n ie z w y k ły m  bogactw em  in to n a c ji, n iosącym  żywe, 
rea lis tyczne  treści.

To n ie  ty lk o  budow a w e rs y fik a c y jn a  zostaje p rzew artośc iow ana, to  ż y w y  s tru ­
m ie ń  lu d o w e j frazeo log ii, specyficzne j po tocznej m e to n im ii, g ry  słów, p rzys ło w io ­
w y c h  zw ro tó w  w lew a  się w ra z  z u tw o re m  Reja w  g łó w n y  s tru m ie ń  li te ra tu ry  po lsk ie j. 
D y g t y c j l l c z n y  schem at ośm iozgłoskowca o konstancie  in to n a c y jn e j pozostaje ja ko  
n iew ażne tło , ś redn iow ieczny re l ik t ,  da jący  o sobie znać ty lk o  w tedy , k ie d y  na m ie jsce 
rea lis tycznego obrazka w chodz i w y k ła d  budow any ja k  szereg dw uw ie rszow ych  sen­

te n c ji.
C zy ta jm y  w ięc  K ró tk ą  rozp raw ą  t a k , . ja k  została napisana, pozw ó lm y się 

u ja w n ić  je j żyw ym , m ów ion ym  in tonac jom , a u tw ó r odzyska życ ie  i  barw ę, teza 
o średniow ieczności R e jow e j fo rm y  przestan ie straszyć.

S ŁO W N IC Z E K

1 w e r s __z w y k le  w yo d rę b n io n y  g ra ficzn ie  fra g m e n t w yp ow ied z i, k tó rego  budow a
po w ta rza  się s ta le  w  danym  u tw orze. Np. trzynastozg łoskow a „ l in i jk a “  Pana  
Tadeusza  ze s ta łym  akcentem  na 2 i  6 sy lab ie  i  s ta łym  przedzia łem  m ię d z y w y - 
razo w ym  po 7 sylabie.

2. D ys tych  —  dw uw ie rsz  s tanow iący pew ną całość w e rs y fik a c y jn ą . W  Rozm owie  
M is trza  P o lik a rp a  ze Ś m ie rc ią  dys tych y  są w yodrębn ione  zarów no ry m a m i, ja k  
budow ą in to na cy jną .

3. K adenc ja  —  każde zdanie, każda całość in to n a cy jn a  m a k o n tu r  in to n a cy jn y , k tó ­
r y  m ożna przedstaw ić  za pom ocą następującego uproszczonego s c h e m a t u : / \
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Otóż opadający s k ła d n ik  k o n tu ru  in tonacy jnego , k tó rego  na jn iższy  p u n k t zbiega 
się na jczęście j z k ro p k ą  lu b  —  rzadz ie j —  z średn ik iem , nazyw am y kadencją.

4. K la u z u la  —  zakończenie w ersu, liczone od os ta tn ie j sy laby  akcentow anej.
5. K on s tan ta  —  po w ta rza jący  się stale e lem ent języka , k tó rego  obecność decydu je 

o tym , że m am y do czyn ien ia  z w ierszem , a w ię c  np. s ta ły  p rzedz ia ł m ię d zyw y- 
razo w y w  w ierszu, sta łe  m ie jsce akcentu, stałe m ie jsce kad en c ji.

6. P rze rzu tn ia  —  niezgodność końca w ersu  z końcem  ca łos tk i in to n a c y jn o -s k ła d n io - 
w e j.

7. S ylabow iec —  w iersz, w  k tó ry m  g łów n ą  kons tan tą  je s t s ta ły  przedz ia ł m iędzy- 
w yra zow y , g w a ra n tu ją c y  sta łą  ilość sylab w  w ersie .

JE R Z Y  K R A M

POLONISTYCZNE DOŚWIADCZENIA Z OKRESU PRZEDWYBORCZEGO
Sto jąc na s tanow isku, iż  n ie  w o lno  tra k to w a ć  odrębn ie  ta k ic h  zagadnień, ja k  

ideow o-po lityczne  do jrzew an ie  nauczycie la  i  jego doskonalenie się dydak tyczno - 
zawodowe, niesposób n ie  analizow ać p ra cy  tego nauczycie la  w  okresach szczególnie 
w ażnych  d la  życ ia  naszego narodu, w  p rze łom ow ych  m om entach, w  ja k ie  o b f itu ją  
nasze pe łne dynam icznych, re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  czasy. A n a liza  te j p ra cy  po­
w in n a  p row adzić  do w n ioskó w  na na jb liższą  przyszłość, m. in . po w in na  dostarczyć 
m a te ria łu , k tó ry  —  ra c jo n a ln ie  w yzyska ny  —  p o z w o liłb y  w e w ła śc iw ym  k ie ru n k u  
nastaw ić  pracę O środka D oskonalen ia  K a d r O św ia tow ych .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że okres p rzedw yborczy  b y ł okresem  przyspieszonego
do jrze w an ia  po litycznego zarów no nauczycie la , ja k  i  uczn iów . P o lo n iś c i__k tó rz y  nas
w  te j c h w ili przede w szys tk im  in te re su ją  —  zda w a li sw ój egzam in p o lityczn y , społe­
czny i  zaw odowy. Jakże ten  egzam in w ypad ł?  Co w ykaza ł?  Sporo m a te ria łu  na ten  
tem a t dosta rczy ły  nam  a r ty k u ły  d ru kow ane  w  pras ie  nauczyc ie lsk ie j, m . in . a r ty k u ł 
ko l. I re n y  H e rn ik o w e j o p u b liko w a n y  w  n rze 39 Głosu Nauczycie lskiego. W  n in ie j­
szym  num erze P o lo n is ty k i zam ieszczamy a r ty k u ły  in n y c h  nauczycie lek. A le  ja k  w y ­
g ląda ło  zagadnien ie  w łączen ia  p ro b le m a ty k i w yborcze j do p ra cy  ośrodków  języka  p o l­
skiego i  w  po lon is tyczne j p ra c y  szko lne j w  szerokim  zakresie?

P rog ram  W yborczy  F ro n tu  N arodowego p rzyn io s ła  prasa codzienna w  dn iu  
6 w rześn ia  1952 r., w  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  w  C e n tra ln ym  O środku  w  O tw ocku  
odbyw a ł się k u rs  w o jew ód zk ich  k ie ro w n ik ó w  sekcyj języka  po lskiego. O czyw iście  
zaszła potrzeba na tychm iastow ego zazna jom ien ia  całego zespołu z tekstem  P rog ram u, 
opracow an ia  go na spec ja lnym  sem ina rium , co w  rezu ltac ie  m ia ło  doprow adzić —  
i  dop row adz iło  —  do sprecyzow ania w y tyczn ych  n a tu ry  m etodyczne j, k tó re  z k o le i 
m ia ły  być przekazane in s tru k to ro m  języka  po lsk iego w  teren ie . O m ów iono zatem  
na jrozm a itsze  sposoby w yzyska n ia  teks tu  P rog ram u w  po lon is tyczne j p ra cy  szkolne j, 
t ra k tu ją c  to  zagadnienie w  śc is łym  zw iązku  z zagadnieniem  szerszym: w łączen ia  do 
zajęć z m łodzieżą p ro b le m a ty k i F ro n tu  Narodowego w e w szys tk ich  je j aspektach. 
Już w te d y  w ym ia n a  spostrzeżeń z te renu  unaoczn iła  fa k t, iż  z je dn e j s tro n y  szkoła 
i  nauczyc ie l ż y ją  ty m  zagadnien iem  od dłuższego czasu, iż  proces le k c y jn y  je s t ściśle 
zw iązany z życiem  bieżącym  i  jego w a rto śc i em ocjonalne, tem p e ra tu ra  po lityczna  
sta le  w zras ta ją , z d ru g ie j je dn ak  —  nauczyc ie l na po tyka  często trudn ośc i w  znale­
z ie n iu  w ła śc iw e j, p o l o n i s t y c z n e j  m etody, n ie raz m n ie j lu b  ba rdz ie j 
zręcznie oscy lu je  m iędzy h is to rią , nauką  o K o n s ty tu c ji a ję zyk iem  po lsk im , n ie  
zawsze dostrzega i  w y zysku je  bogactw o m ożliw ośc i po lon istycznego opracow ania 
m a te ria łu . Są to  zresztą trudn ośc i znane. Do ja k ic h  p o s tu la tó w  treśc i ideow o-po - 
lity c z n e j i  m etodyczne j doprow adziła  dyskus ja  a k tyw u , o ty m  n iech pow ie  p ra k ty k a
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szkolna, k tó rą  pon iże j ukażem y w e fragm entach , a w  k tó re j zna laz ł odb ic ie  in s tru k ­
taż p rzeprow adzony na odpraw ach  m iesięcznych w e w szys tk ich  w o jew ództw ach . 
B y ł on, dodać należy, przeprow adzony w  w iększości w yp a d kó w  w  sposób w ła śc iw y : 
na zebran iach m iędzyszko lnych  zespołów po lon is tycznych  w  teren ie . N a jw ię ce j m a­
te r ia łu  p rz y n io s ły  od p ra w y  i  dyskusje  tam , gdzie zagadnienie rozp a tryw a no  na pod­
s taw ie  dotychczasowych doświadczeń nauczyc ie li w  zakresie up o lityczn ie n ia  treśc i 
i  m etod p ra cy  szkolne j.

Że nauczyc ie le -po lon iśc i z ro zu m ie li ważność i  trudność zagadnienia, św iadczy 
fa k t, iż  1. sum ienn ie  bo ga c ili swe w iadom ości rzeczowe z zakresu p ro b le m a ty k i po­
lity c z n e j i  społeczno-gospodarczej p rzy  pom ocy in d y w id u a ln e j le k tu ry  lu b  d ysku s ji 
na  sem ina riach  ZO Z (cha rakte rystyczne  np. b y ło  to, że w  okresie  od ukazan ia  się 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji aż do w yb o ró w  po lon iśc i szczególnie s ta rann ie  g ro m a d z ili 
w szys tk ie  ważnie jsze a r ty k u ły  po lityczn e  pu b liko w a n e  w  prasie, a z tekstem  K o n s ty ­
tu c ji  —  po tem  także P rog ram u  W yborczego —  n ie  rozs taw a li się w  sw ej codziennej 
p racy); 2. s ta ra li się ja k  n a js ta ra n n ie j p lanow ać pracę z m łodzieżą, o czym  św iadczy ły  
ro zk ła d y  m a te r ia łu  i  konspekty. Ś w iadom y bow iem  swej odpow iedzia lności nauczy­
c ie l w ie , iż  puszczenie d ysku s ji z m łodzieżą na „ż y w io ł“ , a a k tu a liz a c ji m a te ria łu  
lekcy jne go  na „ to  ju ż  samo w y jd z ie “  —  g roz i pow ażnym  niebezpieczeństwem , b io rą c  
rzecz ta k  od s trony  poznawczej, ja k  i  w ychow aw cze j.

Jak ie  le k c je  w id z ie liś m y  w  teren ie?

P ie rw szy  ty p  le k c ji to  tak ie , na k tó ry c h  ak tua lizow ano  m a te r ia ł lite ra c k i. 
O czyw iśc ie  n a jła tw ie jsze  zadanie m ia ł po lon is ta  w tedy , gdy dysponow a ł tekstem  
w  rod za ju  fra g m e n tu  P aw ich  p ió r  K ruczko w sk ie go  czy podobnym . Często je d n a k  m u ­
s ia ł w łożyć  w  pracę w ięce j w y s iłk u . O to  k i lk a  p rz y k ła d ó w  podanych w  skrócie.

L e k c ja  ko l. G on iow e j w  V I  L iceum  w  Ło dz i: m a te r ia ł —  W  fab ryce  cygar 
Żerom skiego. S ytuac ja  ro b o tn ik a  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  i  soc ja lis tycznym ; jego 
uśw iadom ien ie  społeczne i  narodow e; stosunek ro b o tn ik a  do p ra cy  d a w n ie j a dziś; 
ro b o tn ic y -a k ty w iś c i społeczni; kan dyd ac i na posłów  z robo tn icze j Ło dz i; ich  w y ­
pow iedzi. L e k c ja  ko l. Faczyńsk ie j z k l.  V I  szko ły  podstaw ow e j w  D obrodzien iu . 
O pracow anie  czy tan k i D w ie  szkoły  M o rc in k a  doprow adz iło  do w yc iągn ięc ia  przez 
dz iec i w n iosku : „d o b rą  nauką  g łosu jem y za w ładzą  lu d o w ą “ . K o l. K ow a lew ska  z l i ­
ceum w  K u tn ie  p o tra f iła  —  om aw ia jąc s tosunk i po lityczne  w  Polsce X V I  w . —  
u m ie ję tn ie  prze jść —  n ie  ba lansu jąc w  sposób n ien auko w y  po epokach —  do określe­
n ia  r o l i  se jm u dz is ia j, do synte tyczne j c h a ra k te ry s ty k i posłów , id eo log ii przez n ich  
reprezentow ane j, do zestaw ienia p o jm o w an ia  obow iązków  poselskich i  t ry b u  w y ­
bo ró w  w  w . X V I ,  następn ie w  epoce k a p ita liz m u  i  dz is ia j. K o l. P a w liko w ska  z liceum  
w  Zg ie rzu, om aw ia jąc w  k l.  X  stosunki po lityczn e  na e m ig ra c ji w e  F ra n c ji po ro k u  
1831, naw iąza ła  zręcznie do zagadnienia jedności dz ia ła n ia  w szys tk ich  s ił społecznych 
narodu. K o l. P rószyńska ze szkoły TP D  w  B y to m iu  p o tra f iła  na le k c ji na tem at 
Rok 1905 w  lite ra tu rze , na  podstaw ie  fra g m e n tu  L . R udn ick iego  P ow iew  wolności, 
zak tua lizow ać m a te r ia ł i  nasycić le kc ję  zagadnien iem  h is to ryczne j r o l i  ZSRR oraz 
znaczenia F ro n tu  N arodowego; u m ia ła  zestaw ić en tuz jazm  p ro le ta r ia tu  po lskiego 
z okresu re w o lu c ji 1905 i  1917 r. z en tuzjazm em  po lsk ich  mas lu d o w ych  w  okresie 
przedw yborczym .

P rz y k ła d y  m ożna b y  mnożyć. Na jczęście j i  w  sposób n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y  
w ystępow a ła  ak tu a liza c ja  na le kc jach  w ted y , gdy p rze rab ian y  teks t obrazow ał sto­
su n k i społeczno-gospodarcze czy po lityczne  w  Polsce ka p ita lis tyczn e j.

D ru g i ty p  to  te lekc je , do k tó ry c h  m a te ria ł zaczerpnięto z obserw ac ji m łodzieży 
w  na jb liższym  środow isku, podczas w ycieczek do lo k a li w yborczych  lu b  spotkań 
z kan dyd a tam i na posłów. Na p rz y k ła d  le k c ja  ko l. P acholarz w  k l.  V I  S zko ły N r  3
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w  T a rn o w sk ich  G órach na tem a t W  obw odow ej k o m is ji w yborcze j. W  na w iązan iu  
do le k c ji k i lk u  uczn iów  odczyta ło  pracą dom ową na tem at Zobow iązan ia p rze d w yb o r­
cze naszej klasy. P rzed udan iem  się m łodz ieży do lo k a lu  k o m is ji w yborcze j, k tó ry  
m ie śc ił się w  b u d yn ku  szkoły, nauczyc ie lka  p rzep row adz iła  k ró tk ą  pogadankę, w  k tó ­
re j po lec iła  uczn iom  zw róc ić  uwagę na dekorację  lo k a lu  i  w y ja ś n iła  cel w yc ieczk i. 
C złonek k o m is ji, up rzedn io  po w ia do m ion y  o wycieczce, o b ja śn ił m łodzieży podz ia ł 
m iasta  na obw ody i  zazn a jom ił ją  z lis tą  w yborców . W  czasie po b y tu  w  lo k a lu  
w yb o rczym  uczn iow ie  p rzyg lą d a li się sp raw dzan iu  przez k ilk a  osób, czy ich  nazw iska 
zosta ły  umieszczone na liśc ie . N auczycie l m ó w ił o spraw dzen iu  l is ty  w y b o r­
ców. Po pow roc ie  do k la s y  dzieci op isa ły  lo k a l k o m is ji i  o m ó w iły  je j pracę. 
Jako pracę dom ow ą zadano uczn iom  sprawdzenie, do k tó rego  obwodu na leży ich  u lica , 
następn ie m ie li przeprow adzić  z rodz icam i rozm owę na tem at po by tu  w  lo k a lu  w y -  
bo iczym . W  in n e j szkole, także w  k l.  V I,  nauczyc ie lka  zorgan izow ała  ćw iczenie 
s ło w n ikow e  na tem a t w yb o ró w —p rz y  użyc iu  p la k a tó w  w yborczych  ja ko  pom ocy na u ­
kow ych , następn ie odbyła  się pogadanka o zb liża jącym  się d n iu  w yb o ró w . U czn io ­
w ie  na podstaw ie  obserw ac ji opow iada li, ja k  w yg ląd a  ich  m iasto  przed w yb o ra m i. 
Zapisano na ta b lic y  w y ra z y  treśc iow o łączące się z w yrazem  „w y b o ry “  i  p rzys tą ­
p iono  do uk ła d a n ia  zdań z użyciem  zebranych w yrazów . W  dom u uczn iow ie  m ie li 
opracować p isem n ie  tem a t Jak  g łosow a li m o i rodzice. W  w ie lu  w ypad kach  w y n i­
k ie m  le k c ji b y ło  s fo rm u łow a n ie  przez uczn iów  a k tu a ln ych  haseł o cha rakte rze  p o li­
tycznym  lu b  zw iązanych z pracą ucznia w  szkole. T em aty  w yp raco w ań  dom ow ych 
lu b  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  b y ły  różnorodne, np. M ó j ud z ia ł w  tró jce  ag ita cy jn e j, 
K ie d y  zrozum ia łem , czym  jes t F ro n t N arodow y, M o ja  rozm ow a  o w yborach  ze starą  
kob ie tą  w ie js k ą  itp .

Często p u n k te m  w y jś c ia  —  m a te ria łe m  —  b y ł teks t: P rog ram u  W yborczego 
F ro n tu  Narodowego, p rzem ów ien ia  P rezydenta B o les ław a B ie ru ta , a r ty k u łu  z cza­
sopisma. N ie k ie d y  teks t P rog ram u W yborczego b rano  za p rz y k ła d  współczesnego 
teks tu  publicystycznego. A na lizow a no  w te d y  kom pozycję , rozp lanow an ie  treśc i, ba­
dano śc is ły  zw iązek m iędzy treśc ią  ideową całości lu b  fra g m e n tu  a fo rm ą  sk ładn iow ą  
przez tę treść de te rm inow aną  itd ., b y  w  końcu  dać ocenę P rog ram u ja ko : 1 w y ra zu  
re w o lu c y jn y c h  przeobrażeń w  życ iu  naszego narodu, 2. p rz y k ła d u  w ybranego teks tu  
pub licystycznego ( le kc ja  ko l. M aśkow e j w  liceum  pedagogicznym  w  T a rno w sk ich  
G órach). N a in n e j le k c ji,  ko l. Ja n ko w sk ie j w  lice u m  pedagogicznym  w  Sosnowcu, 
przeprowadzono analizę a r ty k u łu  K oźn ięw skiego Deszcz pada z n ieba na ziem ię. 
(Nowa K u ltu ra ),  gdzie obok p ro b le m a ty k i m e ry to ryczn e j w y s tą p iły  ta k ie  zagadnie­
n ia , ja k  Pisarz P o lsk i L u d o w e j a życie jego narodu, Z w iązek li te ra tu ry  współczesnej 
z życiem , U dz ia ł p isa rzy w  rządzen iu państwem .

T em at F ro n tu  Narodowego i  w y b o ró w 'p o ja w ia ł się także często na lekc jach  
g ra m a ty k i oraz w  zw iązku  z ćw iczen iam i o rto g ra ficzn ym i. Ponadto w a rto  nadm ienić, 
że np. ko l. D ąbrow ska z W roc ła w ia , p racu jąc  ze sw ym  ak tyw e m  nad upowszechnie­
n iem  pom ocy naukow ych  pom ysłu  nauczyc ie li z je j terenu, kon su ltu ją c  nadsyłane do 
sekc ji W O D K O  pom ysły, p rzeana lizow a ła  szereg ta b lic  do n a u k i sk ładn i, przedsta­
w ia ją c y c h  w yk re s y  zdań i  ró w n o w a żn ikó w  w  ty m  rodza ju :

„W szyscy do u rn  w yb o rczych !“ ,
„Z w yc ię s tw o  F ro n tu  Narodowego zw yc ięstw em  lu d u  p racu jącego!“ ,
„W łączam y się wszyscy w  szeregi F ro n tu  Narodowego, aby budow ać
now ą Polskę, w  k tó re j ro z k w itn ie  szczęście i  d o b ro b y t!“  __ itp .

Czy w id z ie liś m y  w  okresie  przedw yborczym  le kc je  słabe lu b  w ręcz złe? Oczy 
w iśc ie . I  to  n ierzadko. N ie  będziem y ich  o m a w ia li szczegółowo. B łę dy  typow e, ja k ie  
w te d y  no to w a liśm y  i  n o tu je m y  jeszcze dz is ia j, po lega ją  na jczęście j na:
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1. zw u lg a ryzo w a n iu  a k tu a liz a c ji, p row adzącym  do n ienaukow ego u jm ow a n ia  
zagadnień, w  na jlepszym  w yp a d ku  ich  sp łycan ia  (p isa liśm y o ty m  dając 
liczne  p rz y k ła d y  w  n rze 1/52 P o lo n is ty k i) ;

2. b ra k u  —  m im o  w szystko  —  u  sporej jeszcze lic z b y  po lon is tów  głębszego 
przem yślen ia  m a te r ia łu  rzeczowego z zakresu h is to r ii i  ekonom ii, czego 
konsekw encją  są b łęd y  rzeczowe lu b  uproszczenia;

3. tra k to w a n iu  teks tu  lite ra ck ie g o  ja k o  p re teks tu , odskoczni do n iep rzem y- 
m yś lane j w  szczegółach a k tu a liz a c ji, do puszczonej samopas żyw io ło w e j 
d y s k u s ji na na jrozm a itsze  tem a ty  tzw . ak tu a ln e ;

4. n iezrozum ien iu  fa k tu , iż  je ś li teks t p o lity c z n y  lu b  obserw acje m łodzieży 
m a ją  być p o tra k tow a ne  ja ko  m a te ria ł do ćw iczeń w  m ów ien iu , przebieg 
tych  ćw iczeń m usi być z g ó ry  k o n k re tn ie  określony. Ć w iczenie w  m ów ie n iu  
to  n ie  chaotyczne „w yg ad an ie  się“ ; m łodzież m us i m ieć św iadom ość tego, 
ja k ie  ćw iczenie zostało przez nauczycie la  zaplanowane, do jak iego  celu po­
lon istycznego le k c ja  m a doprowadzić.

Jak ie  z tego w szystk iego w y n ik a ją  w n iosk i?  A p a ra t po lon is tyczny  ośrodków  
doskonalen ia  k a d r ośw ia tow ych  po w in ie n :

1. w  da lszym  ciągu pogłębiać u nauczycie la  -  p o lo n is ty  w iedzę z zakresu za­
sad i  m etod u p o lityczn ie n ia  p ra k ty k i szko lne j;

2. opracow yw ać stale m etody pos ług iw an ia  się teks tam i z zakresu p u b lic y s ty k i 
p o lity c z n e j na le kc ja ch  języka  po lskiego;

3. pogłębiać u  nauczycie la  w iadom ości z zakresu m e to d y k i ćw iczeń w  m ów ie ­
n iu  i  p isan iu ;

4. uczyć go sta le  doboru  ćw iczeń na jw łaśc iw szych  do opracow an ia  na danym  
m a te ria le , inacze j —  uczyć go rac jona lnego  p lanow an ia  tych  ćw iczeń;

5. być stale p rzygo tow anym  do p rzek ładan ia  coraz to  now ych , a k tu a ln ych  
treśc i p o lityczn ych  na ję zyk  p ra k ty k i szko lne j i  do pom agania nauczycie lo­
w i w  w yc iąga n iu  w ła śc iw ych  w n io skó w  p o lityczn ych  i  m etodycznych z p rze­
m ia n  zachodzących w  życ iu  naszego narodu.

Przez rea liza c ję  m iędzy in n y m i i powyższych po s tu la tó w  w iedz ie  droga do 
podn iesien ia  na w ła śc iw y  poziom  m ocy p ro d u k c y jn e j naszego po lonistycznego 
w arszta tu .

H E L E N A  K O S IŃ S K A

JAK WŁĄCZYŁAM TEMATYKĘ WYBORÓW I FRONTU NARODOWEGO
DO PRACY SZKOLNEJ

Uczę w  k la s ie  V. Zaznaczam, że jes t to  d la  m n ie  k lasa now a ; ob ję łam  ją  
w  p ie rw szych  dn iach w rześn ia  i  p row adzę w  n ie j:  ję z y k  po lsk i, h is to r ię  i  w ycho­
w aw stw o.

Po rozpoczęciu ro k u  szkolnego p rzyn io s łam  P ło m yk  na jedną  z le k c ji w ycho­
w aw czych. P ło m y k  w  now e j szacie. B a rw na  ok ładka, p iękne  ilu s tra c je  w y w o ła ły  ży­
w e  za in teresow anie dzieci.

P rzeszliśm y do zaw artośc i rzeczowej p ism a: S praw ozdan ie zlotowe. W spania ła  
m an ifes tac ja  m łodzieży. W ie lk ie  w ydarzen ie  h is to ryczne  w  d n iu  22 lip ca  __ M a­
n ife s t P K W N . U chw a len ie  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu do w e j. W ra ­
dosnej tw órczości budow y państw a b ierze ud z ia ł rów n ież  m łodzież.

P rzypom inam  rozm owę, ja k ą  p ro w a dz iła  m łodzież w  k l.  IV  o P ro jekc ie  K o n s ty ­
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tu c j i  P. R. L .; te raz P ro je k t s ta ł się ustawą. W  ten  sposób p rzygo tow a łam  dziec i do 
zagadnien ia  w y b o ró w  i  F ro n tu  Narodowego. T em at ten  opracow ałam  na le kc jach  
w ychow aw czych  i  w  p ra cy  poza lekcy jne j. Za pomoce naukow e p o s łu ży ły  m i: prasa co­
dzienna, rad io , p la ka ty , b roszu ry  propagandowe, im p re zy  św ie tlicow e , ranne  apele, 
dekorac ja  szkoły, lo k a li w yborczych  i  m iasta , u d z ia ł rodz iców  ■>** n racy  p rze d w y­
borczej. P ostanow iłam  zastosować w szys tk ie  ś ro d k i p rzyczyn ia jące  się do w y tw o rz e ­
n ia  a tm osfe ry  w ie lk ic h  dn i, aby u trw a lić  w  pam ięc i dziecka obraz w ydarzen ia  bardzo 
ważnego, k tó rego  pam ięć po w in na  pozostać na całe życie.

T em at w yb o ró w  w p ro w a d z iła m  zaraz po ukazan iu  się w  pras ie  u ch w a ły  o roz­
p isan iu  w yborów .

L e k c ja  w ychow aw cza. D ziec i p rzyn io s ły  gazety. C zytam y ogłoszenie o ro z p i­
san ia  w yb o ró w . Toczy się rozm ow a na tem at sejm u, jego znaczenia oraz jego ro l i  
W państw ie . C zytam  i  ob jaśn iam  a rt. a rt. 15 i  16 K o n s ty tu c ji. N a w ią zu jąc  do tem atu  
ju ż  om ów ionego w e w rześn iu , do u c h w a ły  po d ję te j w  dn. 22 lipca , postanaw iam y 
śledzić akc ję  p rzyg o tow yw an ia  w y b o ró w  w  dom u, w  m ieście i  w  k ra ju .

Cel w ychow aw czy  le k c ji:  w ych ow a n ie  ucznia na aktyw nego obyw ate la .
N a le kc ję  następną dziec i p rz y n io s ły  w iadom ość o podzia le  k ra ju  na okręg i 

wyborcze. Nasz okręg, z siedzibą w  Sosnowcu, nosi nu m er 56. P ozw alam  dzieciom  na 
zupe łn ie  swobodne w yp o w ia d a n ie  się i  kończę odczytan iem  a rt. 80 K o n s ty tu c ji:  
o zasadach p ra w a  wyborczego. Następn ie pośw ięcam  le kc ję  te m a to w i O powszech­
ności, rów ności, bezpośredniości i  ta jn ośc i g łosowania. D ziec i zobow iązu ją  się śle­
dzić dalszą akc ję  przedw yborczą.

Po ukazan iu  się w iadom ości o u tw o rze n iu  je dn o lite go  F ro n tu  Narodowego po­
ruszam  na je dn e j z le k c ji tem a t F ro n t N arodow y  i  -jego znaczenie. C zytam y r  -.rasie 
codziennej, że w  w ie lu  okręgach w ysu n ię to  na kan dyd a tów  na posłów  Prezyclanta Bo­
les ław a B ie ru ta , M arsza łka  Rokossowskiego, p re m ie ra  C yrank iew icza  i  in n ych . 
W śród kan dyd a tów  w id z im y  rów n ież  nazw iska p rzo do w n ików  pracy, p rze ds taw ic ie li 
n a u k i, nauczycie li, ch łopów , dz ia łaczy społecznych. Są zatem  ludz ie  uczeni obok 
p ro s tych  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , ludz ie  z m ia s t i  w si. Dzieci same dochodzą do w n iosku , 
że napraw dę „ka żd y  obyw a te l, bez w zg lędu na płeć, przynależność narodową, w yzn a ­
nie, w ykszta łcen ie , pochodzenie społeczne, zawód i  stan m a ją tk o w y “ , m a p ra w o  w y ­
b ierać i  być w yb ra n ym . Kończę le kc ję  odczytan iem  art. 1: „W  P o lsk ie j Rzeczypos­
p o lite j L u d o w e j w ładza  na leży do lu d u  pracującego m ias t i  w s i“ .

W  w ys iiku  le k c ji w ychow aw czych  w y ło n ił się szereg p ro je k tó w : dekorac ja  
sa li, p rzygo tow an ie  gaze tk i ściennej, w ys tęp y  szkolnego zespołu artystycznego, u rzą ­
dzane w  św ie tlica ch  p rzy  zakładach pracy. K ilk o ro  dzieci w spó ln ie  z m łodzieżą Z M P  
w z ię ło  udz ia ł w  przedw yborcze j a k c ji a g ita cy jn e j: M ałgosia  poszła w  im ie n iu  swych 
rodz iców  do lo k a lu  wyborczego, gdzie będą g łosow ali, aby sprawdzić, czy ich  nazw iska  
są na liśc ie ; U rszu lka  b y ła  na zeb ran iu  z m am usią, gdzie „ je de n  pan  m ó w ił to  samo, 
czego uczym y się w  szkole“ .

T a k  u k ła d a ła  się praca na le kc jach  w ychow aw czych  i  poza szkołą.
T em at F ro n t N arodow y, w y b o ry  do se jm u  zna laz ł w yra źne  odb ic ie  w  m a­

te r ia le  dydak tycznym . Np. le k c ja  po lskiego przeprow adzona w e  w rześn iu : ćw iczenie 
w  m ów ien iu , sam odzielne w yp ow iad an ie  się na tem a t w a k a c ji. O kazało się, że 
w szys tk ie  p ra w ie  dzieci b y ły  na ko lon iach  bądź szkolnych, bądź o rgan izow anych 
przez zak łady  pracy. D ziec i w y p o w ia d a ją  się sam odzieln ie, odśw ieżają przeżycia 
ub ie g łych  tygodn i, są p rzy  ty m  ożyw ione, oczy im  błyszczą, tw a rze  się śm ie ją. Jedne 
b y ły  w  górach, inne  nad m orzem , te  znów  na w si, a tam te  w  zdro jow iskach . I  nagle 
pada uw aga: „... a m o ja  m am usia n ie  w id z ia ła  n ig d y  m orza !“  —  „ I  m o ja  n ie .“  Toczy 
się da le j rozm ow a i  pada ją  odpow iedzi na m o je  p y ta n ia : „ A  dlaczego?“  „...bo przed 
w o jn ą  dzieci n ie  m og ły  jechać na ko lon ie .“  —  „B o  b y ło  bezrobocie.“  —  „T a tu ś  b y ł
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aresztow any.“  —  „ A  m ó j b y ł w e  F ra n c ji.“  itd . W ys tę pu je  ja sk ra w o  różn ica  m iędzy 
dz iec iństw em  o jców  i  m a tek  a obecnego poko len ia  dzieci. A  następn ie śm ia łe  ju ż  
tw ie rdzen ie , że Polska L u do w a  zapew nia lu dz io m  p ra cy  p ra w o  do w ypoczynku , że 
dba o zd ro w ie  ob yw a te li.

In n a  le k c ja : Ć w iczen ia  w  m ó w ie n iu  na tem at M iesiąca O dbudow y S to licy . 
Jedno z dz iec i b y ło  podczas fe r i i  w  W arszaw ie. Jem u odda jem y głos. O pow iada 
o w ie lk im  ru c h u  na u licach  i  placach. M ó w i o ruch om ych  schodach, o T ras ie  W -Z . 
D o w ia d u je m y  się, że jego w u je k  m ieszka na M oko tow ie , gdzie p ra w ie  w szys tk ie  do­
m y  są nowe, itd . I  znów  żyw e w ypow iedz i. D ziec i zna ją  postępy odbudow y W arszaw y 
z i lu s tra c ji i  k ro n ik i f ilm o w e j. K ończym y rozm ow ę tw ie rdzen iem , że ty lk o  ludz ie  
ba rdzo  koch a jący  sw ó j k ra j,  p ra w d z iw i p a trio c i, m o g li pod jąć ta k  śm ia łe  zadanie, 
ja k im  b y ło  dźw ign ięc ie  z ru in  naszej S to licy . Że W arszaw a to  dz ie ło  rą k  i  o f ia r  
całego narodu, że tacy  ludzie , ja k  nasi kan dyd ac i do sejm u, da ją  gw a ra nc ję  w y k o ń ­
czenia odbudow y i  rozbudow y W arszaw y. C zytam y a rt. 90 K o n s ty tu c ji i  s ta rann ie  
zap isu jem y w  gazetce śc iennej jego treść: „S to lic ą  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o ­
w e j je s t m iasto  boha te rsk ich  tra d y c ji N a rodu  P olskiego —  W arszaw a“ .

M a te r ia ł p ro g ra m o w y  przeznaczony na paźdz ie rn ik  obe jm ow a ł P la n  Sześcio­
le tn i, O brazy ilu s tru ją c e  pracą w ie lk ic h  ośrodków  przem ysłow ych , socja listyczne  
m etody p racy, w spó łzaw odn ic tw o. Do tego tem atu  dob ra łam  le k tu rę  następu jących 
czytanek: S oc ja lis tyczny  ivyśc ig  pracy, Jak  m u ra rz  P o rę ck i odna laz ł swą k ie ln ię , 
P rzeksz ta łc im y Polską  i  w ie rsz  Zabrze.

T em a tyka  ty c h  czytanek łączy się bardzo ściśle z zagadnieniem  F ro n tu  N a ro ­
dowego.

O pracow anie  czy ta n k i S oc ja lis tyczny w yścig  pracy. W  p rzeddzień le k c ji po­
le c iła m  nauczyć się ją  czytać i  postarać się dobrze zrozum ieć je j treść. N a le k c ji 
spraw dzam  czytan ie, przeprow adzam  k ró tk ie  ćw iczenie s ło w n ikow e  (ob jaśn ian ie  w y ­
razów ) i  p rzys tępu ję  do w yo d rę bn ien ia  postaci Czesława Z ie lińsk iego . D z iec i okreś la ­
ją  postać: jes t to  gó rn ik , czo łow y rębacz, ra c jo n a liza to r, b ie rze  ud z ia ł w e w spółza­
w o d n ic tw ie , p ra gn ie  zdobyć re k o rd  d la  k o p a ln i i  „dać w szys tk im  gó rn iko m  now y, 
uproszczony sposób p racy, lepszy, szybszy i  m n ie j męczący“ . D la  uzupe łn ien ia  do­
dają, że: „C zesław  Z ie liń s k i je s t obecnie d y re k to re m  k o p a ln i“ . Od postaci Z ie liń s k ie ­
go przechodzą do innego gó rn ika , Szczepana B ła u ta , czołowego rąbacza k o p a ln i N iw -  
ka, znanego na naszym  teren ie . O n p ie rw szy  zam e ldow a ł ju ż  w  lu ty m  o w y k o n a n iu  
P la n u  Sześcioletniego. P rzyn iós ł k o p a ln i sławę, a sam o trz y m a ł o rder S ztandaru  P ra ­
cy  i  K rz y ż  Z as ług i. Dziś je s t kandyda tem  na posła z naszego okręgu. P ostanaw iam y 
poznać się z jego życ io rysem  (na podstaw ie  b ro s z u rk i N asi kandydac i) i  napisać do 
niego lis t.

in n a  le k c ja : le k tu ra  Jak  m u ra rz  P o ręck i odna laz ł swą k ie ln ię . C zytan ie  głośne, 
ob jaśn ian ie  w y ra z ó w  i  znów  w ysun ięc ie  g łów n e j postac i —  m ura rza  Poręckiego. T u  
następu je  opis bohatera. Z a trz y m u je m y  się na zdan iu : „ ro b o ty  m ia ł pe łne ręce, lecz 
n ie  b y ł zadow olony z siebie i  n ie  czu ł się szczęśliwy. R w a ł się do w ie lk ie j,  n ieco­
dzienne j ro b o ty .“  Z astanaw iam y się, dlaczego ta k  by ło . U d a je m y się z n im  razem  
i  z R e ligą  do K ra je w sk ie g o  i  pozna jem y „p ie rw szą  t ró jk ę  m u ra rs k ą “ . Tacy ludz ie  
i  im  podobn i k a n d y d u ją  dziś do sejm u. S zukam y ty c h  lu d z i o m ocnych rękach, go­
rących  sercach. C zy tam y (pism a codzienne): g ó rn ik , h u tn ik , p rzodu jąca  prządka , 
gospodyn i dom u itd . D ochodzim y do w n iosku , że lis ta  F ro n tu  N arodowego jednoczy 
lu d z i różnych  stanów  i  zawodów, że w szys tk ich  łączy jeden cel: w a lk a  o pokó j,
0 szczęście d la  w szystk ich .

N ie  mogę om aw iać op racow an ia  w szys tk ich  czytanek; w id z im y , że w ie le  
spośród n ich  da je  możność poznania lu d z i, k tó rz y  p racą  swą k ła d li fun dam e n ty
1 wznoszą da le j m u ry  o lb rzym ie j b u d o w li P o lsk i Ludow e j.
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N ie  ty lk o  le k tu ra  daw a ła  możność om ów ien ia  tem atu . P os łuży ły  do tego i  ć w i­
czenia o rtog ra ficzn e  oraz g ram atyka .

O dpow iedn io  też u k ła d a ła m  teks t dyktanda .

M oże się zdawać, że ta k ie  nasycenie le k c ji je dn ym  tem atem  w y w o ła ło  w  ucz­
n iach  przesyt i  znużenie. N ie  w o lno  nam  do tego dopuścić. Dużą ro lę  odg ryw a  p rzy  
ty m  osobowość uczącego, um ie ję tne  urozm aicen ie  le k c ji,  doprow adzen ie uczn ia  do 
przekonan ia , że choć sam jeszcze n ie  b ierze  ud z ia łu  w  g łosow an iu  —  nauką  swą 
i  zachow aniem  p rzyczyn ia  się do zw yc ięstw a F ro n tu  Narodowego.

J A D W IG A  J Ę D R A S IK O W A

LEKCJA JĘZYKA POLSKIEGO W KLASIE VIII 
poświęcona omówieniu czyfanki pt. Trzydzieści guldenów 

(wy jq fek  z pow ieśc i L. K ruczkow sk iego  Parne pióra)

C e l  p o z n a w c z y :

a. podkreś len ie  postaw y społeczeństwa b iorącego czynny u d z ia ł w  a k c ji w y ­
borczej F ro n tu  N arodowego;

b. zapoznanie m łodz ieży z m etodam i w yb o rczym i s tosow anym i w  Polsce k a p i­
ta lis tyczn e j.

C e l  i  d e o w  o -w  y  c h o w  a w  c z y :

a. czym  jes t w  a k c ji w yb orcze j jedność, k tó ra  w yra ża  się w e  w spó lne j l in i i  
F ro n tu  Narodowego;

b. wzm ożen ie a k tyw n ośc i m łodz ieży w  zw iązku  ze z b liża ją cym i się w yb o ra m i.
L e k c ja  obe jm ow a ła  3 części:
1. w y b o ry  w  Polsce L u d o w e j i  w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych ;
2. m etody z je dn yw an ia  w yb o rcó w  (na podstaw ie  an a lizy  teks tu  czy tan k i);
3. w ie lk ie  znaczenie jedności lu d u  pracującego w e F ronc ie  N a rodow ym  podczas 

a k c ji w yborcze j.

M e t o d a :  in fo rm a c ja , dyskus ja  w  opa rc iu  o tekst.

U w a g i  n a u c z y c i e l k i

W  zw iązku  ze zb liża jącą  się datą 26 paźdz ie rn ika  1952 r., k ie d y  cała P olska sta­
nąć m ia ła  do u rn  w yborczych , aby złożyć sw ó j głos na lis tę  F ro n tu  Narodowego, w y ­
b ra ła m  czytankę Trzydz ieśc i gu ldenów , k tó ra  jes t św ie tną  ilu s tra c ją  m etod stosowa­
nych  w  Polsce (w  zaborze au s triack im ) w  la ta ch  poprzedzających w yb u ch  p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j.

C el sw ó j osiągnęłam  w iążąc le kc ję  z życiem , nasycając ją  treśc ią  po lityczn ą  
i  p ropagu jąc  p rz y  ty m  p ro g ra m  F ro n tu  Narodowego. P ragnę łam , b y  uśw iadom iona 
m łodzież m ogła oddz ia ływ ać na sw o je  na jb liższe  otoczenie, zachęcając je  do b ra n ia  
ud z ia łu  w  w yb o ra ch  i  da jąc w  ten  sposób w y ra z  swem u po pa rc iu  d la  P rog ram u  F ro n ­
tu  Narodowego.

S p o s ó b  p r z e p r o w a d z e n i a  l e k c j i

N auczyc ie lka  w  zw ięz łe j fo rm ie  p o in fo rm o w a ła  m łodzież o autorze ks iążk i, 
Leon ie  K ru czko w sk im . Jest to  w spółczesny pisarz, prezes Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o l­
sk ich , członek Polskiego K o m ite tu  O brońców  P oko ju , au to r znanych pow ieści (K o r ­
d ian  i  cham, P aw ie p ió ra )  i  u tw o ró w  scenicznych (N iem cy).
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N astępn ie m łodzież zab iera głos w  spraw ie  w yb o ró w . Rodzice będą w y b ie ra li 
posłów. N auczyc ie lka  podkreśla , że czynny ud z ia ł w  g łosow an iu  to  n ie  ty lk o  praw o, 
ale i  obow iązek każdego P o laka m iłu ją ceg o  po kó j i  pragnącego szczęścia i  ro z k w itu  
o jczyzny. U czn iow ie  s tw ie rdza ją , że ca ły  na ród  in te resu je  się o rd yna c ją  w yborczą. 
O byw a te le  d y s k u tu ją  nad P rog ram em  F ro n tu  Narodowego. M łodzież de ko ru je  sale 
obw odow ych k o m is ji w yb o rczych  (z k tó ry c h  jedna m ieści się w  naszej szkole); 
k la s y  ozdabiane są estetycznie w y k o n a n y m i has łam i (np. „O dda jąc  sw ó j głos na lis tę  
F ro n tu  Narodowego —  głosujesz za ro z k w ite m  o jczyzny, n iepodleg łością  i  po ko jem “ ) 
oraz gazetkam i, k tó ry c h  treść zw iązana je s t z te m a tyką  F ro n tu  Narodowego. In n a  
uczennica dodaje, że m łodzież, w zo ru ją c  się na ro b o tn ika ch  hu t, fa b ry k  i  w a rsz ta tó w  
p ro d u kcy jn ych , p o de jm u je  liczne  zobow iązania w zm ożenia sw oich w y s iłk ó w  w  dzie­
dz in ie  p ra cy  szkolne j. Zobow iązan ia  te  są w yrazem  m iłośc i do P o lsk i L u do w e j. N au­
czycie lka  rzuca py ta n ie : Na czym  polega propaganda F ro n tu  Narodowego? U czn iow ie  
odpow iada ją , iż  k o m ite ty  w yborcze F ro n tu  Narodowego:

1. idąc za w skazan iam i Len ina , uśw ia d a m ia ją  m asy, że państw o je s t s ilne  
św iadom ością m as; 2. m o b iliz u ją  ogół społeczeństwa do ud z ia łu  w  w yb o ra ch ; 3. po­
p u la ry z u ją  zdobycze P o lsk i Lu do w e j.

N auczyc ie lka  podkreśla , że ca ły  z jednoczony na ród  oddając g łosy na lis tę  
F ro n tu  Narodowego da w y ra z  sw e j jedności w  a k c ji w yborcze j, a jedność ta  ozna­
cza w sp ó ln y  p ro g ra m  dz ia ła n ia  i  w y ra z  poparc ia  d la  P rog ram u  F ro n tu  Narodowego. 
N astępn ie  uczennica d e k la m u je  w ie rsz  M ich a ła  Dadleza Do u rn , W arszawo, k tó ry  
je s t p ło m ie n n ym  w ezw an iem  do ludnośc i W arszaw y, b y  stanęła w  z w a rty m  szeregu 
p rz y  u rnach , sk łada jąc sw ó j głos na lis tę  F ro n tu  Narodowego.

W reszcie nauczyc ie lka  zapy tu je , czy dzieci w iedzą, w  ja k ic h  w a ru n ka ch  odby­
w a ją  się w y b o ry  w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h  i  ja k ic h  m etod u ż yw a ją  s tro n n ic tw a  
w alczące o zw ycięstw o. M łodzież odpow iada, że w y b o ry  odbyw a ją  się tam  w  a tm o­
sferze te rro ru  i  oszuk iw an ia  społeczeństwa. Przed w o jn ą  w  Polsce p rzedw rześn iow e j 
znane b y ły  ze sw e j dz ia ła lnośc i ekspedycje karne , k tó re  zm usza ły ludność —  zw łasz­
cza w ie js k ą  —  do g łosow an ia na obcych je j kandyda tów . W  obwodach w yborczych  
prezes na rzuca ł k o m is ji swą w olę. Z nan y  b y ł system  przekups tw a  i  jaw nego ha nd lu  
g łosam i.

U  nas do u rn  w yborczych  wszyscy spieszą radośnie, tw ó rczą  i  m ocną w  swej 
jedności rzeszą, na tom iast rządy  ka p ita lis ty c z n e  og ran icza ją  p ra w o  głosow ania :

1. n ie  m a ją  p ra w a  głosu osoby zam ieszkujące m n ie j n iż  ro k  w  danym  obw o­
dzie (ten przepis uderza szczególnie w  bezrobotnych i  ro b o tn ik ó w  sezonowych); 
2) k u p cy  tracą  p ra w o  głosu na okres 5 la t  w  w y p a d k u  ogłoszenia b a n k ru c tw a ; 3) n ie  
g łosu je  w o jsko.

W  ja k i sposób o d b yw a ły  się w y b o ry  w  części P o lsk i pozostające j pod zaborem  
a u s tria c k im  przed w ybuchem  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j, w  ja k i sposób kandydac i 
na  posłów  z je d n y w a li sobie lu d z i i  k to  oraz w  ja k i sposób te m etody dem askował? 
M ożna się o ty m  dow iedzieć z c zy ta n k i T rzydz ieśc i gu ldenów  K ruczkow sk iego . W  to ­
k u  le k c ji następu je  głośne odczytan ie fra g m e n tu  z P aw ich  p ió r  z podzia łem  na 
ro le . Po zapoznaniu się m łodz ieży z treśc ią  czy ta n k i nauczyc ie lka  poleca uczn iom  
odczytać teks t jeszcze raz po c ichu  d la  w yn a le z ie n ia  m ie jsc  ukazu jących , w  ja k i 
sposób z iem iaństw o chc ia ło  przeszkodzić w  w yborze  k a n d y d a tu ry  chłopa. Poszcze­
g ó ln i uczn iow ie  odczy tu ją  w yb ra n e  zdania i  następn ie in te rp re tu ją  je. Jedna z uczen­
n ic  zestaw ia te  m etody: 1. opodatkow anie  się przez z iem iańs tw o na koszty ag ita c ji,
2. w y k u p y w a n ie  głosów, 3. o tw ie ra n ie  szynków  d la  chłopów , 4. w ysy ła n ie  agentów 
do w iosek celem  p rze kup yw an ia  chw ie jnego ch łopstw a, 5. w ty k a n ie  w  ręce w y b ó r -
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Ców k a r te k  na sągi osikowe z pa ńsk ich  lasów. In n a  uczennica dorzuca że te m etody

t ™ ; *  w  czytance " S  p o « , ” a a t
„  eraz t ia d y c y jn a  ta  gościnność pańska chyb ić  m og ła  celu.“

w ia d a ^ P w y d e lk a  f P,y tU je ’ ja k i b y ł w y n ik  stosowania tych  m etod. Uczeń odpo-
da tekstem  z c zy ta n k i: .... same p ra w ie  szlachcice pos łam i w y c h o d z ili a pan  Z by

szew ski (rep rezen tan t z iem iaństw a) coś ju ż  przez t rz y  kadenc je  m an da ty  p ia s tu j^ .

. .  D a le jm ł°dz ież m ó w i o r o l i  A ugus tyna  w  a k c ji w yborcze j. B u d z ił on św iado - 
mosc ch łopow : „N ie ch  się na ród  uczy z p ra w  korzystać. D o tąd panów  zawsześmy 
w y b ie ra li,  a panow ie  -  jakżeby? -  sw o ich  ty lk o  in te resów  p ilno w a ć  u m ie ją  czy to 
w  sejm ie, czy w  ta m ty m  d ru g im  pa rlam encie . W ięc cóż byście, kum ie , na to, ja k b y -  
cie tu  zaraz sp ró bo w a li swojego cz łow ieka, chłopa, w  ty c h  w yborach  na kandyda ta  

w ysunąć i  poprzeć?“  •yUcUa

n , n n , U r ńa dw a je ’J e Z iem iaństw o P° raz P ie rw szy m us ia ło  stanąć do w a lk i,  b y  
usunąć kan dyd a ta  chłopskiego, Jakuba S m otra. N a uczyc ie lka  podkreśla , że obecnie 
row m ez toczy się zacięta w a lk a  o zw yc ięstw o F ro n tu  Narodowego, że są jeszcze lu ­
dzie  oszukan i przez w roga  klasowego i  bogacze w ie js c y  ży ją cy  z wyzysku cudzej 
p racy. Ic h  in te res  k la so w y  jes t sprzeczny z postaw ą ideow ą i  po lityczn ą  F ro n tu  N a ­
rodow ego Jednak P rezyden t B ie ru t po w ie dz ia ł: „L u d  p ra cu ją cy  n ig d y  ju ż  n ie  da 
sobie w yd rzeć w ładzy , a dobra w łasnego, dobra  sw ej O jczyzny, nauczył się b ro n ić  tak , 
ja k  tego w ym aga na jw yższa potrzeba.“

W  da lszym  to k u  le k c ji m łodzież stw ie rdza , że s tanow isko mas lu d o w ych  k tó re  
w a lczą  o k a n d yd a tu rę  chłopa na posła, je s t słuszne, bo zm ierza do w yzw o le n ia  chłopa 
spod uc isku  pana, a postawa Zbyszew skiego i  jego agen tów  jes t wsteczna gdyż tem u 
w y zw o le n iu  przeszkadza.

N astępn ie uczn iow ie  z w ie lk im  za in teresow aniem  śledzą i  w y s z u k u ją  w  czy 
tance zdania, k tó re  m ów ią , w  ja k i sposób A u g u s tyn  ro z p ra w ił się z agentam i W y- 
cz y tu ją  te  zdania i  o b ja śn ia ją  je, a jedna z uczenn ic ta k  okreś la  w  p u n k ta ch  m etodę 
postępow ania A ugus tyna  z agen tam i pana Zbyszewskiego: 1. w yg na n ie  agentów  k i ­
je m ; 2. zap isyw an ie  na zw isk  ch łopów , k tó rz y  d a li się p rze kup ić  sągam i os ikow ym i-
3. gościnne p rzy jęc ie  agenta w  cha łup ie ; 4. odrzucenie p roponow ane j przez agenta 
sum y 100 gu ldenów ; 5. p rzy ję c ie  ty lk o  30 gu ldenów  srebrem . In n a  uczennica m ó­
w i:  „T e  30 s re b rn ik ó w  m ia ły  sw o ją  w ym o w ę“ , i  w y ja ś n ia  ic h  sym bo likę - Za n ie  
bow iem , w ed ług  E w a ng e lii, C h rystus zosta ł zdradzony przez Judasza “

N astępn ie uczn iow ie  z w ie lk im  zapałem  szuka ją  na jw ażnie jszego m om entu  czy­
ta n k i:  zdem askowanie przez A ugustyna  p rzekupstw a. Jeden z uczn iów  odczytu je  
ragm ent, k ie d y  A ug ustyn , zna lazłszy się p rz y  w yb o rczym  stole, w śród og rom nej ciszy 

w ysyp u je  trzydz ieśc i s reb rn ikó w . N auczyc ie lka  zapy tu je , dlaczego A u g u s tyn  domaga 
się, aby fa k t  z w ro tu  judaszow ych p ien iędzy  o trzym an ych  od fa k to ra  pana Z b y -  
szewskaego zapisać w  p ro to ko le  w yborczym . Uczennica w y ja śn ia , że A u g u s tyn o w i 
c odzi o dokum ent. Po ośm ieszeniu w ro g ic h  m etod z je dn yw an ia  w yb o rcó w  A u g u ­
s tyn  os ten tacy jn ie  odda je głos na Jakuba S m otra.

W  da lszym  to k u  le k c ji uczn iow ie  w yszu ku ją  w y ją tk i z czy tan k i, k tó re  i lu s tru -  
s ta tu ją , ze z je dn e j s tro n y  —  z jednyw ano  w yb o rcó w  bezpłatną konsum pcją  ja d ła  i  na­
p itk ó w , z d ru g ie j zaś —  stosowano te rro r , gdyż w y b o ry  o d b yw a ły  się p rz y  udz ia le  
żanda rm ów  b łyska ją cych  bagnetam i osadzonym i na karab inach .

Jeden z uczn iów  dodaje, że jeszcze in n y  fra g m e n t czy ta n k i ilu s tru je  te r ro r  sto­
sow any przez rząd, i  czyta o tym , ja k  A u g u s tyn  m u s ia ł szybko w ym yka ć  się z lo k a lu  
w yborczego w  obaw ie przed prześladow an iem  starosty, k tó ry  m óg łb y  kazać żanda r-



m om  uw ięz ić  go za dzisiejsze zuchw a łe  w ystąp ien ie . D ru g i uczeń stw ie rdza , iż ch łop i, 
ży ją cy  w  okresie  w y b o ró w  pod grozą s ta łe j przem ocy, b y l i  p o tu ln i i  d la tego ty m  b a r­
dz ie j b y l i  zdu m ie n i śm ia łością w ys tąp ie n ia  A ugustyna . In n a  uczennica dorzuca sw oje 
spostrzeżenie, że o w a run kach , w  ja k ic h  odbyw a ło  się g łosow anie w  daw ne j Polsce, 
m ó w i p la ka t, ciem ne m asy ch łopsk ie  g łosu ją  pod nadzorem  p o lic ji.  C h łop p o ls k i roz­
porządzał ty lk o  rzekom ym  p ra w e m  głosowania. Z  g ó ry  narzucano m u, na kogo m a 
głosować. P o lic ja n t w ręcza ch łopu  zapieczętowaną kopertę , a pod rysu n k ie m  um ie ­
szczona je s t następu jąca rozm ow a: „T ę  kopertę  w rzu c ic ie  do u rn y .“  A  na to  ch łop: 
„ A  co ta m  je s t w  środku?“  P o lic ja n t: „N ie  wiesz, cham ie, że w y b o ry  są ta jn e ? “

N auczyc ie lka  zapy tu je , ja k  po dz ia ła ł śm ia ły , dem aska to rsk i czyn A ugustyna . 
Uczeń odczytu je : „C h ło p i m urem , ła w ą  sz li za ch łop sk im  kandyda tem .“  N auczyc ie l­
ka  rzuca p y ta n ie : Dlaczego Jaku b  S m oter zosta ł w y b ra n y  posłem? U czn iow ie  żyw o 
w y p o w ia d a ją  się na ten  tem at. Jeden m ów i, że ch ło p i g łosu ją  za Jakubem  S m otrem  
z M ach ów k i, bo w idzą  w  n im  jedynego swego p rzedstaw ic ie la , k tó ry  będzie b ro n ił 
sp raw y ch łopsk ie j. D ru g i uczeń in fo rm u je , iż  ch łop i, uśw iadom ien i przez A ugustyna , 
zrozum ie li, że ty lk o  lu d o w y  k a n d yd a t na posła będzie s ta ł na s traży  ich  in teresów , 
pan Zbyszew ski na tom iast m a na uwadze ty lk o  dobro obszarn ików . Jedna z uczennic 
s tw ierdza, iż Jaku b  Sm oter, ch łop z M ach ów k i, pom im o te rro ru  i  p rzekups tw a  ze s tro ­
n y  pana Zbyszewskiego zosta ł w y b ra n y  ogrom ną w iększością g łosów: uśw iadom ien i 
ch łop i, k tó ry c h  b y ło  o w ie le  w ięce j n iż  z iem ian , g łosow a li so lida rn ie  na swego ka n ­
dydata. C h łop i dochodzą do zrozum ien ia  sprzeczności in te resów  pańsk ich  i  chłops­
k ich .

N auczyc ie lka  podkreś la  z mocą: T ak ie  zakończenie czy ta n k i m ó w i nam  o sile 
mas lu d o w ych  kroczących do wspólnego celu, m ó w i nam , czym  je s t jedność w  a k c ji 
w yborcze j. W yrazem  te j rosnącej z dn ia  na dzień jedności lu d u  je s t F ro n t N arodo­
w y , oznaczający jedność dz ia łan ia  w szys tk ich  P o lakó w  pragnących gospodarczego 
i  n u ltu ia ln e g o  ro z k w itu  P o lsk i, szybkiego w zro s tu  je j s ił oraz do b ro by tu  w szys tk ich  
lu d z i p ra cy , jedność dz ia ła n ia  w szys tk ich  P o lakó w  pragnących u trw a le n ia  p o ko ju  
i  n iepodleg łośc i o jczyzny; jedność w  w a lce  o szczęśliwą przyszłość narodu. Z w y c ię ­
stw o zależy ty lk o  od nas, od p ra cy  każdego z nas, od naszego w y s iłk u , od w ia ry  
w  słuszność naszej sp ra w y , od naszej uporczyw e j, b o jo w e j a k c ji w  te j w ie lk ie j ba­
ta l i i  w yborcze j.

N auczyc ie lka  zadaje pracę dom ow ą W yb o ry  w  Polsce d a w n ie j a dziś i  poleca, 
b y  m łodzież w y b ra ła  z c zy ta n k i fra g m e n ty  ilu s tru ją c e  m e tody  stosowane przez zie - 
m iaństw o , a następnie po rów na ła  je  z m etodam i dz is ie jszym i, o m a w ia nym i na począt­
k u  le k c ji.

Na zakończenie le k c ji nauczyc ie lka  poleca uczniom , k tó rz y  szczególnie in te re ­
su ją  się ty m i zagadn ien iam i i  chcą w iedzieć, ja k  się od b yw a ły  w y b o ry  w  Polsce 
przed w rześn iow e j, p rzeczytan ie  b ro szu rk i Zaw adzkiego Pod rząd am i bezpraw ia  i  te r ­
ro ru .
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

Z B IG N IE W  Ż A B IC K I

O KOMEDIACH BLIZIŃSKIEGO

i

Na czoło po lskiego d ra m atop isa rs tw ą  okresu p o zy tyw izm u  i  re a lizm u  k ry ty c z ­
nego w y b ija ją  się bez w ą tp ie n ia  —  obok tw órczości d ram atyczne j M ich a ła  B a łuck iego  
—  dw ie  kom edie  Józefa B liz ińsk ieg o : Pan Dam azy  i  R o zb itk i. S łuszna in ic ja ty w a  
edyto rska  P aństwow ego In s ty tu tu  W ydaw niczego i)  p rzyp om n ia ła  n iedaw no te  dwa 
u tw o ry  ludow em u czy te ln iko w i. W ydane w  s ta ranne j szacie g ra ficzne j, p o ja w iły  się 
one w  p ie rw szych  m iesiącach ub ieg łego ro k u  na pó łkach  ks ięga rsk ich , zw raca jąc 
uw agę k ry ty k ó w  na ten zapom n iany dziś nieco, a przecież ta k  w ażny i  is to tn y  etap 
ro z w o ju  r e a l i s t y c z n e j  k o m e d ii p o lsk ie j, ja k i s tanow i twórczość B liz ińsk iego .

P odstaw ow ym  k ry te r iu m , k tó re  pozw a la  dziś ocenić, o ile  dz ie ło  lite ra c k ie , po­
zostaw ione nam  w  spuściźn ie m in io n y c h  pokoleń, zasługuje na w znow ien ie , jes t rea­
liz m  u tw o ru . T y lk o  te dzie ła , k tó re  p rzekazu ją  p r a w d ę  o życ iu  społecznym  
epok ub ieg łych , zas ługu ją  na reedycję, zas ługu ją  na szerokie rozpowszechnienie.

I I

W  styczn iu  1877 ro k u  Józef B liz iń s k i p rzes ła ł do K ra k o w a  na kon ku rs  d ram a­
tyczn y  św ieżo ukończoną kom edię Pan Dam azy. J u ry  konkursow e, w  sk ład  k tórego 
w c h o d z ili m. in. S tan is ła w  K oźm ian , K a ro l E stre icher i  L u c ja n  S iem ieński, jedno­
głośn ie przyzna ło  Panu Dam azem u  p ie rw szą  —  i  je dyn ą  —  nagrodę. W e rd y k t sądu 
konkursow ego ogłoszony zosta ł 18 m arca 1877 roku , w  uzasadnien iu  zaś w y ro k u  ju r y  
zna laz ło  się s tw ie rdzen ie , że u tw ó r nagrodzony s tan ow i „kom ed ię  szlachecką“ . Od 
tego czasu nazwa „k o m e d ii sz lacheck ie j“  s iln ie  p rzy lgn ę ła  do u tw o ró w  B liz ińsk iego . 
W  ro k u  1936 p o w tó rzy  ją  a u to ry ta ty w n ie  w  D zie jach  li te ra tu ry  p ię k n e j (wyd. 
P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tnośc i) M a ria n  S zy jko w sk i.

W  in te rp re ta c ji h is to ry k ó w  b u rżua zy jnych  te rm in  „kom ed ia  szlachecka“  ozna­
czał, że na jw ażn ie jszą  cechą tw órczości B liz ińsk ieg o  jes t chw a lba  „w s i spoko jne j, 
w s i w eso łe j“ , apologia zacisza szlacheckiego. Pan Dam azy  służyć m ia ł za g łó w n y  
dowód słuszności ta k ie j w łaśn ie  c h a ra k te ry s ty k i d ra m a tu rg ii B liz ińsk iego . K ry ty k  
współczesny s tyka ją c  się z tego rodza ju  sądam i o B łiz iń s k im  pod jąć m usi próbę ich 
w e ry f ik a c ji i  re w iz ji.  G dyb y  bow iem  cała twórczość B liz ińsk ieg o  sprow adzała się 
je d y n ie  do po chw a ły  szlacheckiego d w o rku , n ie  zna la z łyby  się w  n ie j n ig d y  te 
w szys tk ie  w artośc i, dz ię k i k tó ry m  Pan Dam azy  i  R o z b itk i pozostają po dz ień d z i­
s ie jszy t rw a ły m i po zyc ja m i w  repe rtua rze  sceny po lsk ie j.

T e rm in  „kom e d ia  szlachecka“  s łuży przede w szys tk im  w yo d rę b n ie n iu  dz ia­
ła lno śc i B liz ińsk ieg o  z ca łoksz ta łtu  tw órczośc i d ra m a top isa rsk ie j okresu. W  ty m  
sensie s tanow i w y ró ż n ik  dość is to tn y , ja k k o lw ie k  obok cech różn iących  B liz ińsk ieg o

i)  Józef B liz iń s k i Pan Dam azy. S tr. 209, i  R o zb itk i. S tr. 207, P IW . W arszawa 
1951. O pracow a ł Z b ig n ie w  W asilew sk i.
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od Z ygm un ta  Sarneckiego, K az im ie rza  Z a lew sk iego czy in n ych  d ram atop isa rzy  
m ieszczańskich tych  la t  zna jdz ie  się w ie le  cech w spó lnych, łączących w ym ien ion ych  
d ra m a tu rg ó w  na jedne j p la tfo rm ie . T aką  cechą w spó lną  jes t przede w szys tk im  te ­
m a tyka  kom e dy j, k tó ra  u w szys tk ich  d ra m atop isa rzy  okresu od b ija  in w az ję  sto­
sunków  ka p ita lis ty c z n y c h  w  życie społeczne i  obyczajow e P o lsk i. T ru d n o  zatem  
pow iedzieć, iż  np. B liz iń s k i za jm u je  się ty lk o  sp raw am i d w o rk ó w  szlacheckich, 
a w spółczesny m u  K a z im ie rz  Z a le w sk i czy E dw ard  L u b o w s k i b u d u je  akc ję  sw ych 
ko m e d ii w y łączn ie  w o k ó ł p ro b lem ów  żyw o tn ych  d la  w a rszaw sk ie j p lu to k ra c ji.  T a­
k ie  kom edie, ja k  Sąd hono row y  czy Jacuś E dw arda  Lubow skiego , m a ją  za t ło  p rze­
w ażn ie  k rę g i z iem iańskie , z d ru g ie j zaś strony, do R o zb itkó w  B liz ińsk ieg o  w edrze się 
—  i  to  n ie z w y k le  g w a łto w n ie  —  środow isko m ie jsk ie .

N ie  te m a tyka  zatem  stanow i k ry te r iu m  w yró żn ia ją ce  B liz ińsk ieg o  spośród 
współczesnej m u  m ieszczańskie j p ro d u k c ji d ram atyczne j. Ź róde ł odrębności tego 
p isarza poszukiw ać na leży w  jego ideo log ii, a le i  tu  trzeba się ustrzec przed n ie ­
w łaśc iw ą  genera lizac ją . Przede w szys tk im  dlatego, że n ie  m ożna złożonej id eo log ii 
p isa rsk ie j w iązać w  ty c h  specyficznych w a run kach , ja k ie  pa no w a ły  w  Polsce w  la ­
tach s iedem dziesiątych i  osiem dziesią tych X I X  stu lecia , z o rie n ta c ją  je dn e j ty lk o  
g iu p y  społecznej. Ideo log ię  p isarza przesycają wówczas różn o ra k ie  w p ły w y ; zm ie­
n ia ją  one nas ilen ie  w  s k a li ch rono log iczne j, a n ie je d n o k ro tn ie  w ys tę p u ją  ró w n o ­
cześnie, k rzyżu ją c  się p rz y  ty m  i  d e te rm in u ją c  w spó łis tn ie jące  w  o r ie n ta c ji p isa rsk ie j 
sprzeczności. T yp o w ym  p rzyk ład em  może być chociażby wczesna twórczość S ienk ie ­
w icza, k tó ry  H um oreskam i z te k i W orszy łły  odpow ie  na zam ów ien ie  społeczne m ło ­
de j b u rżua z ji, S ta ry m  s ługą  zaś i  H a n ią  zaśw iadczy o żyw o tn ych  w  jego o rie n ta c ji 
ideow e j tra d y c ja c h  szlacheckich. To zastrzeżenie pierwsze. D ru g ie  do tyczy fa k tu , że 
o fic ja ln ie  przez p isarza w yzn aw a ny  p ro g ra m  p o lity c z n y  je dn e j g ru p y  społecznej n ie  
je s t jeszcze całą ideo log ią  tw ó rcy , że s tanow i ty lk o  je j pew ien  —  ła tw o  dostrzegalny, 
ale n ie  zawsze w a ru n k u ją c y  ostateczną w ym ow ę dzie ła  —  w yc inek . Z b y t p o p u la rn y  
je s t p rz y k ła d  Balzaka, aby trzeba go b y ło  na ty m  m ie jscu  szczegółowo om awiać.

Różnice m iędzy B liz iń s k im  a in n y m i d ra m a tu rg a m i okresu p o zy tyw izm u  spro­
w adza ją  się do m etody roz łożenia akcen tów  —  apologetycznych i  k ry ty c z n y c h  —  w  ich  
u tw o rach , a m etoda ta  u ja w n ia  ta k ie  lu b  inne  sym pa tie  społeczne danych tw órców . 
W  ty m  sensie s tw ie rdz ić  można, że np. sym pa tie  Z ygm un ta  Sarneckiego k ie ru ją  się 
racze j w  stronę d robne j b u rż u a z ji i  m ło de j in te lig e n c ji zaw odow ej, sym patie  K a z i­
m ie rza  Z a lew skiego —  racze j w  stronę zam ożniejszego m ieszczaństwa, sym pa tie  B l i ­
z ińsk iego —  w  stronę sfer z iem iańskich . To zróżn icow an ie  jes t n ie w ą tp liw ie  słuszne 
na t le  ca łe j złożoności p rą dó w  społeczno-ideolog icznych w  Polsce la t  siedem dziesią­
ty c h  i  osiem dziesiątych ub iegłego w ieku . W p raw dz ie  w  ostatecznym  ra ch u n ku  id e ­
o log ia  m ieszczańska i  szlachecka tych  czasów spo tyka  się w  akce p tac ji is tn ie jącego 
stanu rzeczy, k tó rego  c h a ra k te r określa  sojusz m iędzy bogatą bu rżuaz ją  a obszar- 
n ic tw e m ; ale z d ru g ie j s trony, m iędzy obu a lia n ta m i zachodzą jeszcze poważne 
sprzeczności n a tu ry  ekonom iczne j i  obycza jow e j, k tó re  odgradzają od siebie m iesz­
czaństwo i  szlachtę. N ie  s ta w ia ją  ich  p rz y  ty m  b y n a jm n ie j po dw óch stronach ba­
ry k a d y , ponieważ zasadniczy podz ia ł społeczny przebiega m iędzy k la sam i posiada­
ją c y m i i  p ro le ta r ia te m ; sprzeczności te różn ią  obszarn ic tw o  i  bu rżuaz ję  ty lk o  w  po­
g lądach na n ie k tó re  kw e s tie  epoki. B liz iń s k i p o tra k to w a n y  być tu  m us i ja k o  re p re ­
zen tan t id eo log ii szlacheckie j. A le  na ty m  też kończy się sens ty c h  rozróżn ień  ideo­
w ych , k tó ry  n ie  okreś la  jeszcze ca łe j w y m o w y  ideo log iczne j i  a rtys tyczne j sztuk 
B liz ińsk iego . D la  je j zbadania trzeba w p row adz ić  ka te go rie  szersze.

S po jrzen ie  ideologa szlacheckiego pozw o li n ie w ą tp liw ie  B liz iń s k ie m u  ocenić 
k ry ty c z n ie  n ie k tó re  p rz e ja w y  zła  w e  współczesnych p isa rzo w i stosunkach społecznych, 
p rzyczyn i się do w ysun ięc ia  przez n iego p ro g ra m u  sanac ji m a ją tk ó w  szlacheckich.
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o k tó ry m  m ow a będzie da le j. D ra m a ty  B liz iń sk ie g o  z a w ie ra ją  je d n a k  ta k  roz leg łą  
k ry ty k ę  obyczajowości i  zasad m o ra ln ych  —  n ie  ty lk o  m ieszczańskich, a le  w łaśn ie  
także  szlacheckich że przekracza ona z pew nością zapotrzebow anie ideowe, ja k ie  
przed p isarzem  staw iać m us ia ła  „s ta ra “ , konse rw a tyw na , z iem iańska prasa (z k tó rą  
au to r R o zb itków  w spó łp racow a ł). M ożna w p ra w d z ie  k ry ty k o w a ć  obszarn ic tw o  z po­
z y c ji obszarn iczych, m ieszczaństw o —  z m ieszczańskich. M ó w im y  wówczas o k ry ty c e  
w e w n ą t r z k l a s o w e j ,  k tó ra  m a zazw yczaj c h a ra k te r p ro fila k ty c z n y : ostrzega
przed n ie k tó ry m i p rze ros tam i z ła  w  p ra k ty c e  społecznej k las  posiada jących __ ty m i
prze rostam i, k tó re  podsyca ją stale ż yw o tn y  p ro tes t mas lu d o w ych  albo też zaostrza ją  
sprzeczności m iędzy  dw iem a k la sa m i w yzysk iw aczy  w  czasie, gdy sy tuac ja  dz ie jow a 
zmusza je  do zacieśn ien ia wspólnego fro n tu . A le  owoce k r y ty k i w e w ną trzk laso w e j 
n ig d y  n ie  b y w a ją  z b y t ob fite . Zdecydow an ie  a n ty lu d o w y  c h a ra k te r te j k r y t y k i  za­
c ieśnia je j po le  zain teresow ań, tę p i gw a łtow ność ataku. D latego w  po szuk iw an iu  
genezy k ry ty c y z m u  Pana Damazego i  R ozb itków  po jęc ie  oceny w e w ną trzk laso w e j 
s tanow i uogó ln ien ie  zby t jednostronne  i  z b y t jednocześnie w ąsk ie  d la  odczytan ia ca­
łe j s iły  re a lizm u  tych  u tw o ró w .

Toteż g łó w n ych  źróde ł re a lizm u  B liz ińsk ieg o  poszukiw ać na leży w  tym , iż 
do b ry  p isa rz  je s t n ie  ty lk o  rezonerem  w łasne j k lasy , ale rów n ież  czu jn ym  obserw a­
to rem  sw oich czasów. Przez f i l t r y  cenzury k lasow e j w  św iadom ości p isarza p rzen ika  
obserw acja sp ra w  i  lu d z i, obserw acja is to tn ych  k o n f lik tó w  spo łeczno-obyczajow ych, 
k tó re  zn a jd u ją  ta k  w yraźne  odzw ie rc ied len ie  w  u tw orze, że s ta ją  przez to  w  sprzecz­
ności z p rogram em  głoszonym  o f ic ja ln ie  przez rep rezen tan ta  id eo log ii k lasow e j. N a­
s tępu je  to  szczególnie w  okresie  k ryzysó w  b o jo w ych  p ro g ra m ów  społecznych k las  
posiadających. Pan D am azy  i  R o z b itk i pow sta ją  u  p rogu  w ie lk ie g o  k ry z y s u  m iesz­
czańskie j m y ś li pozy tyw is tyczne j. R ok 1877 —  data ukończenia Pana Damazego, i  ro k  
1881 —  da ta  w yd a n ia  R ozb itków , n ie  m ieszczą się jeszcze w  okresie  ca łkow itego  
b a n k ru c tw a  lib e ra ln o -b u rż u a z y jn e j id eo log ii p o zy tyw izm u  polskiego, ale są to  ju ż  
la ta , w  k tó ry c h  p ierw sze ry s y  nowego system u kap ita lis tycznego  s ta ją  się coraz b a r­
dz ie j w idoczne i  w  k tó ry c h  społeczny op tym izm  m łode j b u rżu a z ji u lega coraz w y ra ź ­
n ie jszem u zan iko w i. D owodem  tego mogą być a r ty k u ły  A le ksan d ra  Ś w ię tochow skie ­
go z la t  1875— 1876, m. in . jego W spom nien ia  (ro k  1874) i  P rzodow n ic tw o  bezwstydu, 
k tó re  szczegółowo o m ó w ił w  sw ej p ra cy  o Ś w ię tochow sk im  Sam uel S and ler (P ozy ty ­
w izm , t. I). Ta fa la  w zrasta jącego rozczarow ania  ideo logów  k las  posiadających do 
now e j rzeczyw istośc i k a p ita lis ty c z n e j udoskona la i  zaostrza obserw ację społeczną 
w ie lu  p isarzy. Zaostrza rów n ie ż  czujność p isa rską  Józefa B liz ińsk iego .

Taka  geneza k ry ty c y z m u  u tw o ru  lite ra ck ie g o  w a ru n k u je  o w ie le  szerszy za­
kres  —  i  o w ie le  s łusznie jszy ty p  —  za w a rte j w  n im  oceny współczesności n iż  w  w y ­
padku  k r y ty k i w ew ną trzk laso w e j.

P ow tó rzm y na zakończenie ty c h  rozw ażań: fo rm u ła  „ id e o lo g ii sz lacheck ie j“  
t ra fn ie  określa  k ie run kow o ść  sym p a tii społecznych au to ra  R ozb itków . W  pe w n ym  
sensie pozw ala odróżn ić B liz ińsk ieg o  od współczesnych m u  d ra m atop isa rzy  p a r  
excellence  m ieszczańskich, k tó ry c h  n a jb a rd z ie j ty p o w y m  p rzedstaw ic ie lem  je s t K a ­
z im ie rz  Z a lew sk i. N a tom ias t ca łko w ic ie  n iew ys ta rcza jąca  je s t fo rm u ła  „ id e o lo g ii 
sz lacheck ie j“  d la  ostatecznego usta len ia  rea lis tyczn ych  —  i  przez sw ó j re a lizm  k r y ­
tycznych  —  w a lo ró w  Pana Damazego  i  R ozb itków . T y lk o  część spośród n ich  m ożem y 
uzasadnić k ry ty k ą  w e w ną trzk laso w ą  k ie ro w a n ą  z p o z y c ji szlacheckich. Z nako m ita  
w iększość pozostan ie zasługą czu jne j obse rw ac ji p isarza, k tó re j dz ia ła n ie  u ła tw ia  
rozpoczyna jący się k ryzys  p ro g ra m u  społecznego k las  panu jących . I  w łaśn ie  czu jna 
obserw acja p isa rska  spraw ia , że m im o  w szys tk ich  w ysu w an ych  przez B liz ińsk ieg o  
p ro g ra m ów  p o zy tyw nych  obie kom edie  pozostają w  sw ej o b ie k ty w n e j w ym o w ie  
dowodem  w ie lk ie g o  rozczarow ania  do św ia ta , w  k tó ry m  p ien iądz upad la  cz łow ieka,
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a postępowanie boha te rów  określone jes t przym usem  ekonom icznym . Przed k a p i-  
tu la n c k im i w n ioska m i p isarz  p ró b u je  uciec w  dziedzinę p ro p o zyc ji rozw iązań so­
c ja ln ych  po dyk tow an ych  m u przez in te resy  z iem iańskie . Te „p o zy tyw n e “  p a rtie  Pana  
Damazego i  R ozb itków  b la kn ą  dziś z p e rspe k tyw y  dziesięcio leci. N a tom ias t p raw da  
o św iecie w yrażona  w  kom ediach pozostaje żywa. P rzem ów i ona w  ca łe j p e łn i do 
dzisiejszego czyte ln ika .

I I I

P rob le m atyka  Pana Damazego i  R ozb itków  w yka zu je  zasadnicze zbieżności. 
O bie kom edie dem onstru ją  poprzez losy sw ych boha te rów  proces p rze n ikan ia  pod 
dach ziem iańskiego d w o ru  now ych  stosunków  ka p ita lis tycznych . W  P anu D am azym  
sygnałem  po ja w ie n ia  się tych  stosunków  jes t ce n tra ln y  k o n f l ik t  u tw o ru  •— w a lk a  
o spadek po panu Żegocie. S tanow i ona zaw iązek w szys tk ich  n iem a l sp raw  dz ie ją ­
cych się w  dram acie, k s z ta łtu je  postępowanie osób, u ja w n ia  ich  cha rak te ry . To 
w szechw ładne zapanowanie w  u tw o rze  lite ra c k im  p ro b le m a ty k i finansow e j jes t jedną 
z cech cha rak te rys tycznych  nowego ty p u  d ram atu , ja k i rod z i lite ra tu ra  od zw ie rc ied la ­
jąca do jrzen ie  i pe łne uksz ta łtow a n ie  k a p ita lis tyczn ych  fo rm  b y tu  społecznego.

P ien iądz b y w a ł w p raw d z ie  m oto rem  a k c ji w  u tw o rach  poprzedzających ca łko­
w ite  do jrzen ie  kap ita lis tycznego  po rządku  rzeczy w  w a ru n ka ch  społeczeństw now o­
czesnych. P rz y p o m n ijm y  je dn ak  słowa w ypow iedz iane  przez Boya p rz y  ana liz ie  
tw órczości B a lzaka : „P ie n ią dz  je s t d la  B a lzaka n ic ią  A ria d n y , k tó ra  p ro w a dz i go 
n ieo m y ln ie  w  la b iry n c ie  nowego społeczeństwa; da je  nam  w yczuć z w ią zk i m iędzy 
pa łacem  a sutereną, P aryżem  a p ro w in c ją , tw o ra m i ducha a przyz iem nością m a te rii... 
N ie  znaczy to, aby p ien iądz n ie  o d g ryw a ł r o l i  w  daw ne j lite ra tu rz e . W  ilu ż  kom ediach 
M o lie ra  w szystko  k rę c i się ko ło  n iego! A le  dotąd b y ł on ab s tra kc ją  —• »zło tem «. T u  
m am y p ien iądz w  ca łym  drob iazgow ym  re a lizm ie  jego m a te ria łu , jego pow staw ania , 
k rążen ia .“  Z estaw m y to  s tw ie rdzen ie  z p e ry p e tia m i Pana Damazego, a przekonam y 
się, że u B liz ińsk ieg o  sp ra w y finansow e  w ys tę p u ją  w  te j konkre tnośc i, ja k ą  nadała 
im  skom p likow ana  procedura  ka p ita lis tyczna . Zaśw iadczy o ty m  sam ję zyk  p ra w n i­
czy, owe w szys tk ie  „tes tam e n ty  na przeżycie“ , „p ra w a  do czw a rte j części“ , „p ięć  od 
sta“  —  proponow ane przez R e jenta, „s k ry p ty  akceptow ane przez um ow ę“ , sposób 
zap isyw ania  legatów . S iln ie j znacznie od języka  kodeksów  zaśw iadczy o k a p ita lis ty c z ­
n ym  cha rakte rze  stosunków  odzw ie rc ied lony  w  sztuce w p ły w  pien iądza na postępo­
w an ie  boha te rów . W  obrazie zaś tego w p ły w u  n a jb a rd z ie j do jdz ie  do głosu rea lizm  
Pana Damazego.

Spadek, k tó ry  jes t w  kom e d ii zarzew iem  k o n f lik tu , na leży się p ra w n ie  panu 
Dam azemu, ale w dow a po Żegocie chw ytać  się będzie tysiąca sposobów, aby zagarnąć 
ca ły  m a ją te k  d la  siebie. N a jp ie rw  p rzem ilcza  fa k t, że m ąż n ie  pozostaw ił je j żadne­
go testam entu, jednocześnie zaś, na w ypadek, gdyby  m ach inac je  je j spe łz ły  na n iczym , 
p la n u je  m ałżeństw o swego ukochanego siostrzeńca Sew eryna z ew en tua lną  spadko­
b ie rczyn ią , có rką  Damazego —  Helenką. D oko ła  sp ra w y  spadkow ej k rę c i się rów n ież  
nieco g łupaw y, ale p rz y  ty m  na sw ó j sposób c h y try  re je n t B a jd a ls k i: i  on p ragn ie  
uszczknąć coś niecoś d la  siebie z bezpańskie j c h w ilo w o  fo r tu n k i.  Z  początku zam ie­
rza do rw ać się do fo r tu n y  poprzez swego syna G enia i  d la tego p la n u je  m ariaż  Genia 
z H e lenką ; gdy zaś zam ia rów  tych  n ie  może zrea lizować, go tów  jest sam zdecydować 
się na ożenek z w d ow ą po Żegocie, k tó ra  i  ta k  spodziewać się może p rz y n a jm n ie j 
dożywocia. Z  zadz iw ia jącą  g ię tkością  zm ien ia  p rz y  ty m  R e jen t f ro n t  w  zależności 
od tego, na ja k ie  i od k tó re j ze s tron  p łynące zysk i liczy . W  budo w ie  cen tra lnego 
k o n f l ik tu  d ra m a tu  w y k a z a ł zatem  B liz iń s k i n iepośledn i zm ysł rea lis tyczn e j obser­
w a c ji. Z a łam an ie  re a lizm u  p rzyn ies ie  dopiero rozw iązan ie  in try g i,  ale o ty m  bę­
dzie m ow a da le j.



Jeszcze ba rdz ie j dem aska to rską fu n k c ję  p e łn i d ru g i k o n f l ik t  d ra m a tu : dzie je  
Sew eryna i  M a ń k i, s ie roty, ubog ie j k re w n ia c z k i, „p rz y g a rn ię te j“  z obow iązku przez 
chc iw ą  Żegocinę, k tó ra  degradu je  w ychow an icę  do ro l i  służącej. S ew eryn naw iązu je  
z M ań ką  rom ans, ale o ożenku b y n a jm n ie j n ie  m yś li, k ie d y  zaś p o ja w ia  się nadzie ja  
na m ariaż  z posażną Helenką, będzie u s iło w a ł przekonać M ańkę  p rzy  pom ocy 
w zn ios łe j, a w  istocie cyn iczne j, s o fis ty k i o słuszności tak iego  k ro k u . M ańce za­
p ro po nu je  p rz y  ty m  ro lę  u k ry w a n e j przed św ia tem  kochank i. Szczególnie b rzm ią  
w yznan ia  tego cz łow ieka, k tó rego  d o tkn ą ł ju ż  trą d  stosunków  p ien iężnych: „D a j m i 
m ilio n y , a dziś pó jdę z tobą do o łta rza...“  Z nam ię tną  pasją  ok re ś li Sew eryna jego 
kochanka: „B o ję  go się ja k  trupa . Bo też d la  m n ie  on ju ż  je s t. ty lk o  trupe m .“  Ten 
„ t iu p  ożyje raz jeszcze w  sw ych uczuciach do M a ń k i, ale dopiero wówczas, gdy 
pizysz łość ubog ie j k re w n ia c z k i zostanie zabezpieczona z w o li pana Damazego w ca le 
pokaźnym  legatem . W tedy  jednak  M ań ka  od trą c i go ze wzgardą.

Cóż dziwnego zatem, że ustam i Damazego w yg ło s i B liz iń s k i oskarżenie pod 
adiesem  panu jących  stosunków  pien iężnych? Pan Dam azy zaw oła : „Jakaż  to w ięc 
ló żn ica  zachodzi pom iędzy m a łą  a w ie lk ą  kradzieżą? dlaczego, gdy chodzi, panie 
m ości dz ie ju , o k ro c ie  i  m ilio n y , najbezecnie jsze podstępy na zyw a ją  się zręcznością? 
dyp lom acją? dlaczego? pow iedz?“

Docen ia jąc dem askatorską siłę tego oskarżenia n ie  m ożem y je dn ak  pom inąć 
odpow iedzi na pytan ie , k to  to  oskarżenie wygłasza. I  tu  prze jść trzeba do ograniczeń 
rea lizm u  Pana Damazego, k tó re  są zde te rm inow ane przez proszlacheckie sym patie  
k lasow e B liz ińsk iego . W  ty m  m ie jscu dopiero można s tw ie rdz ić , że poczyna on głosić 
pochw ałę  „w s i spoko jne j, w s i w eso łe j“ . Ten odchodzący w  przeszłość św ia t s ta ro - 
szlachecki uosobi postać ty tu ło w a  d ram atu , do k tó re j p isarz odnosi się ze szczególną 
sym patią.

S ym pa tia  ta  n ie  oznacza w p ra w d z ie  bezk ry tyczn e j id ea liza c ji. I  ta k  B liz iń s k i 
n ie  zawaha się przed ukazan iem  ko m p ro m itu ją c e j c iem no ty  swego szlacheckiego bo­
hatera. Na py tan ie , na p rzyk ła d , czy zna Pana Tadeusza M ick iew icza , odpow ie Pan 
Dam azy, że owszem, zna M ick iew icza , ale M arka . Jednocześnie ów  pan Dam azy, 
uosobienie poczciwości szlacheckie j, spowoduje —  z aprobatą au tora  —  arealis tyczne 
rozw iązan ie  głównego k o n f l ik tu  kom ed ii. W zruszony łza m i swej an tagon is tk i, pan i 
Żegociny, odstąpi je j dobrodusznie po łow ę m a ją tku , zapew nia jąc p rzy  ty m  pokaźne 
u d z ia ły  poszczególnym  postaciom  dram atu . T ak  w ięc pod kon iec ko m e d ii wszyscy 
rozs ta ją  się zadow olen i i zabezpieczeni w  w ystarcza jące aż nadto  do spoko jne j egzy­
s ten c ji ś rod k i m ate ria lne . Żegocina i  S ew eryn mogą być kon tenc i, bo p rzypad ła  im  
w  udzia le  po łow a fo r tu n y ; Dam azem u i  Helence pozostanie jeszcze druga połowa. 
N aw e t R e jen t n ie  ma pow odu do zm artw ień , bo oto G enio p raw dopodobn ie  poś lub i 
M ańkę, teraz ju ż  posiadaczkę sporego legatu . To pogodne rozw iązan ie  w szystk ich  
k o n f lik tó w  jes t w y n ik ie m  sprzeczności k ry ją c y c h  się w  szeroko rozu m ian e j ideo lo ­
g ii au to rsk ie j.

D ruga  s łynna  kom edia B liz ińsk iego , R ozb ith i, pode jm u je  p ro b lem  p rze n ikan ia  
now ych  stosunków  k a p ita lis tyczn ych  poprzez m u ry  chylącego się do upadku  św ia ta  
feudalnego na p rzyk ła d z ie  h is to rycznego procesu dek lasac ji pew nych  g ru p  szla­
checkich . Proces ten  z ilu s tru ją  losy Szam belanica Czarnoskalskiego, k tó rego  je d yn ym  
bogactw em  jest anachroniczna dum a rodow a, n ie  zna jdu jąca  odpow iedn ika  w  m a­
ją tk u . U za leżn iony od n iechę tn ie  udz ie lanych  pożyczek, ży jący  w  c ią g łym  lę k u  przed 
sekw estra torem , poszuka sobie Szam belanic je d yn e j d rog i w y jśc ia  —  zacznie swatać 
sw o je  dzieci boga tym  do robk iew iczom  m ieszczańskim . W  w yborze te j d ro g i 'Czarno­
skalsk iego n ie  ro z m ija  się p isa rz  z p ra w d ą  h is to ryczną . O statecznym  w y n ik ie m  po­
szuk iw ań  szlacheckich będzie ś lub m łodego M aurycego, syna Szam belanica, z Połą 
D zieńdzie rzyńską, a z a w a rty  m ariaż  u ko ro n u je  założenie dom u hand low ego pod f irm ą
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„C za rnoska lsk i, D z ieńdz ie rzyńsk i i S pó łka“ . T a k  na szyldzie ka p ita lis ty c z n e j f irm y  
poda ją sobie zgodnie ręce boga ty m ieszczuch i  a rys tokra ta .

Z b y t ham ująco d z ia ła ły  je dn ak  na p isarza ogran iczen ia k lasowe, aby m óg ł ten 
typ o w y  f in a ł ukazać bez obsłonek. O dna jdz iem y je  w  p rzeds taw ien iu  dw óch dróg 
w iodących bu rżuaz ję  do sojuszu z a rys to k ra c ją : d ro g i D zieńdzie rzyńskiego i d rog i 
Strasza. P ierw sza kończy się sukcesem, druga fiask iem . Jak  uzasadni B liz iń s k i od­
m ienność tych  dw óch zakończeń?

O to Strasz, boga ty ły k  m ie js k i, n ie  o trzym a rę k i G ab rie li, bo n ie  obdarza ł je j 
p ra w d z iw ą  m iłośc ią  —  M a u rycy  zaś po jm ie  za żonę m łodą  D zieńdzie rzyńską nie  d la ­
tego (zdaniem  B liz ińsk iego), że lic z y ł na p ien iądze teścia, ale dlatego, że swą w y ­
brankę , Połę, kocha ł z w za jem nością i szczerze. Tą drogą au to r R ozb itków  sugeruje, 
że m ałżeński sojusz m iędzy zuboża łym  z iem ian inem  a có rką  nuw orysza tam  ty lk o  jest 
m oż liw y , gdzie in te resom  fina nso w ym  tow arzyszy obopólna m iłość kan dyd a tów  do 
o łta rza. To oczyw iście sztuczna k o n s tru k c ja  osłonek d la  k ło p o tliw e j p ra w d y  m ó­
w iące j, że k o n tra k t ś lu bn y  b y w a ł w  stosunkach b u rżua zy jnych  k o n tra k te m  ha nd lo ­
w ym , rzadko  ty lk o  uśw ięconym  przez m iłość. Na szczęście B liz iń s k i jest dostatecznie 
czu jnym  obserw atorem , aby zezw olić M au rycem u —  po pew nych  w ahan iach  —  na 
p rzy jęc ie  pokaźnego posagu panny P o li.

In n y m  za łam aniem  re a lizm u  R ozb itków  jes t w ysu n ię ty  przez B liz ińsk ieg o  po­
z y ty w  w  postaci d ro g i życ iow e j W ładys ław a  Czarnoskalskiego. To ów  a rea lis tyczny 
p ro g ra m  sanacji m a ją tk ó w  szlacheckich poprzez ciężką pracę z iem ian ina  na k i lk u  —  
pozostałych z ru in y  gospodarczej —  w łókach  g ru n tu . P ozy tyw  ten stanow i n ie w ą tp li­
w e odstępstwo od typow ośc i p rzeds taw ianych  fa k tó w , ponieważ w  rzeczyw istości 
uzd row ien ie  m a ją tk ó w  obszarn iczych dokona ło  się poprzez śc is ły  sojusz z iem iaństw a 
z parce lą  ku łacką , poprzez b ru ta ln y  w yzysk  m a ło ro ln ych  i bezrolnego p ro le ta r ia tu  
w ie jsk iego , poprzez w za jem ne p rze n ikan ia  k a p ita łó w  z iem iańsk ich  i p rzem ysłow ych, 
p rzyb ie ra jące  w  p o lityce  fo rm ę  coraz ściślejszego sojuszu m iędzy  ich  posiadaczam i.

M im o  tych  w szys tk ich  porażek re a lis ty  o d b ija ją  przecież R o z b itk i w  sposób 
na ogół p o p ra w ny  dw a rzeczyw iste procesy h is to ryczne : proces dek lasac ji n ie k tó rych  
e lem entów  szlacheckich i  jednocześnie proces um ocn ien ia  in n ych  g ru p  z iem iańsk ich  
przez alians z bogatą bu rżuaz ją . O sta tn ie  słowo w yp o w ie  tu  chyba Szam belanic, 
obnażający p rzy  o ka z ji ekonom iczną podszewkę frazeo lo g ii pseudodem okra tycznej: 
„Jeże li w yd a ją c  z^ niego (za bogatego parw eniusza) córkę, rob ię  pewne ustępstwo 
z zasad, mogę się tłum aczyć, że poszedłem za p rądem  czasu, bo dziś pa nu je  w ia t r  
dem okra tyczny... M am y ju ż  liczne tego p rz y k ła d y  w  naszym  obozie... je s t to  k o ­
nieczność dzie jow a. Potrzeba nam  odświeżyć k re w , a co w ażnie jsza, odzyskać ś ro d k i 
m a te ria lne , k tó ry c h  nas oko liczności pozbaw iły . P lu to k ra c ja  pow in na  w  nas 
w s iąknąć.“

Jeś li jes t zasługą rea lizm u  B liz ińsk iego , że o d tw o rz y ł w  obu kom ediach cen­
tra ln e  p rze m ian y  społeczne —  a w ym ow a praw dz iw ego ich  ukazan ia  m usi być w  sw ym  
o b ie k ty w n y m  sensie k ry ty c z n a  —  to zasługa ta  w y s tą p i ty m  p e łn ie j, że ukazan ie 
przem ian  społecznych następu je  n ie  przez d e k la ra ty w n e  s tw ie rdzen ia , lecz przez t y ­
powe losy typ o w ych  postaci. W eźm y d la  p rz y k ła d u  dw ie  —  z dw óch różnych  b ie ­
gunów  socja lnych. P ierwsza to  h ra b ia  K o tw icz -D a h lb e rg -C za rn o ska lsk i z te j l in i i ,  
k tó ra  „ je s t skuzynow aną przez S tu a rtó w  z w iększą częścią dom ów  pa nu jących “ . 
U trz y m u je  się on po u tra c ie  m a ją tk u  z bezczelnie w y łudza nych  d robnych  „pożyczek“  
za „p rz y ja c ie ls k ie “  us ług i. P a tro nu je  panu S traszow i, a w  końcu zdecydu je się na 
m ałżeńską synekurę  Łe chc ińsk ie j, k tó rą  fo r tu n k a  w p ro w a d z i w  k rę g i rodow e j a rys to ­
k ra c ji.  W iano  podstarza łe j k o k ie tk i pozw o li K o tw ic z o w i na da lszy pasożytn iczy ży ­
w o t na cudzej łasce. Ś w ie tną  iro n ią  zab rzm ią  p rz y  ty m  słowa, k tó re  B liz iń s k i kończąc 
sztukę w ło ży  w  Usta h ra b ie m u  podczas jego rozw ażań nad da lszym i p la n a m i życia :
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„ H a !  Łechcm ska w y g ry w a  proces, podobno n a jp ra k ty c z n ie j będzie z n ią  skończyć 
w idoczn ie  ta k  chcia ło  przeznaczenie... B rr ,  o fia ra , bo o fia ra , ale czas też ju ż  na ­
reszcie cz ło w ie kow i przestać być pasożytem... na cudzej łasce...“  P o rtre t pana K o tw iczą  
sta je  się w  sw ej o b ie k tyw n e j w ym o w ie  oskarżeniem  bezproduk tyw nośc i a ry s to k ra c ji 
je j społecznego pasożytn ic tw a. P o rtre t ten  je s t czymś w ięce j jeszcze: w skazu je  on ’ 
ze w  w a run kach  gospodarki p ien iężne j n a tu ra  lu dzka  podlega n ieuch ronne j (n ieu - 
c ron ne j oczyw iście d la  lu dz i, k tó rz y  n ie  w iążą  się z de m okra tyczn ym i dążen iam i w y ­
zysk iw ane j k la sy  społecznej —  ale tego ju ż  n ie  w yczy ta m y  w  R ozb itkach) depra ­
w a c ji. N ik n ie  osobista am b ic ja , n ik n ie  honor, n ik n ą  uczucia p rz y ja ź n i; m ie jsce ich  
za jm u je  służalczość, p rzekupstw o, trw og a  przed bogatszym  i  s iln ie jszym , niechęć do 
uboższych i  słabszych. I  ten w n iosek, ja k i nasuwa dzisie jszem u c z y te ln ik o w i le k ­
tu ra  R ozb itków , jes t chyba na jm ocn ie jszym  dowodem  artystycznego tr iu m ć u  te j sztuk i.

O a rtyzm ie  R ozb itków  św iadczy ponadto druga postać u tw o ru , m ieszczański 
do robk iew icz, pan D z ieńdz ie rzyńsk i, do k tó rego  B liz iń s k i odnosi się z w yra źną  sym ­
patią . N ie  przeszkadza to p isa rzow i zastosować całego arsena łu środków  w y w o ły w a ­
n ia  kom izm u. K om iczny  jes t ten  „m ieszczanin szlachcicem “  przede w szys tk im  d la ­
tego, zc w  n iew o ln iczy  sposób p o dch w y tu je  s ty l byc ia  w y tw o rz o n y  przez a rys tok ra c ję  
Ło w ie c tw o  by ło  typ o w ym  zajęciem  szlacheckim  -  a zatem  au to r każe panu D zieńdzie - 
îzyn sk ie m u  głośno się ch lub ić  upo low anym  rzekom o przezeń zającem. C h c iw y  po­
chw a ł, D z ieńdz ie rzyńsk i w n ies ie  swe tro fe u m  m y ś liw s k ie  do salonu. N ie  na ty m  
jeszcze kon iec —  okazuje się, że zająca nie  za b ił w ca le  D z ieńdz ie rzyńsk i, ale strzelec 
M icha łek . M ieszczuch łu d z i się ła tw o w ie rn ie , że jego „ż y łk a  m y ś liw s k i“  poczytana 
będzie za dobrą m onetę. A  zależy m u  naw e t na uznan iu  s łużby dw o rsk ie j W yda je  
w ięc rozkaz służącem u: „N o , weźże tego zająca i zanieś do kuch n i, ale pow iedz tam  
ze to  ja  m o ją  w łasną ręką  zabiłem ... pam ię ta j!... Pan z Zabrodzia  sw o ją  w łasną ręką  ’ 
Powiesz?“  „P ow iem , co m i to  szkodzi? i  ta k  n ie  uw ierzą ...“  -  od rzekn ie  na to  służący 
Oprócz „ż y łk i m y ś liw s k ie j“  zapożyczył D z ieńdz ie rzyńsk i od sw ych szlacheckich w y ­
chow aw ców  jeszcze obyczaj p rze p la tan ia  w iększości zdań z w ro ta m i fra n c u s k im i 
K a p ita ln a  jes t scena, w  k tó re j m ieszczuch usłyszawszy pow iedzonko W ładys ław a- 
„p a p k a  je s t p lus  pape que le pape“ , u s iłu je  od tw orzyć je  w  sam otności, p rzy  czym  
w  końcu uzysku je  w y n ik : „P lu s  kap... k lu  pak... ja kże  tam ? A ! p lus  papa que le papa  « 
P rzypom ina  to s ławne: „Ł a tw o  k i je k  grobow ego“  Szam belana w  Panu J o w ia lsk im  
ty le  ty lk o , ze w  R ozbitkach  kom izm  ję zyko w y  p e łn i in ną  fu n k c ję  ideolog iczną: s łuży 
m ia no w ic ie  ośm ieszeniu snobizm u now obogackich oraz w yra ża  p ro tes t p rzec iw ko  
kosm opo litycznym  obyczajom  k las  posiadających, b ro n i czystości rodzim ego 
języka.

Celem w yp ow ied z ian ych  tu  uw ag o Panu D am azym  i  R ozbitkach  b y ło  ty lk o  
skró tow e w skazan ie rea lis tyczn ych  w a rto śc i dw óch czołowych kom e d ii B liz ińsk iego . 
N ie  za jm ow a liśm y  się zatem  an i ew o luc ją  twórczości, an i też b io g ra fią  pisarza. Garść 
danych b iog ra ficznych  p rzynos i zamieszczona przed teks tam i obu kom ed ii no tka.

' na zakończenie —  uw aga pod adresem re d a k to ró w  w yd a w n ic tw a : czy k ró tk i 
w stęp lu b  posłow ie n ie  p rzyn io s łob y  c z y te ln ik o w i w ięce j n iż  n o tk i tego typu , ja k ie  
P iW  zamieszcza p rzy  sw ych edycjach d ram atów ? N o tka  b iog ra ficzna  p rz y  w yd a n iu  
B liz ińsk ieg o  zaciera czasami h ie ra rch ię  fa k tó w . N ie  jes t bow iem  d la  zrozum ien ia  
tw ó icżośc i p isarza fa k te m  p ierw szorzędne j w a g i okoliczność, że jego sztukę Przezorna  
m am a  w y s ta w ił w łaśn ie  te a tr  am a to rsk i w  C iechocinku lu b  że żona B liz ińsk ieg o  
b y ła  z dom u Sokołowska. W ydan ie  po pu la rn e  —  a ta k im i p o w in n y  być w znow ien ia  
P IW -o w s k ie  m usi ob jaśniać u tw ó r czy te ln iko w i, k tó ry  n ie  m a jeszcze dostatecznej 
w iedzy  h is to ryczn o lite ra ck ie j. D latego sądzę, że k ró tk ie  n o tk i p rz y  w ydan iach  k la ­
syków  p o w in n y  być zastąpione p o p u la rn y m i w stępam i, w  k tó ry c h  zna laz łoby się 
zresztą m ie jsce i  na w zm iankow ane  w  no tkach  fa k ty  b iogra ficzne .
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k r o n i k a

PO KONGRESIE NARODÓW

W  re fe rac ie  w yg łoszonym  na X IX  Z jeździe  K P Z R  G eorg ij M a len kow  ta k  cha­
ra k te ry z o w a ł m iędzynarodow y ru ch  obrońców  poko ju : „T e n  p o ko jo w y  ru ch  n ie  ma 
na celu l ik w id a c ji k a p ita lizm u , ja k o  że n ie  jest to  socja lis tyczny, lecz dem okra tyczny 
ru ch  setek m ilio n ó w  ludz i. O brońcy po ko ju  w ysu w a ją  ta k ie  żądania i  p ropozycje  
k tó re  p o w in n y  przyczyn ić  się do u trzym a n ia  poko ju , do zapobieżenia now e j w o jn ie ’ 
O siągnięcie tego celu b y ło b y  w  obecnych w a ru n ka ch  h is to rycznych  og rom nym  z w y ­
cięstw em  sp raw y d e m o kra c ji i  poko ju . O becny stosunek s ił m iędzy obozem im pe- 
l ia liz m u  i  w o jn y  a obozem de m okra c ji i p o ko ju  czyn i tę pe rspektyw ę n a jzu pe łn ie j 
rea lną. Po raz p ie rw szy  w  dzie jach is tn ie je  potężny i z w a rty  obóz państw  m iłu ją c y c h  
pokó j. W  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  podn iós ł się stop ień zorgan izow an ia  k la sy  ro ­
bo tn icze j, po w s ta ły  potężne dem okra tyczne m iędzynarodow e organ izacje  ro b o tn ikó w , 
chłopów , kob ie t, m łodzieży. W yro s ły  i  ok rze p ły  p a rtie  kom unistyczne, k tó re  p ro w a ­
dzą boha te rską w a lkę  o po kó j.“

Jak ie  g łów ne cechy m iędzynarodow ego ruch u  obrońców  po ko ju  w y n ik a ją  z za­
cytowanego w yże j okreś len ia  M alenkow a?

P ie rw szą cechą jes t ogó lnodem okra tyczny ch a ra k te r tego ruchu . Jest to  ruch  
de m okra tyczny  dlatego, że wszędzie tam , gdzie zagraża niebezpieczeństwo now e j w o j­
ny, p rze c iw s ta w ia  się on p o licy jn e m u  te rro ro w i rządów  im p e ria lis tyczn ych . C hron i 
przed zaborczą p o lity k ą  w ładz re a kcy jn ych  to, co b lis k ie  jes t każdem u cz łow iekow i. 
O chran ia  p rzys ługu jące  m u  swobody dem okra tyczne, zgłasza pro test p rze c iw  d y s k ry ­
m in a c ji rasow e j i na rodow ościow ej, b ro n i dem okra tycznych  p ra w  każdego narodu do 
rozporządzan ia sw ym  w łasnym  losem. W  ty m  sensie dem okra tyzm  ru ch u  poko jo ­
wego łączy się rów n ież  z jego cha rak te rem  n iepod leg łośc iow ym .

Ta cecha w a lk i o po kó j u w y d a tn iła  się na W iedeńsk im  K ongresie  N arodów  
w  O bron ie  P oko ju  z całą w yrazis tośc ią . Yves Farge, ja ko  rep rezen tan t F ra n c ji, i b y ły  
m in is te r C ianca, ja k o  rep rezen tan t W łoch, p rz e d s ta w ili na obradach sy tua c ję ’ swych 
k ra jó w  m acierzystych. W skaza li na fa k t, że służalczość P inaya  i  De Gasperiego w o ­
bec am erykańskiego im p e ria liz m u  doprow adz iła  do u tra ty  suw erenności obu państw  
—  F ra n c ji i  W łoch, i że sku tk ie m  re a k c y jn e j p o lity k i sw ych rządów  oba k ra je  w c iąg ­
n ię te  zosta ły  w b re w  w o li zam ieszku jących je  lu d ó w  w  o rb itę  p rzygo tow ań  w o jennych . 
N iepod leg łośc iow y c h a ra k te r ruch u  poko jow ego doszedł do głosu z ró w n ą  s iłą  w  p rze­
m ów ie n iu  Sun C z in - lin , w d o w y  po ch ińsk im  mężu stanu —  Sun Jat-sen ie . Z g łos iła  
ona os try  pro test p rze c iw  im p e ria lis tyczn e j p o lityce  U S A  i  k ra jó w  zachodnich na D a­
le k im  W schodzie, po lityce , k tó re j celem jes t u ja rzm ie n ie  n iepod leg łych  na rodów  A z ji,  
pene trac ja  w  w ew nę trzne  sp ra w y k ra jó w  az ja tyck ich , w reszcie usta len ie  bezwzględnej 
d y k ta tu ry  m onopo li am erykańsk ich  nad życiem  gospodarczym , społecznym  i  p o lity c z l 
n ym  państw  po łożonych nad P acy fik iem . W szyscy m ów cy —  a zwłaszcza delegaci 
k ra jó w  ko lo n ia ln y c h  —  zdecydowanie zap ro tes tow a li p rze c iw  agresyw nej po lityce  
S tanów  Z jednoczonych i  ich  eu rope jsk ich  adherentów . Ze w szys tk ich  zaś przem ó­
w ie ń  n a jb a rd z ie j wstrząsa jące by ło  chyba w ys tąp ie n ie  de lega tk i K o re i K im  Jen-sun, 
k tó re j całe a u d y to riu m  zgotow ało b u rz liw ą  owację. Ta ow acja  jes t jeszcze je dn ym  
p rze kon yw a jącym  dowodem  tego, że m im o  zasadniczych różn ic  w  św iatopoglądzie  
i  dążeniach społecznych poszczególnych de legatów  wszyscy przecież p rze jęc i b y l i 
jedną  m yślą , je dn ym  dążeniem  —  dążeniem  do u trw a le n ia  po ko ju  na ca łym  świecie.
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Bogaty w a ch la rz  s tanow isk ideow ych rep reze n tow a li m. in. zgrom adzeni na 
K ongres ie  artyśc i, pisarze i ludz ie  na uk i. Ic h  ud z ia ł b y ł d la  nas, po lon is tów , z pew ­
nością szczególnie b lis k i.

Następną cechą ru ch u  obrońców  p o ko ju  jes t jego m asow y cha rak te r. A k c ja  
poko jow a  zatacza coraz szersze k ręg i. Czyż trzeba raz jeszcze pow tarzać, że lip co w y  
apel Ś w ia tow e j R ady P oko ju  podp isa ło  około 600 m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  świecie? 
Sam W iedeń zgrom adził ponad 2200 delegatów. A le  potęgę w iedeńskiego K ongresu 
po jm ie m y  w  ca łe j p e łn i dopiero w tedy , gdy u p rz y to m n im y  sobie, że delegaci c i re ­
p re zen to w a li przeszło 100 k ra jó w . Masowość ru ch u  pokojow ego jes t rę k o jm ią  jego 
sukcesów. Masowość ru ch u  je s t g w a ra nc ją  jego zw ycięstw a. Kongres N arodów  po­
czął spełn iać zasadnicze, h is to ryczne  zadanie postaw ione przed ruchem  po ko jow ym  
przez Józefa S ta lina : oto na rod y  św ia ta  u ję ły  sprawę po ko ju  w  sw oje ręce. W  od­
le g łych  krańcach  k u l i z iem skie j m asy pracu jące  w y ra ż a ły  zdecydowane poparc ie  d la  
obrad w iedeńskich . P rz y p o m n ijm y  ty lk o : gorące depesze n a p ły w a ły  do p re zyd ium  
Z jazdu  od am erykańsk ich  zw iązków  rob o tn iczych ; m asow ym i dem onstrac jam i 
w  Lhassie p o w ita ła  Kongres w iedeńsk i ludność Tybe tu . W e w spó lne j w a lce  o pokó j 
z jednoczy li się ludz ie  p ra cy  z k ra jó w  w yzysku jących  i  w yzysk iw an ych . B ow iem  
spraw a po ko ju  je s t jedna.

K ońcow e orędzie K ongresu oraz uch w a lon y  przez de legatów  w iedeńsk ich  apel 
do rządów  w ie lk ic h  m ocars tw  stanow ią  ju ż  ów  k o n k re tn y  p ro g ra m  w a lk i.  Składa 
się on z k i lk u  podstaw ow ych p u n k tó w  o n iezm ie rn ie  don ios łe j wadze. W ym ie ń m y  je 
pokrótce.

P ierw sze z haseł za w a rtych  w  orędziu  K ongresu to  żądanie zaw arc ia  pa k tu  
p o ko ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m ocars tw am i. W iem y, że jest to  teza uzasadniona 
p ra w a m i ro zw o ju  dziejowego, ponieważ op ie ra się ona na S ta lin o w sk im  tw ie rd ze n iu  
o m ożliw ośc i w spó łżyc ia  dw óch różnych  system ów społeczno-gospodarczych. T ak  na 
obradach w iedeńsk ich  naukow a teo ria  zna laz ła  sw ój od po w ie dn ik  w  p ra k tyce  w a lk i. 
A le  Kongres w skaza ł rów n ież  na środk i, k tó re  w iodą  do re a liz a c ji w y tkn ię te g o  celu. 
Zażądał p rze rw an ia  w sze lk ich  dz ia łań  w o jennych , na tychm iastow ego zaprzestan ia 
w yśc igu  zb ro jeń  oraz ca łkow ite go  zaw ieszenia szerzonej przez im p e ria liz m  am e ry ­
ka ń sk i p ropagandy w o jen ne j. C zytam y w  orędziu  w iedeńsk im : „D o p ó k i m iasta ob ra ­
cane są w  perzynę, dopók i trw a  prze lew  k rw i,  n ie  m a żadnej m ożliw ośc i porozum ie­
n ia . G dy dz ia ła n ia  w o jenne  zostaną p rzerw ane, s trony  walczące będą m og ły  ła tw ie j 
osiągnąć po rozum ien ie  w  spornych kw estiach .“  Pod ty m  hasłem  podpisać się m usi 
każdy  m iłu ją c y  p o kó j: ta k  ja k  poprzednie, m a ono za sobą h is to ryczną  słuszność. Ta 
sama ra c ja  s tan ow i oparcie  d la  trzeciego po s tu la tu  w ysun ię tego w  orędziu  K ongresu 
N arodów . O to Kongres po tw ie rdza  niezaprzeczalne „p ra w o  w szys tk ich  na rodów  do 
sam odzielnego decydow ania o sw ym  losie i  do w y b o ru  w łasnego sposobu życia bez 
ja k ie jk o lw ie k  in g e re n c ji w  ich  w ew nę trzne  spr"awy, nieza leżn ie od tego, ja k  u s iłow a ­
no b y  u s p ra w ie d liw ić  taką  in te rw e n c ję “ . W  ty m  s fo rm u ło w a n iu  n a jp e łn ie j doszedł 
do głosu w skazany up rzedn io  n iepod leg łośc iow y c h a ra k te r masowego ruch u  obrońców  
poko ju .

W szyscy uczestn icy d y s k u s ji nad spraw ą koreańską zażądali na tychm iastow ego 
p rze rw a n ia  dz ia ła ń  w o je n n ych  w  K o re i, re p a tr ia c ji jeńców , a wreszcie w yco fa n ia  
w sze lk ich  w o js k  obcych z te ry to r iu m  koreańskiego. Rzecz znam ienna, że żądanie to 
w y ra z il i p rzedstaw ic ie le  n a jb a rd z ie j różnych  k ra jó w : popa rła  je  de legatka b ry ty js k a  
M o n ika  Fe lton , s iln ie  u w y d a tn ił w  p rze m ów ien iu  sw ym  rep rezen tan t A m e ry k i George 
H a yw ard , zaakceptow ała p rze ds taw ic ie lka  N iem iec Zachodn ich  Rosa H ilde b ra nd . Te 
same po s tu la ty  zg łos ił p rzeds taw ic ie l de legac ji h in d u s k ie j d o k to r K icz le w , ja k k o lw ie k  
s tw ie rd z ił on, że n ie  wszyscy rep rezen tanc i In d ii zgodni są w  ocenie zasadniczych 
źróde ł k o n f lik tu  koreańskiego.
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T ych  w aha jących  się i  w ą tp ią cych  m us ia ły  przekonać w  szczególności dwa 
w ys tąp ien ia  kongresowe. P ierwsze z n ich  —  to  p rzem ów ien ie  delegata ch ińsk iego 
K u °  M o-żo, k tó ry  kreś ląc k ró tk i rys  h is to ryczny  w o jn y  w  K o re i p rzy to czy ł w a żk i 
a ig u m e n t ekonom iczny: oto na sku tek  agresyw nej ka m p a n ii ko reańsk ie j zysk i w a ­
szyngtońskich m ilia rd e ró w  w zro s ły  przez t rz y  la ta  z 27 do 46 m ilia rd ó w  do la rów , 
Innego a rgum entu  dosta rczy ł bezpośredni uczestn ik  w o jn y  w  K o re i, K a n a d y jczyk  
Iv o n  D ucharm e, k tó ry  w a lc z y ł w  szeregach agresorów. P ow iedz ia ł on: „W idz ia łe m  
m o im i w ła s n y m i oczam i rzeczy ta k  s trasz liw e, że rz u c iły  one cień na całe m o je  życie. 
W idz ia łe m  c ia łk a  m a łych  dzieci spa la jących się w  ogn iu  bom b napa lm ow ych. W i­
dz ia łem  dzicz am erykańską zabaw ia jącą się rozsza rpyw aniem  ciężarnych kob ie t p rzy  
pom ocy g ra na tó w  ręcznych. N ig d y  sprzed m o ich  oczu n ie  zn ikną  te obrazy. I  m o je  
życ ie  n iew ie le  ju ż  b y ło b y  w a rte , gdyby  po pow roc ie  do K anady, na sku tek  odniesio­
nych  ran , n ie  dane m i b y ło  spotkać się z ludźm i, k tó rz y  by  m i w ska za li drogę do 
w a lk i o lepszy św ia t: o św ia t, w  k tó ry m  n ie  będzie w o jen , w  k tó ry m  na jw yższym  
dobrem  jest życie lu d zk ie .“

P rzem ów ien ie  Iv o n  D ucha rm e ’a w strząsnę ło  g łęboko ca łym  au dy to rium . Po­
lity c z n y  sens obrad w iedeńsk ich  łączy się bow iem  w  ca łe j p e łn i z ich  gorącą, hum a­
n is tyczną treścią . I  w łaśn ie  głęboka, serdeczna troska  o cz łow ieka  b y ła  czynn ik iem  
d o m in u ją cym  w e w szys tk ich  w ys tąp ien iach  kongresowych. To uczyn iło  nam  dążenia 
lu d z i zgrom adzonych w  W ie d n iu  szczególnie b lis k im i. Ten sam duch walczącego 
hum an izm u p izep e łn ia  przecież nas w szys tk ich : nas, k tó rz y  kocham y cz łow ieka, nas, 
k tó rz y  w  w a ru n ka ch  po ko jow ych  bu d u je m y  naszą gospodarkę i naszą k u ltu rę , nas, 
k tó rz y  m ów iąc s łow am i współczesnego poety, chcem y żyć w  jasności. M y ś l tę w y ra ­
z ił p ię kn ie  postępow y p isarz  n iem ie ck i, Johannes Becher, k tó ry  po o trzym a n iu  M ię ­
dzynarodow e j N agrody S ta lin o w s k ie j „Z a  u trw a le n ie  po ko ju  m iędzy na ro d a m i1* po­
w ie d z ia ł ko respondentow i P ra w d y : „U w ażam , że nagroda ta została przyznana nie  
ty lk o  m nie, lecz w szys tk im  N iem com  dobre j w o li. “  T ru d n o  t ra fn ie j u jąć  podsta­
wowe cechy K ongresu N a rodów : jego hum an izm , jego na jśc iś le jszy zw iązek z dąże­
n ia m i m ilio n o w y c h  mas lu dzk ich .

. A N IE L A  P IO R U N O W A

VI ZJAZD MŁODYCH POLONISTÓW W POZNANIU

O dbyw ające się po w o jn ie  doroczne z jazdy m łodych  po lo n is tów  —  p rzyg o to ­
w yw ane  przez słuchaczów p o lo n is ty k i na naszych wyższych ucze ln iach pod k ie ru n ­
k ie m  odpow iedn ich  p ra co w n i naukow ych  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  —  zyska ły  so­
bie  ju ż  w  szerokich ko łach  uczestn ików , a także w śród  lu d z i n a jg łę b ie j za in teresow a­
nych  rozw o jem  naszej k r y ty k i lite ra c k ie j,  zasłużoną op in ię. K ażd y  następny zjazd, 
pośw ięcony każdorazow o innem u zagadnieniu, bu dz i coraz w iększe za in teresow anie 
i  ściąga coraz w iększą liczbę uczestn ików  i  gości.

Tegoroczny, szósty z ko le i, Z jazd  M ło dych  P o lon is tów , k tó ry  ob radow a ł w  w ie l­
k ie j a u li U n iw e rs y te tu  Poznańskiego w  dn iach od 15 do 18 lis topada 1952 r „  pośw ięco­
n y  b y ł lite ra tu rz e  współczesnej. Z tego w zg lędu na Z jeździe  obecny b y ł o f ic ja ln y  
p rze ds taw ic ie l Zarządu G łów nego Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich  Ja ros ław  Iw aszk iew icz, 
k tó ry  w ita ją c  zebranych w  im ie n iu  rep rezentow ane j przez siebie in s ty tu c ji,  pow iedz ia ł 
m. in . że je dn ym  z ce lów  Z jazd u  pow in no  się stać zacieśn ien ie k o n ta k tu  m ło de j po lo ­
n is ty k i z p isa rzam i i us ta len ie  stosunku m łodego k ry ty k a  do współczesnej lite ra tu ry .

O in n y c h  zadaniach Z jazd u  m ó w ił p ro f. U  n i w  c r  s y t o t u W arszaw skiego d r Jan 
Z yg m u n t Jaku bo w sk i, k tó ry  w ita ł Z jazd  w  im ie n iu  m in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego



oraz in s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk. M ów ca w id z i w  zjazdach 
m łodych po lo n is tów  jeden z is to tn ych  e lem entów  w a lk i o m arks is to w sk ie  l i te ra tu ro -  
¡naw stw o w  Polsce, czynn ik , k tó ry  może odegrać doniosłą ro lę  w  dzie le zb liżen ia  
li te ra tu ry  do mas i  w  dzie le dopom ożenia lite ra to m  w  ich  p racy  tw órcze j. U n iw e rs y ­
teck ie  ko ła  po lon is tyczne —  s tw ie rd z ił m ów ca —  sta ją  się z ro k u  na ro k  coraz ży­
w o tn ie js z y m i p u n k ta m i ro z w o ju  n a u k i m a rks is to w sk ie j.

* * *

B ogaty  —  aż nadto może o b f ity  —  p ro g ra m  Z jazd u  za w ie ra ł 14 re fe ra tó w  (dwa 
z n ich  n ie  zosta ły  wygłoszone), k tó re  zarów no ze w zg lędu na sposób przedstaw ien ia  
zagadnienia, ja k  i  na poziom , m ożna podz ie lić  z grubsza na dw ie  g ru p y : re fe ra ty  
synte tyczne i  ana lityczne. W  re fe ra tach  synte tycznych  m ożna się dopa trzyć am bitnego 
zam ia ru  ogarn ięc ia  ca łoksz ta łtu  zagadnień współczesnej lite ra tu ry . U s łysze liśm y bo­
w ie m  re fe ra ty : Poezja la t 1948— 51, D ra m a t pow o jenny, K ry ty k a  lite ra c k a  w  walce  
o rea lizm  soc ja lis tyczny. L ite ra tu ra  m łodzieżow a, B ohate r p o zy tyw n y  w  pow o jenne j 
pow ieści, B oha te r p o zy tyw n y  w  lite ra tu rz e  o w si. W szystk ie  —  bez m ała —  re fe ra ty  
cechowała obok dużej so lidności i  p racow itośc i m łodych  au to rów  godna pochw a ły  
am b ic ja  ja k  na jobszern ie jszego i  ja k  n a jb a rd z ie j w yczerpu jącego p rzedstaw ien ia  m a­
te r ia łu  dotyczącego danego zagadnienia. W szystk ie  je dn ak  (z w y ją tk ie m  może jedne­
go, m ia no w ic ie  re fe ra tu  W . B il ł ip a  i  J. R u raw sk iego  o Bohaterze p o zy tyw n ym  w  po­
w o jen ne j pow ieści) odznaczały się z rozu m ia łym  —  ze w zg lędu na m ło d y  w ie k  i  b ra k  
w y ro b ie n ia  k ry tycznego  au to rów  oraz ze w zg lędu na trudność u jęc ia  ta k  synte tyczn ie  
postaw ionego zagadnien ia  —  b ra k ie m  w łasne j oceny i  og ran icza ły  się do p racow itego 
zebran ia i  zestaw ienia g łosów  i  ocen cudzych.

Znaczn ie w iększą w artość p rze ds taw ia ły  re fe ra ty  z d ru g ie j g rupy, k tó re  nazw a­
liś m y  a n a litycznym i. U s łysze liśm y tu  zupe łn ie  do jrza łe , śm ia łe  i  in te resu jące p róby  
syntezy tw órczości ta k ic h  p isarzy, ja k  A d o lf  R u d n ic k i (re f. H e len y  Z aw o rsk ie j), 
K a z im ie rz  B randys (re f. A n d rze ja  Lam a), M ieczys ław  Jas tru n  (ref. Jacka T rznad la ), 
czy c iekaw ą ocenę pow ieści Igo ra  N ew erlego P am ią tka  z Ce lu lozy  (re f. H e n ry k a  Be- 
rezy  i  A n d rze ja  Lam a). D użym , rzuca jącym  się w  oczy b ra k ie m  w śród  te j g ru p y  re ­
fe ra tó w  —  i  co za ty m  idzie, b ra k ie m  Z jazdu, poświęconego wszakże lite ra tu rz e  
współczesnej! —  b y ł b ra k  re fe ra tu  o n a jw y b itn ie js z y m  p o lsk im  poecie współczesnym  
W ła d ys ław ie  B ron ie w sk im . Całość Z jazdu, zarów no od s trony  re fe ra tów , ja k  i  n ie  
pozostające j za n im i w  ty le  dyskus ji, ocenić na leży je d n a k  ja k o  im prezę am b itną  i  do­
d a tn io  świadczącą o jedności ideow o-naukow e j m łodzieży po lon is tyczne j, o s ta łym  
wzroście z ro k u  na ro k  a k ty w u  naukowego naszych ucze ln i. Z jazd  dow iód ł, że m ło ­
dzi k ry ty c y  u m ie ją  sobie ju ż  radz ić  z ana lizą  artys tyczną , ze ś rodkam i w y ra zu  a r ty ­
stycznego i  ich  zw iązk iem  ze stroną ideologiczną.

#

W a rto  podkreś lić , że V I  Z jazd  M ło dych  P o lon is tów , k o n tyn u u ją c  tra d yc ję  
rozpoczętą ju ż  na Z jeździe  poprzednim , n ie  p o m ija ł i  zagadnień zw iązanych z d y ­
da k tyką . W  Z jeździe  w z ię li czynny ud z ia ł —  obok słuchaczów p o lo n is ty k i u n iw e rs y ­
te ck ie j —  także słuchacze w y d z ia łó w  p o lo n is ty k i P aństw ow ych  W yższych Szkół Pe­
dagogicznych. U s łysze liśm y re fe ra t opracow any przez grupę słuchaczów PW SP— 
K ra k ó w  O lite ra tu rz e  m łodzieżow ej. S łuchacze PW SP z różnych  ośrodków  zap isa li 
się dobrze w  pam ięc i uczestn ików  Z jazd u  sw oim  udz ia łem  w  d ysku s ji nad poszcze­
g ó ln y m i re fe ra ta m i, do k tó re j w n ie ś li w ie le  cennego i in teresu jącego m a te ria łu .
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